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Plebiscyt „Odgłosów” — „ŁODZIANIE RO KU ” ma już za so­
bą niemałą tradycję. Już po raz dziesiąty prezentujemy naszym 
Czytelnikom dziesięciu łodzian — reprezentantów wszystkich 
nieomal dziedzin życia kulturalnego i społecznego, którzy dla 

miasta zasłużyli się w sposób szczególny.

Tak więc w ciągu dziewięciu lat przedstawiliśmy w tym cyklu 
dziewięćdziesiąt sylwetek artystów, uczonych, działaczy, spor­
towców... Tysiące Czytelników łódzkiej prasy, bowiem w różnych 
latach prowadziliśmy nasz plebiscyt z innymi gazetami codzien­
nymi, wybierało trójkę „Łodzian Roku”. Ale przecież ów plebiscyt 
ma charakter umowny. Na miano „Łodzianina Roku” zasługują 
wszystkie z prezentowanych tu osób.

Zdajemy sobie sprawę, że nasza lista pretendentów nie może 
być pełna. Sądzimy jednak, że nasz plebiscyt pozwoli Czytelni­
kom bliżej poznać pracę ludzi szczególnie dla miasta zasłużo­
nych.

Tak jak w poprzednich latach, każdy z Czytelników wybiera 
trzech pretendentów z ogłoszonej w „Odgłosach" listy. Na za­
łączonym kuponie prosimy zakreślić znak X obok wybranych 
przez siebie trzech nazwisk kandydatów i nadesłanie do dnia 31 
STYCZNIA 1978 r. na adres: Redakcja „Odgłosów", ul. M IC ­
KIEWICZA 12, 90-438 Łódź. 

i

Wśród wszystkich uczestników głosowania rozlosujemy nagro­
dy w bonach oszczędnościowych o następującej wartości: no- 
groda I — 2500 zł, nagroda II -  1500 zł, nagroda III -  1000 zł 
oraz pięć wyróżnień książkowych.
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

OBY NAM  SIĘ!
R az jeszcze p rze jrza łem 

w ycink i z rozm aitych  gazet u - 
biegłorocznych i doszedłem  do 
bardzo  op tym istycznego w nio­
sku. Rok, k tó ry  w łaśn ie  m ija, 
obfitow ał w dobre pom ysły, 
napracow ały  się, nie m ożna po­
w iedzieć. nasze tęgie głów ki i 
to we w szystk ich  chyba w aż­
nych dziedzinach naszego życia.

Św ięta za pasem , więc pew ­
nie będzie dobrze, jeże li k ró tk i 
z konieczności p rzeg ląd  n a jce l­
n iejszych pom ysłów  rozpocznę 
od gastronom ii. M yślę, że słusz­
n ie  uczyniła „G azeta W spółcze­
sn a ’1 ogłaszając konkurs na  naz­
w ę św ięta  ziem niaka. D aleko 
słuszniej niż łódzki „G łos Ro­
bo tn iczy”, k tó ry  ogłosił nam  ta ­
k ie  hasło — w ezw anie: „Dzień 
D ziałacza P iłkarsk iego  — św ię­
tem  w szystk ich”. D laczego w szy­
s tk ich ?  Z nam  w ielu  lu d z i’którzy  
n ie  p iłkę kopią, a le dołki pod 
b liźnim i, kopia także  zw ierzę­
ta. albo  groby d la  sieb ie  sa ­
m ych, po cóż tedy  m ieliby  od­
b ie rać  ch leb  naszym  b ez in te re ­
sow nym  chłopcom  ze w szyst­
k ich lig? Z iem niak  to co in n e ­
go. je s t w pow szechnym  użyciu. 
Na konku rs  w płynęło  m nóstw o 
propozycji. „Z iem n iakob ran ie”, 
„ z iem n iak iada”. „ k a rto flin k i” , 
„z iem niakodary”, „ziem niak — 
kró lem  jesteś” (hasło n ie  dla 
dem okratycznego  spo łeczeń­
stw a), zw yciężyło jednak  p ro - 
ste. sw ojskie — „św ięto  ziem ­
n iaka" . W dniu  tego św ięta, jak  
należy przypuszczać, nasza g a ­
s tronom ia  rzucać będzie na u- 
społecznione stoły — ziem nia­
k i duszone, puree, po b retoń- 
sku. litew sku , b ia ło ru sku , w  
m un d u rk ach , po cyw ilnem u, z 
w ody, zapiekane, na tłuszczu 
oraz fry tk i, a także  pod p o s ta -v  
cia nłynów . produkow anych  
p rzez  m iłośników  ziem n iaka  w  
p iw nicach  i na s trychach . Ś w ię­
to  z iem niaka z pew nością zać­
m i um iera jace  i lokaln ie  o g ra ­
niczone do Zielonej G órv św ię­
to  w ina. k tó re  p rzestało  ju ż  u 
nas rosnąć, a ziem niak się trz y ­
ma.

Zbliżony do sfer na ilep ie j D o ­
in form ow anych k rakow sk i 
„P rzek ró j” podał w  sw oiei r u ­
bryce k u lin a rn e j, co n asteo u le : 
..Pod elegantsza nazw a „« rv f” 
k ry ie  sie w ołow e w vm ie. k tó re  
możnn rut-iMnie sm acznie Dnw'1* 
rz»d i:ć" . W oły z w ym ionam i — 
toż to św iatow a sensacja, o rze- 
ło m 1 Nie ma m owy w iecei o 
b rsk u  m leka, m asła czy serów, 
a i nowe danie  m ięsne Doiawi 
sie na naszych stołach. N a ilep - 
szp sa zawsze pom vslv  nros+e.

K raków  w cale  nie jes t t^kim

konserw atyw nym  m iastem , ja k  
to się zw ykło w  W arszaw ie m ó­
wić. W sk lep ie  garm ażery jnym  
przy dw orcu kolejow ym  m ożna 
było kupić k iełbasę, opakow ana 
w  w ypełniony ju ż  fo rm ularz , 
św iadczący o dużej znajom ości 
psychologii konsum enta : „m o­
giła n r  78, długość m ogiły 30 m, 
m ogiłę o tw arto  częściowo. Na 
p rzes trzen i jednego m etra  w  
górnym  sło ju  znajdow ały  się 4 
zw łoki, w szystk ie bez odzieży, 
szk ielety  z pozostałością m ięk ­
k ich  tk an ek , rozpada jące  się w 
staw ach  na poszczególne koś­
ci. U szkodzeń kości nie s tw ie r­
dzono”. Po p rzeczy tan iu  tak iego  
fo rm u larza  w ielu am ato rów  w ę­
dlin  p rzes tan ie  w idzieć sens ży­
cia w  żołądku, zwłaszcza, że 
m ożna ow ijać p rze tw ory  m ięs­
n e  w opisy śm ierte lnych  cho­
rób  trzu stk i, w ątroby  czy je lit 
g rubych . Z nakom ity  pom ysł za­
pew nia rów now agę rynkow ą z 
lekka  p rzew aga podaży. G astro - 
nom icy są w modzie! Nie tak  
daw no tem u w yw ieszono na 
O siedlu C hom lczów ka, p rzed ­
m ieściu stolicy, ogłoszenie n a ­
s tępu jące j treści: „Sam otna, 
p racu jąca  p racow nica „D elika­
tesów ” (dział m ięsny) poszuku­
je  poko ju”. W edług nie po­
tw ierdzonych . a le pew nych  do­
niesień  — -przebywa obecnie na 
leczeniu, z w ielk im  trudem  w y­
dobyto ją  ciół żyw a spod stosu 
ofert.

Pozostańm y jed n ak  jeszcze 
przez  chw ile w  K rakow ie, k tó ­
ry  tak  ostro  ruszył do przodu, 
goni, a n aw et p rzegan ia  postęp. 
„D ziennik P o lsk i” za ją ł sie w 
tym  roku k ap ita ln a  sp raw ą 
rozrodczości kotów . P lag a  ta 
do tknęła  n aw e t cen trum  Nowej 
H uty . Z aalarm ow any  O ddział 
T ow arzystw a O pieki nad  Z w ie­
rzę tam i rozpoczął energiczna 
akcję  św iadom ego m acie rzyń ­
stw a. sp rzedaje  m ianow icie w 
każdy  poniedziałek  i czw artek , 
po bardzo niskich  cenach, p i­
gułki an tykoncepcy jne  dla k o ­
tów. K iedy sie ko ty  „m arcu ia”, 
trzeba sam iczkom  'p rzez cztery 
dni pod rzad  w rzncać po oół 
pasty lk i do m leka. S ku tek  gw a­
ran tow any .

K rakow sk i pom ysł w arto , jak  
sądzę, upow szechnić .i  rozsze­
rzyć chociażby na  m rów ki, k tó ­
re rozp rzestrzen iły  się w  w ielu 
m iastach , szczególnie w W ar­
szaw ie, gdzie p leni się ich fa - 
raońska  odm iana. Sam ca od sa ­
m iczki odróżnić łatw o. B ierze 
sie ledw ie w idoczną ociupinkę 
cukru , rzuca m iedzy m rów ki: 
sp raw dza — jeśli chw ycił, to 
sam iec, jeśli zaś chw yciła — to

n a tu ra ln ie  sam iczka. Nie w ia­
domo tylko, w  jak ie j ilości i 
gdzie podaw ać środki an ty k o n ­
cepcyjne, no, ale nie z tak im i 
trudnośc iam i daw aliśm y sobie 
rade.

Łódź nie m a się co rów nać 
z  Krakowem^ nie sto i jed n ak  w 
m iejscu. Pom ysł nazw an ia n a j­
w iększego w  k ra ju  m agazynu 
obuw ia im ieniem  H erm esa nie 
w ydaje  m i się udany. Ten bo­
żek podróżnych chodzi boso. a l­
bo co najw yżej w  sandałach , 
tak  też byw ał p rzedstaw iany . 
No, a le m iejm y nadzieję, że 
k lienci w iedzą o H erm esie  jesz­
cze m niej niż nasi handlow cy. 
W ielką n a to m iast inwemeją b ły ­
snęła łódzka spółdzieln ia ,.Pu- 
m esto l” , mocno zasłużona w 
p ro d u k c ji bubli. J a k  p o in fo r­
m ow ał w ścibski „E xpress I lu ­
s tro w an y ”, d y rekc ja  spółdziel­
ni znalazła znakom ity  sposób 
n a  często i gęsto zgłaszane re ­
k lam acje . M ianow icie zniknęła, 
a raczej zeszła do podziem ia. I 
te raz  jes t tak  — p u nk ty  u słu ­
gow e działają , a le  now ego a d re ­
su dyrekcji n ik t podać nie li­
mie. Z upełnie jak  z ducham i, 
w ielu  o nich  m ówi, a le n ik t 
n ie  w idział. Podobno adresu  
szu k a ją  najenerg iczn iej inni 
producenci bubli, k tó rzy  także  
przechodzą do konsp irac ji, ale 
chcą tw órcom  znakom itego po­
m ysłu podziękow ać.

C hciałbym  jed n ak  skończyć 
z podziałam i na  rpiasta  czy 
gm iny, dobre pom ysły  są  b o ­
w iem  w  g runcie  rzeczy n ie ­
podzielne. Oto, na p rzyk ład  
„D ziennik B ałtyck i” doniósł o 
w ielk iej je rem iadz ie  m ieszkań ­
ców  O rłow a z pow odu te le fo ­
nów  służbow ych i p ryw atnych . 
N ie łączą, a  jak  się już  po łą­
czenie tra fi, to z p rzysłow io­
w ym  zak ładem  pogrzebow ym , 
albo ogrodem  zoologicznym . O- 
becnie m nie j już skarg- ab o ­
nenci w  dalszym  ciągu nie 
m ogą się dodzw onić, słyszą za 
to doskonale  p rogram  radiow y. 
Rzecz p rosta , w rogie nam  s ta ­
cje w  grę nie w chodzą. Nie 
mogąc dać połączeń s ta ra  się 
poczta p rzyna jm n ie j o godzi­
w ą rozryw kę k u ltu ra ln ą . Ten 
nie pom ysł, a raczej jego ideę, 
podchw yciła T elew izja, k tó ra  
tak że  n ie zaw sze da je  sw oim  abo­
nen tom  to, czego by chcieli. 
E k sp ery m en t przeprow adzono 
w B ełchatow ie i słusznie, boć 
to  m iasto  n ie  m niejsze m a 
przed sobą perspek tyw y  niż 
te lew izja . Szedł w łaśn ie  film  
se ry jn y  o księciu  M arku  Vis- 
cbntim , p rzy  k tó ry m  ludzie

ja sy p ia łl, póki nł« w jłyszell o -
p e ra to ra  dźw igu z  kom bina­
tu , k tó ry  k lą ł w  żyw y kam ień 
ca ły  ten  bałagan , a kierow ca 
c iężarów ki grzecznie m u baso ­
w ał. K o jaka  na to m ias t w zbo­
gacono m e ldunkam i z m ilicy j­
nych radiow ozów , z k tó rych  
w yn ikało  jasno , że nasi chłop­
cy lepiej sobie rad zą  od am ery ­
kańsk ich  kolegów . D odatkow ej 
radości d o starczała  nasza w y­
soka techn ika , osiągając szczy 
ty  w łaśn ie  w B ełchatow ie.

P rzed  sy lw estrem  i k a r­
naw ałem  w arto  zw rócić u 
w agę n a jp ie rw  n a  pew ien  fak t, 
a p^ tem  — pew ną d ek la rac ję  
p rogram ow ą. W O leśn icy -R ata- 
ja ch  usłyszano przy sobocie po 
robocie głęboki, zachryp ły  bas, 
dobyw ający  się z dna  kom ina 
w ysokiego na  25 m etrów . Z a­
w ołano straż . Poniew aż w szel 
k ie  p róby  w yciągnięcia  czło­
w ieka  n a  szn u rk u  zaw iodły, 
spuszczano w odę m in e ra ln ą  i 
zsiad łe  m leko, ja k  to  u nas we 
zw yczaju  byw a. L udzie, poru  
szeni fak tem , że chłop prócz 
norm alnego  k aca  niczego złego 
n ie  n ab aw ił się, w yb ili w  czy. 
n ie  społecznym  dziu rę  u  n a ­
sady  kom ina. W esołego czło­
w ieka  w yciągnię to  i oczyszczo­
no z sadzy. O kazało się, że 
za lany  w  pestk ę  p ijaczyna to 
znany  w szystk im  e lek tryk , 
nad  k tó ry m  w yraźn ie , jed n o ­
znacznie czuw ała opatrzność, 
pozw ala jąc  m u ustanow ić  re  
ko rd  św ia ta  w  skoku  z góry 
na dół w  s tan ie  niew ażkości.

Roli opatrzności w  szczęśli 
w ych losach p ijaków  nie doce 
n ia ł początkow o su row y  zak ła  
dow y Z arząd  Społecznego K o­
m ite tu  P rzeciw alkoholow ego 
przy  fab ryce  lokom otyw  w 
C hrzanow ie, k tó ry  ostro  zw al­
czał a lkohol i z tego pow odu 
n a raża ł się na  dość pow szechne 
kp iny . N a szczęście członkom  
Z arządu  w padł do głów szczę­
śliw y pom ysł, opublikow any w  
zakładow ym  o rgan ie  „P rze­
g ląd W iadom ości” w  form ie de­
k la rac ji: „Otóż nie będziem y 
odsądzać od czci i w ia ry  k aż ­
dego, k to  łyknie  kieliszek. Po 
p rostu  d latego, że — czy się 
to kom uś podoba czy n ie  — a l­
kohol zakorzen iony  je s t w  o- 
byczajow ości naszego ^społe­
czeństw a. W naszej p ro p ag an ­
dzie p rzeciw alkoholow ej b ę ­
dziem y zachow yw ali u m iar i 
zm fs l rzeczyw istości”.

Rzeczywście, tro ch ę  kp iny  i 
już K om itet P rzeciw alkoho lo ­
w y trzeźw ieje  ku  w ielk iej r a ­
dości dud larzy , cyckoni, sg i- 
pytystów , trąbOChiajów, rzy- 
guiców. p ragnących  dusz, m o­
nopolistów , gąbek, g luglarzy , 
k irusów , bum baków , w ie lo ty ­
sięcznej rzeszy k ib iców  sp o rto ­
w ych, a  także  personelu  Izby 
W ytrzeźw ień. D obry p rogno­
styk  na rok  przyszły. Oby nam  
się!

FA IR  PLAY
Nie ta k  daw no g łośna by ła  

sp raw a sześciu zaw odników  z 
now otarsk iego  „P odhala" , k tó ­
rzy  to  zaw odnicy w sposób 
dość szczególny zadem onstro ­
w ali sw ój sprzeciw  wobec no­
w ego regu lam inu  klubow ego. 
N ajp ie rw  w szyscy ostro  po tęp i­
li te  szóstkę zarzucając  je j. że 
odm ów iła  gry na lodow ej tafii, 
bo chcia ła  w ięcej nieniędzy. 
Z aczęto z tego zarzu tu  w ycofy­
w ać sie, k iedy wyszło na jaw . 
że sp raw a szła nie ty lko  o p ie ­
n iądze i nie w szystko było tak , 
jak  to sobie n iektórzy  w y o b ra ­
żali. T eraz  cicho  jest jakoś ko ­
ło szóstki z Nowego T argu , a 
byłoby nie bez racji nap isać o 
n ich. Polska F ed erac ja  Sportu  
uznała  bow iem  ich stanow isko. 
Z d ję to  z W alentego Z ię tarv  o- 
d ium  prow odyra i dożyw otnią 
dyskw alifikac je . Zaw odnik  ten 
ju ż  tren u je . C ała szóstka za 
n iezbyt fo rm alne  zachow anie, 
za form ę p ro testu  podyktow ana 
racze j nerw am i niż rozum em , 
o trzym ała  zaw ieszenie do końca 
1977 roku.

L edw ie p rzebrzm iała  sp raw a 
szóstki z N owego T argu  a już 
po jaw iła  się now a spraw a. Tym 
razem  łódzką bo dotycząca 
zaw odnika ..W łókniarza” z L o­
dzi — M ieczysława Nowickiego. 
Z aw odnik ten zaw inił tym . że 
nie p rzy jechał do K rvn 'cv  na 
zgrupow anie i tvm  sam vm  
przepad ł iako  k an d y d a t do k a ­
d ry  ko larsk iej, W yciągnięto z 
tego wniosek nazbvt n o rh ro n y : 
zaszum iało  chłopakow i w  gło­

w ie, lekcew aży  tren e ró w  i ko ­
legów, w iadom o m istrz... T ym ­
czasem  M ieczysław  Nowicki 
m ia ł zgodę na opuszczenie 
zgrupow ania w  K ryhicy . U w a­
żał. że ostateczną decyzję pozo­
staw iono jem u, że jeśli będzie 
mógł, to przy jedzie . A poniew aż 
m iał pow ażne kłopoty  rodzinne, 
uw ażał, że je s t bardziej po­
trzebny  w Łodzi. Może postąp ił
o tyle niew łaściw ie, że o swoim 
postanow ieniu  n ie pow iadom ił 
trenerów  przebyw ających  na 
zgrupow aniu  w  K rynicy . M imo 
to nie zasłużył sobie aż na  dy­
skw alifikac je .

O poczynaniach n iek tó rych  
sportow ców  pisze sie u nas w ie­
le i n ieustann ie . Na przyk ład  
gazety sportow e i te lew izja  nie 
om ieszkały poinform ow ać w szy­
stk ich  o s tan ie  zdrow ia G rzego­
rza Lato. a „E xpress W ieczor­
ny’’ nie om ieszkał donieść sw o­
im  czytelnikom  o św iątecznych 
zam ierzeniach K azim ierza Dey- 
r.y W zasadzie dość dobrze o- 
r ien tu jem y  się w  życiu p iłk a ­
rzy. T rochę już m niej w  życiu 
hokeistów , znacznie m niej w 
życiu s ia tk arzy . Jan u sz  Peciak  
bezapelacy jn ie  u trzy m u je  sie 
w śród kan d v d a tó w  do p ie rw ­
szego m ieisca w  plebiscycie 
..P rzeglądu S portow ego”. I  to 
w '*»M wie w szystko.

Nie chce n !kogo nam aw iać, 
abv n ieu stan n ie  p isa ł o Jan u - 

Peciaku <~t:v Iren ie  c;zpw iń- 
sk fei Itih W ntciechn t^haku  
W arto  iednak  od czasu do cza­
su in teresow ać sie tym . co dzie­

je  się u  m istrzów  z innych  dy­
scyplin  sportu . Oto bow iem  n ie­
oceniony „S z tandar M łodych” 
doniósł o zadziw iającej sp ra ­
wie. D w ukro tny  m istrz  o lim pij­
ski — Józef Zapędzki przez ca­
ły rok nie uczestniczył w żad ­
nych zaw odach strzeleckich , a 
co gorsza — został w yrzucony 
ze swego m acierzystego klubu 
W KS „Ś ląsk”.

M a obecnie 48 lat, jes t em e­
ry tow anym  podpułkow nikiem  
W P i rozpoczął k a rie rę  nauczy­
ciela w ychow ania fizycznego w 
Szkole Podstaw ow ej n r 110 we 
W rocław iu. Ma za sobą 2H la t 
służby w ojskow ej, w  tym  16 la t 
przynależności do W KS „S lask”. 
N ie zam ierzał w cale  kończyć 
k a rie ry  sportow ej. Zapow iadał 
naw et, że za niepow odzenie w 
M ontrealu  w eźm ie odw et w 
M oskwie. Ale ta  zapow iedź nie 
m a dziś już żadnego znaczenia. 
Z am iast „dzięku je” na zakoń­
czenie kariery , k tórej zresztą 
w cale nie zam ierzał kończyć, 
usłyszał: „w yrzucam  was, nie 
jesteście  zaw odnikiem  w moim 
k lub ie”. W praw dzie  prezydium  
zarządu k lubu  W KS „Slask” 
s ta ra ło  sie n ap raw ić  te jedno­
osobowa decyzje prezesa, ale 
bez w iększego pow odzenia.

O statn io  w iele mówi sie o 
grze fa ir play. szxrzególnie po 
założeniu nieprzepisow ych ko ł­
ków  przez zaw odników  gdyń­
sk iej „A rk i” (Za co konsekw en­
cje poniósł tre n e r  Jan u sz  P e - 
kow ski, choć w róble na dn^hu 
ćw ierkają , że był to ty lko  p re ­

tek st, aby zarząd  k lubu  mógł 
pozbyć się konflik tow ego tre n e ­
ra). W iele nadziei pok łada  sie 
w  „K arcie  p raw  i obow iązków  
sportow ca”, k tó ra  to k a rta  p o d ­
nosi rangę sam orządu  zaw odni­
ków. Można przypuszczać, że 
sam orząd  zaw odników  w wielu 
sy tuac jach  będzie m iał zba­
w ienny w pływ  na ksz ta łtow an ie  
postaw , na rozw iązyw anie sy ­
tuacji konflik tow ych , że będzie 
pom agał w pracy w ychow aw ­
czej. Pod w arunk iem  jednak , że 
będzie liczył się w opin iach  i 
polityce klubow ych działaczy.

Z astanaw ia jące  je s t b og iem  
to, że k o n flik t m iędzy now o­
ta rsk a  szóstka a k lubem  — po 
długich zareszta  dyskusjach 
prasow ych — rozw iązała sp ra ­
w iedliw ie Polska F ederacja  
Sportu . Ale jeszcze bardziej 
jes t zastanaw ia jące  to, że w 
sp raw ie  M ieczysław a N ow ickie­
go m ilczy Polski Zw iązek K o­
larski. A w  sp raw ie  Józefa Za- 
pędzkiego m ilczą w  zasadzie 
wszyscy.

Jeśli w ym aga się  od zaw odn i­
ków fa ir  p lay. to trzeba  te sa ­
me w ym agania  stosow ać rów ­
nież w stosunkach  między k lu ­
bam i a zaw odnikam i. Zaw od­
n ik  długim i la tam i p racu je  na 
sw oje sukcesy. Zdobyw a ty tu ły  
i m edale, k tó re  rów nież hono­
ru ją  klub. P rzek reślić  to w szy­
stko można jedna n ieodpow ie­
dzialna decyzja. T ylko czv w a r­
to? T dla kogo? Dla sportu  na 
pew no nie.

B O G D A  MADEJ

P A T E N T
Interesujące zjawisko zaobser­

wowano przed laty w maszy­
nach i urządzeniach wykorzystu­
jących ciecz w ruchu. Z nie u- 
stalonych przyczyn przedwcześ­
nie zużywały się śruby okręto­
we, łopatki w turbinach wod­
nych, tarcze i stożki nożowe w 
młynach papierniczych. Niszcze­
niu ulegały naczynia i ru ry , 
przez które płynęła ciecz. Oczy­
wiście, podjęto szczegółowe ba­
dania naukowe, które doprowa­
dziły do wykrycia „w inow aj­
ców". Okazały się nimi drobne 
pęcherzyki pary powstające wte­
dy, gdy w wodzie lub innej cie­
czy jednorodnej, w ciągu odpo­
wiednio długiego czasu ciśnienie 
spadnie poniżej ciśnienia parow a­
nia.

Gdy np. ciśnienie cieczy znaj­
dującej się w zwężeiniu kanału 
przepływowego wystarczająco 
zmaleje, w tedy ciecz paruje i 
tworzą się pęcherzyki pary nasy­
conej. Wystarczy teraz, że pę­
cherzyki te przemieszczą się w 
obszar o zwiększonym ciśnieniu 
(np. rozszerzona część kanału), a 
następuje tzw. i m p 1 o z j a, 
czyli „wybuch do w nętrza”. 
Ścianki pęcherzyków nie w ytrzy­
m ują ciśnienia napierającej ze 
wszystkich stron cieczy i gw ał­
townie pękają. Jednocześnie pa­
ra ulega natychmiastowemu • 
skropleniu. Tworzy się wówczas 
tzw. f a l a  c i ś n i e n i a ,  roz­
chodząca się kuliście w cieczy. 
Przy dużej ilości bąbelków wie­
le z nich „wybucha" tworząc li­
czne fale, które nakładają się na 
siebie i często wzmacniają wza­
jemnie. Pow stają ' w tedy chwila- 

. mi olbrzymie ciśnienia sięgające 
niekiedy nawet 10 tysięcy atm o­
sfer. Fale tych ciśnień uderza­
jąc w ścianki kanału lub w cia­
ła zanurzone w cieczy potrafią 
rozsadzić kryształy nawet n a j­
twardszych metali. Opisane zja­
wisko nazwano k a w i t a c j ą .  
W wielu laboratoriach nauko­
wych prowadzi się badania dą­
żąc do maksymalnego zmniejsze­
nia stra t. Stosuje się w tym  celu 
m ateriały o dużej odporności na 
działania mechaniczne, a także 
zmniejsza się powstające różnice 
ciśnień specjalnie dobierając 
kształty kanałów  przepływo­
wych.

Naukowcy z Politechniki Łódz­
kiej postanowili pójść dalej: nie 
tylko poskromić, ale nawet oswo­
ić niesforne bąbelki pary, nie 
tylko zapobiegać skutkom  kaw i­
tacji, ale wprost przeciwnie — 
wywoływać to zjawisko i w yko­
rzystywać jego skutki dla dobra 
człowieka. Nie jest to z a g a d n i e ­

nie ' proste, gdyż wymaga od­
miennego, niż czyniono to do tej 
pory, podejścia do problemu. P a­
trząc na nieprzyjaciela trzeba 
dojrzeć sprzymierzeńca. Niech 
silne i groźne dotychczas fale 
rozchodzące się w cieczy wyko­
nują jakąś pożyteczna pracę — 
niech np. rozdrabniała zawiesiny 
lub przyspieszają reakcje chem i­
czne.

Łódzcy naukowcy „zarazili" 
swą ideą dyrekcję Fabryki Ma­
szyn Papierniczych „ZEMAK- 
-FAMPA" w Cieplicach, która, 
mimo ryzyka, zdecydowała się 
finansować prace naukowe. Po­

czątkowo zbudowano stanowisko 
badawcze w instytucie Maszyn 
Przepływowych PŁ. W przeciągu 
półtora roku badano przebieg i 
param etry zjawiska kawitacji w 
wodzie, m. in, rozkłady ciśnień, 
opory przepływu, kształty kana­
łu (kawitatora) i inne. Dalsze 
prace laboratoryjne i tzw. próby 
półtechniczne prowadzono już na 
masie makulaturowej w Insty­
tucie Papiernictwa i Maszyn P a­
pierniczych Politechniki Łódz­
kiej.

Pozytywne w yniki badań poz­
woliły przystąpić do opracowa­
nia projektu urządzenia przem y­
słowego służącego do rozdrabnia­
nia masy m akulaturowej. Proto­
typ takiego urządzenia zbudowa­
ła cieplicka „FAMPA” według 
projektu wykonanego w Insty tu­
cie Papiernictwa i Maszyn P a­
pierniczych PŁ. Od powszechnie 
stosowanych dziś urządzeń w irni­
kowych różni się ono główni* 
tym, że masę m akulaturow ą roz­
włóknia selektywnie, tzn. nie 
rozdrabnia materiałów niewłó- 
knistych, np. różnego typu tw o­
rzyw sztucznych znajdujących się 
w m akulaturze, dzięki czemu 
możliwe jest łatwe oddzielenie 
ich od rozdrobnionej masy. W 
efekcie z takiej samej m akulatu­
ry można otrzymać lepszy papier. 
Mała energochłonność, niski koszt 
wykonania i prostotą budowy — 
to dodatkowe zalety urządzenia, 
którego prototyp już dziś stoi w 
Politechnice. Zakończenie prac 
badawczych przewidziano na ko­
niec przyszłego foku.

Głównymi twórcami opatento­
wanego już, ’ bezwirnikowego u- 
rządzenia są prof. dr Inż. Stani­
sław KUCZEWSKI z Instytutu 
Maszyn Przepływowych PŁ — 
autor badań podstawowych zja­
wiska kawitacji oraz dr inż. To­
masz TYRAŁSKl z Instytutu 
Papiernictw a i Maszyn Papier­
niczych PŁ. Duży udział w pow­
staniu urządzenia ma także 
mgr inż. Zbigniew Krzewiński 
z „FAMPY” oraz doradca i kon­
sultant w sprawach technologi­
cznych prof. inż. Edward Szwaro- 
sztajn z PŁ.

Rozwłóknianie rnasy m akulatu­
rowej — to zaledwie obiecujący 
wstęp do dalszych zastosowań 
fal wywołanych przez „wybucha­
jące" pęcherzyki. Przewiduje się, 
że zjawisko kawitacji można bę­
dzie wykorzystać w przyszłości 
do mielenia mas papierniczych, 
do przyspieszania reakcji chemi­
cznych np. w przemyśle celulo­
zowym, do zapewnienia równo­
miernego rozproszenia włókien 
w całej wstędze papieru, a także 
do formowania panieru z za­
wiesiny o większym stężeniu, co 
pozwoli zaoszczędzić duża ilości 
wody w  tej, jak wiadomo, bar­
dzo „wodochłonnej” gałęzi prze­
mysłu.

Realne wydają się także mo­
żliwości zastosowani* kaw itacji 
w przemyśle włókienniczym, che­
micznym 1 farmaceutycznym. 
Zresztą jest jeszcze zbyt wcze­
śnie, by precyzyjnie określić 
wszystkie korzyści, jakie może 
przynieść oswojenie Pęcherzyków,
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sfakcji z powodu mesjo ,,M ostu”, k tó ­
ry  je s t p ierw szą sztuką gruzińską  
w ystaw ioną na po lskiej scenie, a 
T e a tr  Ziemi Ł ódzkiej był tym  te a T 
trem , w k tó rym  odbyła się w łaśnie 
p rap rem ie ra .

Ten a r ty k u ł dla łódzkiego tygod­
n ik a  „O dgłosy” zacząłem  pisać za­
raz  po p rem ierze „M ostu”, lecz koń­
czę go w sw oim  rodzinnym  m ieście 
B atum i, po pow rocie z Polski, gdzie 
spędziłem  niezapom niane chw ile.

Po Łodzi był K raków , m iasto  — 
zabytek . S trach  pom yśleć, że tu  
przed zakończeniem  w ojny faszyści 
zam ierzali zrów nać go z ziem ią, A le 
dzięki A rm ii R adzieckiej i b o h a te r­
stw u  m ieszkańców  m iasta, K raków  
został ocalony. Spotkałem  się tam  z 
te a trem  „B agate la”, k tó ry  zam ierza 
w ystaw ić mój „M ost”... N a koniec
— W arszaw a, gdzie p rzebyw ałem  
daleko od te a tru , a le zaw sze w śród 
przy jació ł: pracow ników  in s tan c ji 
p a rty jn y ch , inżynierów , pedagogów , 
lekarzy .

Jednakże  Łódź była tym  m iastem , 
gdzie po raz p ierw szy spo tkałem  się 
z Polską, z osław ioną ju ż  polską 
gościnnością i gdzie ze sceny tea tru , 
po raz p ierw szy po polsku, przem ó­
w ili bohaterow ie m ojej sztuki. D la­
tego też spo tkan ia  nigdy nie zapom ­
nę.

M ów iąc szczerze w zruszy ła  m nie i 
trochę  zdziw iła dokładność i su b te l­
ność, z jak ą  polski zespół te a tra ln y  
zrozum iał sztukę, ja k  mocno i sil­
nie w ziął do serca  h isto rię  z rozw a­
lonym  m ostem , k tó ra  w ydarzy ła  się 
daleko od Polski, w m aleńkim  g ru ­
zińskim  m iasteczku. Było to  tym  
bardzie j dziw ne, że jako  au to r, nie 
m iałem  okazji b rać  udziału  w  p ro ­
cesie przygotow ania sztuki. P rz y je ­
chałem , gdy w szystko ju ż  było goto­
we. P rzede  w szystk im  ogrom na to 
zasługa d y rek to ra  T ea tru  Ziem i 
Łódzkiej, Jan a  P erza, k tóry  okazał 
się niezw ykle ciekaw ym  reżyserem , 
a  także Iw ony Z aborow skiej, k tó re j 
scenografia  nie ty lko  oddaje  ducha 
sp ek tak lu , lecz w w aru n k ach  te a tru  
objazdow ego je s t w prost nieocenio­
na. Los sztuki jed n ak  zależy od a k ­
torów . W szyscy oni dow iedli, że su  
ak to ram i dużego fo rm a tu  i poradzili 
sobie z dość skom plikow anym  zada­
niem , jak ie  n astręcza ła  sztuka. J e d ­
nakże chciałbym  w yrazić  uznanie  
w ykonaw czyni g łów nej roli. B a rb a ­
rze Szym anow skiej, s tu d en tce  szkoły 
te a tra ln e j, d la k tó re j ta  ro la  była 
p racą  dyplom ową, deb iu tem  na 
p raw dziw ej scenie. Jeżeli m oja oce­
na m iałaby  jak ieko lw iek  zr^aczenie 
d la  pedagogów  ze szkoły te a tra ln e j, 
to  ja  staw iam  je j p ią tkę .

Osobne słow a należą się publicz­
ności. W Łodzi, w  górniczym  K oni­
nie, w idzow ie są różni, lecz w szyscy 
oni z jednakow ym  zain teresow aniem  
przy jęli p rzedstaw ien ie . Po  p rzed s ta ­
w ieniu w K oninie odbyła się naw et, 
zorganizow ana ad hoc, dyskusja , 
gdzie usłyszałem  ciekaw e, pożytecz­
ne uw agi i życzenia.

Lecz oprócz te a tru  były przecież 
c iekaw e i pam iętne  spo tkan ia  — w 
K om itecie Łódzkim  P a rtii, w m ie js­
cowym oddziale Z w iązku L ite ra tó w  
P o lsk ich  i red ak c ji „O dgłosów”, w 
fab ryce  „V era”, z radiow cam i, w 
M uzeum  Ruchu Robotniczego, spo t­
kan ia  w dom ach p ryw atnych , na u li­
cy, w tram w a ju , p rzy  sto le i na 
każdym  kroku  — w szędzie czuło się 
zaciekaw ienie  naszą ojczyzną, re p u ­
bliką, k tó rą  m iałem  honor rep rezen ­
tow ać.

K iedy dyrekcji „V era” pow iedzie­
liśm y, że w m ałym  gruzińsk im  m ia ­
steczku C chakaja  je s t podobny kom ­
binat, n a tychm ias t w yrazili chęć n a ­
w iązan ia  przyjacielsk ich  stosunków  z 
gruzińskim i kolegam i po fachu

Było nam  przyjem nie, k iedy u sły ­
szeliśm y o gościnności G ruzinów , 
lecz jeszcze w ięcej cenim y tę zale tę  
u innych. D latego nie mogę po­
w strzym ać się, by n ie  w yrazić sw o­
je j gorącej wdzięczności za przy jęcie  
i gościnność, jak ich  doznałem  ze 
strony  T ea tru  Ziem i Ł ódzkiej w o- 
sobach: d y rek to ra  Ja n a  P erza  i k ie ­
row nika  literack iego , W ładysław a 
O rłow skiego, a także  w szystk im  in ­
nym  rodzinom , w k tórych  m iałem  
przyjem ność przebyw ać. W śród w ie­
lu innych w rażeń  w spom inam  to, oo 
u jrza łem  w byłym  obozie zagłady w 
Radogoszczu: dw aj 10— 11-le tn i 
chłopcy palili św iece na  w spólnym  
grobie w ięźniów . P rzyszli tu , na u - 
św ięcone k rw ią  poległych m iejsce, 
bez rodziców, bez pedagogów , z 
w łasnej in ic ja tyw y , z po trzeby  ’ se r­
ca. To bardzo dobrze, że ch ron ią  1 
czczą pam ięć P olaków , k tó rzy  padli 
po to, aby oni byli szczęśliw i, zginę-
li za wolność i niepodległość sw ojej 
ojczyzny. Dobrze, że ich szkoła^ no­
si im ię nauczycielk i, ak tyw nej bo- 
jow niczki o ideały  — S tefan ii Sem - 
połow skiej.

G dy za sw oim  tow arzyszem  dzien­
n ikarzem , L ew anem  K aw dżaradze, 
w yjeżdżałem  z Polski, a potem  w 
drodze, a także  w  k ra ju  w spom ina­
łem  te 15 dni spędzonych w w aszej 
ojczyźnie, obaj z n iepokojem  p y ta liś ­
my się naw zajem , w jak i sposób 
możem y się zrew anżow ać, k iedy pol­
scy przy jac ie le  z aw ita ją  do nas. O d­
pow iedź z jaw iła  się sam a: czyż m o­
gą być w śród p rzy jac ió ł długi i roz- 
uczenia? N ajw ażniejsze, byśm y nie 
pozostali d łużn ikam i wobec p rzysz­
łych pokoleń, k tó re  — jestem  pew ­
ny — jeszcze bardziej rozszerzą i 
um ocnią odw ieczną p rzy jaźń  m iędzy 
naszym i narodam i.

T rzy  la ta  tem u  p rzebyw ali w  G ru ­
zji polscy lite rac i — G rażyna i A n­
d rzej M iłoszowie, w ielcy przy jaciele  
radzieck ich , a  ty m  sam ym  g ru z iń ­
skich  p isarzy , tłum acze i p ro p ag a to ­
rzy  naszej li te ra tu ry . Byli także w 
m oim  rodzinnym  B atum i i w śród 
w ielu książek  zab ra li ze sobą do 
Polsk i jed n ą  z moich sz tuk  — 
„M ost”.

I oto siedzę w  p rzy tu ln y m  pokoju  
ho te lu  „S w iatow it” i piszę te  zda­
n ia  tu ż  po p rem ierze  „M ostu” w 
T ea trze  Z iem i Łódzkiej. M iałem  
m ożność oglądać tę  sz tu k ę  na  róż­
nych  scenach i słuchać je j w  róż­
nych językach , ta k  u  nas, w  Z w iąz­
k u  R adzieckim , ja k  i poza g ran icam i 
m ojej ojczyzny: w  B u łgarii i Cze­
chosłow acji. A le dziś d en e rw u ję  się 
n ie  m nie j, n iż  dziesięć lait tem u, k ie ­
dy „M ost” p rzeszedł sw ój p ierw szy 
ch rzes t sceniczny w  m łodym  m ieście 
g ruz iń sk ich  m eta lu rgów  — R ustaw ii. 
P raw dopodobn ie  tym  różn i się d ra ­
m a tu rg ia  od innych ga tu n k ó w  l i te r a ­
ckich , że poprzez każdorazow e spo t­
k an ie  z ko lek tyw em  te a tru , z now ym  
w idzem , sz tu k a  n ab ie ra  now ego ży­
cia. To odczuw a się dosadniej w  m o­
m encie, gdy bohaterow ie  tw ojej sz tu ­
k i zaczynają  m ów ić innym i, często­
k roć  n iezrozum iałym i d la ciebie języ ­
k am i i s ta ją  się bo jow nikam i ogólnej 
sp raw y , bo jow nikam i o w ysokie l u ­
dzk ie  ideały , o spraw ied liw ość, od­
pow iedzia lność każdego z nas przed 
przyszłym i pokoleniam i.

Jes teśm y  także  odpow iedzialni i 
p rzed  naszym i p rzodkam i, k tó rzy  po­
łożyli fu n d am en t p rzy jaźn i pom iędzy 
po lsk im  i g ruzińsk im  narodem . K ie­
dy dow iedziałem  się, że w Polsce za­

in te re so w a n o  się m oją sz tuką, w ów - 
Sczas ten  k ra j s ta ł mi się jeszcze 
bliższy  i w  m yślach  na now o prze- 
k a rtk o w a łem  stron ice  je j s ław nej i 
skom plikow anej h isto rii. Spotkałem  
się z m oim i ziom kam i, d la  k tó rych  
P o lska , je j przeszłość i dzień dzisie j­
szy s ta ły  się przedm io tem  ich życia 

ji działania. Z aznajom ili m nie z ta k i­
m i fak tam i i dokum en tam i polsko- 
-g ruz iń sk ich  kon tak tów , k tó re  nie 
by ły  m i dotychczas znane i myślę, 
że stanow ią , także  novum  d la  po l­
skiego czy te ln ika.

W edług is tn ie jących  dokum entów  
g ruzińsko-po lsk ie  h is to ryczno-poli- 
tyczne w zajem ne k o n tak ty  biorą 
sw ój początek  przy  końcu XV w ieku, 
gdy  oba te  narody  usiłow ały  połączyć 
się p rzeciw ko w spólnem u w rogowi
— T u rc ji. A le są tw ierdzen ia , że te 
k o n tak ty  są dużo starsze . S p rzy ja ła  
tem u  także  i ta  okoliczność, że szlak  
posłów  polskich, jadących  na 
W schód, w iódł przez G ruzję. W iele 
w iadom ości o zw iązkach polsko-gru- 
z ińsk ich  zn a jdu jem y  w  zapiskach 
podróżnych. M ikołaj R adziw iłł (1541
— 1010) był p ierw szym  obcym  p isa ­
rzem  i podróżnikiem , k tó ry  w sw o­
je j książce „P ereg ry n ac ja  do Zicrpi 
S w ię te jJI dał opis G ruzji. A w X V II 
w ieku  T ejrrfu taz B agration i, pó za­
kończeniu  sw ojej podróży po E uro­
pie, w span ia le  opisał ów czesną P o l­
skę.

Szczególnie in tensyw ne ko n tak ty  
n a rodu  polskiego i gruzińskiego 
p rzy p ad a ją  na  pierw szą połow ę X IX  
w ieku , co w yn ika  ze zbliżonych so- 
cjalno-ekonom icznych  i narodow ych 
w arunków  G ruzji i Po lsk i, w  ró w ­
nym  stopn iu  ciem iężonych przez c a r­
sk ą  Rosję. P ow stan ie  L istopadow e 
w  Polsce i sp isek  w  1832 ro k u  w  
G ruzji, w k tó rym  uczestn iczyli czo­
łow i działcze społeczni i k u ltu ra ln i 
G ruzji, były  w ynik iem  ucisku, jak i 
p rzeżyw ały  nasze narody. Los pow ­
stańców  był także  podobny: Polaków  
zesłano  do G ruzji, nazyw anej „ciep­
łym  S yb irem ”, a G ruzinów  do P o l­
ski. O degrało  to  n iem ałą  ro lę w  zbli­
żeniu  dw u narodów , dw óch k u ltu r. 
T adeusz Zabłocki, k tó ry  był zesłany 
do G ruzji w 1837 roku , gorąco uko­
chał G ruzinów . Dużo pisał o h isto rii 
i k u ltu rze  G ruzji, zapoznał E uropę z 
tw órczością Szoty R ustaw elego, z je ­
go n ieśm ierte lnym  poem atem  „W i- 
teź w tyg rysie j skórze”. P ierw szym  
u tw o rem  A dam a M ickiew icza, z k tó ­
ry m  zapoznał się g ruzińsk i czytelnik, 
by ł w iersz „F a ry s”. W iersz został 
p rze tłum aczony  n a  gruzińsk i w cześ­
niej \niż u k aza ł się d ruk iem  po 
polsku. Później po jaw iły  się „Sone­
ty ” M ickiew icza w  tłum aczen iu  d ra ­
m a tu rg a  i założyciela zaw odowego 
gruzińsk iego  te a tru  G eorgi E ristaw i, 
zesłanego do Polski po upadku  sp is­
ku  z roku  1832. N auczył się on języ ­
ka  polskiego i w spólnie z K azim ie­
rzem  Ł apczyńskim  przetłum aczy ł 
„W itezia w tyg rysie j skórze”. G ru ­
z ińsk ie  gazety i czasopism a szeroko 
pisały  o polskiej h isto rii, ku ltu rze , 
lite ra tu rze . Szczególne za in te resow a­
n ie  okazyw ało społeczeństw o G ruzji 
P o w stan iu  S tyczniow em u. W gaze­
cie „ Iw e ria”, k tó rą  redagow ał k lasyk 
li te ra tu ry  g ruziń sk ie j, Ilia  Czaw cza- 
w adze, system atyczn ie  d rukow ano 
a rty k u ły  o życiu politycznym  i k u l­
tu ra ln y m  Polski, szeroko om aw iano 
życie i tw órczość Ignacego K raszew ­
skiego, Elizy O rzeszkow ej oraz H en­
ry k a  Sienkiew icza, k tórego u tw ory  
cieszyły się ogrom ną popularnością  w 
G ru z ji .Nie je s t p rzypadkiem , że 
w ieść o jego śm ierci ok ry ła  czy te ln i­
ków  żałobą. G ruzińsk ie  gazety i cza­
sopism a były pełne nekrologów  i fo­
tog rafii S ienkiew icza, organizow ano 
nabożeństw a żałobne...

M yśląc o tym  oraz o w ielu  in ­
nych sp raw ach  (w szystkiego nie da 
się zm ieścić w k ró tk ie j w ypowiedzi) 
dziś możemy z dum ą pow iedzieć, że 
tysiącem  kw iatów  zakw itła  p raca  n a ­
szych przodków . Szczególnie po n a ­
głym  w spólnym  zw ycięstw ie nad f a ­
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p rym ityw isty . N iko P irosm aniszw i- 
lego. W Łodzi z w ialk im  pow odze­
niem  w ystępow ał T ea tr  O pery i B a­
le tu  z Tbilisi. W tym  sam ym  czasie 
w T bilisi w ystępow ał łódzki T ea tr 
W ielki. Ponad dw a la ta  p rzebyw ał w 
Łodzi znany gruzińsk i dyrygent, 
D żansug K achidze oraż reżyser G u- 
ram  M eliwa, k tó rzy  na scenie T ea t­
ru  W ielkiego w  Łodzi w ystaw ili o- 
perę  Z acharija  Paliaszw ili „A bssalom  
i E s te ra ”. Ta sam a dw ójka, w espół 
z M uratem  M urw anidze, nie tak  
daw no w ystaw iła  operę P rokofiew a 
na scenie tego sam ego te a tru . Ku 
m ojej w ielk iej radości, moi rodacy 
byli także obecni na p rem ierze 
„M ostu" w T eatrze  Z iem i Łódzkiej. 
N ie tak  daw no w Polsce w ystępow a­
ły zespoły P ieśn i i Tańca „R ustaw i” 
i „S ałchino”, a  w  G ruzji Ś ląsk i Ze­
spół „H alk a”.

U nas w szyscy wiedzą, ja k ą  sym ­
pa tią  cieszą się w Polsce żołnierze 
radzieccy, a w śród nich także  i 
p rzedstaw iciele  narodu  gruzińskiego, 
k tórzy  w yzw alali E uropę od faszyz-
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mu. Mówi o tym  film  zrealizow any 
przez polską telew izję  o żołnierzu 
gruzińskim , „W ładim irze D zneładze”, 
k tó ry  przysłano  nam  do Tbilisi.

Na półkach naszych księgarń  co­
raz częściej po jaw ia ją  się n a jw y b it­
n iejsze polskie książki. Nie tak  d aw ­
no ukazało  się „N ad N iem nem ” E li­
zy O rzeszkow ej, zbiory w ierszy T a ­
deusza Różewicza i Z bigniew a H e r­
b erta , w ybór opow iadań H eleny 
B echlerow ej... N asi polscy p rzy jac ie ­
le nie pozsta ją  dłużni, w ydając  sys­
tem atyczn ie  najlepsze  u tw ory  zn a ­
nych p isarzy  gruzińsk ich . Z w ielką 
radością  i zadow oleniem  została u 
nas p rzy ję ta  w iadom ość, że w ie lo le t­
ni tru d  Jerzego  Zagórskiego i jego 
ko n su ltan ta , gruzinologa, Ja n a  B ra u ­
na  nad  przek ładem  „W itezia w  ty ­
grysiej skórze” został pom yślnie za ­
kończony.

N am , dram atop isarzom , je s t trochę 
p rzykro , że pozstaliśm y w  tyle,- choć 
swego czasu w  te a tra c h  G ru z ji w y­
staw iano  sz tuk i polskich d ra m a tu r ­
gów. Jednakże  n ie mogę ukryć  sa ty ­

szyzmem, k iedy Polska Rzeczpospo­
lita  L udow a razem  ze Zw iązkiem  
R adzieckim  i k ra jam i w schodniej 
E uropy połączyły się w. jeden  potęż­
ny obóz socjalistyczny.

P rzed  w yjazdem  do Polski odw ie­
dziłem  T ow arzystw o P rzy jaźn i Ra- 
dziecko-Polskiej, gdzie zapoznałem  
się z n iek tó rym i m ateria łam i d o ty ­
czącym i stosunków  polsko-gruziń- 
skich za o sta tn ie  la ta . Co roku ob­
chodzim y znaczące daty  z w aszej 
h istorii — dzień w yzw olenia W ar­
szaw y, Św ięto  O drodzenia Polski, 
dzień podpisan ia  Porozum ienia o 
P rzy jaźn i, W zajem nej Pom ocy i 
W spółpracy m iędzy ZSRR a Polską. 
U roczyście obchodzono u nas 500 
rocznicę u rodzin  M ikołaja K opernika, 
jubileusze: A dam a M ickiewicza 
H enryka S ienkiew icza, Tadeusza 
Kościuszki...

Coraz liczniejsze są k on tak ty  m ię ­
dzy naszym i uczonymi, p isarzam i, 
działaczam i ku ltu ry . W M uzeum  N a­
rodow ym  w W arszaw ie zorganizow a­

no w ystaw ę gruzińskiego m alarza
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MŁODZI 
Z DĄBRÓWKI

I

W ieś D ąbrów ka ociera się o Zgierz: 
jad ąc  należy uw ażać, by nie m inąć 
n isk iego  drogow skazu. Oblodzona 
droga prow adzi w  dół, gw ałtow nie 
sk ręca  w  lew o, po tem  w p raw o  i od 
razu , p raw ie  na  w prost \ je s t R olni­
cza Spółdzieln ia W ytw órcza „S reb r­
na  — D ąbrów ka” w D ąbrów ce W iel­
k ie j, a tuż  obok w jak im ś chyba 
dw orku  m ieści się m łodzieżow y klub, 
k tó rem u  p a tro n u je  koło ZSM P.

C elem  m ojej w izyty  w te j w si je s t 
w łaśn ie  w spom niany  k lub  i młodzież, 
k tó ra  tu  przychodzi. T ra fiłem  n ie­
zby t szczęśliw ie: na p ię trze  pęk ła  ru ­
ra  i w oda za la ła  cały  budynek . S u ­
cho je s t w  p ierw szej, n iew ielk ie j sa l­
ce gdzie zeb ra ła  się młodzież.

— A la, p rzynieś k ron ikę, w  niej 
je s t w szystko.

— Coś ty , tam  je s t potop.
— K ro n ik a  pod w odą?
— W szystko zalane, lep ie j nie ru -  

•zae. N iech trochę  podeschnie.
— M oglibyśm y zaprosić do naszej 

ta l i  z e s trad ą , ty lko  że i tam  woda... 
N a podłodze, na  scenie, w szędzie w o­
da.

— Do S y lw estra  w yschnie, jeszcze 
się zabaw im y!

Są hałaśliw i, w eseli, rozp iera  ich 
energ ia . Ś m ie ją  się, ż a r tu ją . Przyszli, 
bo z Z arządu  G m innego ZSM P był 
telefon  od przew odniczącego, zapo­
w iad a jący  przy jazd  dzienn ikarza. 
N iek tó rzy  są w prost z p racy , inni ze 
szkoły. W iększość zw iązana je s t ze 
spółdzieln ią poprzez sw oich rodziców, 
będących członkajni RSW „S reb rn a  - 
-D ąb ró w k a”, część pozostaje  na go­
spodarstw ach  indyw idualnych , n ie ­
k tó rzy  są ju ż  pe łnopraw nym i spó ł­
dzielcam i. Jed n ak że  fa k t is tn ien ia  te ­
go ogrom nego kom bina tu  ro lno-w y- 
tw órczego w yraźn ie  zaciążył nad  n i­
mi. C zuje się to  w  rozm owie, 
szczególnie k iedy  sp raw a  dotyczy ich 
przyszłości. P raw ie  dziew ięćdziesiąt 
p ro cen t członków  ZSM P widzi siebie 
w łaśn ie  tu , w śród  sw oich rodziców, 
b rac i i sió str. Jak o  ciekaw ostkę p rzy ­
ta c z a ją  dane, m ów iące, że przeszło 
połow a za trudn ionych  w czterech  fi­
liach  spółdzieln i — to młodzież, k tó­
ra  dostrzega tu  sw oją życiową szan ­
sę. K om binat to  gospodarstw a w D ą­
brów ce, S reb rn e j i B esiękierzu  oraz 
P rze tw ó rn ia  O w ocow o-W arzyw na. 
M łodzież p rzyc iąga ją  tu  jed n ak  nie 
ty lko  w ięzy rodzinne, przyw iązanie  
do ziem i, a le  p rzede  w śżystk im  za­
robki, św iadczen ia  socjalne, w iele u- 
ła tw ień , jak ich  n'.e posiada ro ln ik  in ­
dyw idualny . „Spółdzieln ia to  po ten ­
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ta t, gdzie tam  chłopom  do n ie j”. D la­
tego ludzie się garną , oddają  ziemię.

Mówi M arek  K aro lak , żyw a ency­
k lopedia sp raw  zw iązanych z D ą­
b rów ką, że zdarza ły  się p rzypadki, 
k iedy  ludzie odchodzili ze spółdziel­
ni. K ie rcw an i am bicją , w ierzący we 
w łasne siły, próbow ali czegoś tam  
dojść w  po jedynkę. N ie wyszło. Dziś 
chcą w rócić, m ów ią, że przeliczyli 
się, zbłądzili. A spółdzieln ia to  nie 
baga te lka , n ie  jak ieś tam  p a rę  h e k ­
ta ró w  ziem i. Ju ż  w  te j chw ili a rea ł 
g ru n tó w  w ynosi 800 ha, byd ła  jes t 
260 sztuk , 250 b u ha jów  ek sp o rto ­
w ych, 1.300 św iń  (w tym  115 macior). 
D odajm y do tego m aszyny  rolnicze, 
sp rzę t, lin ie  p rodukcy jne  w  prze­
tw ó rn i — a okaże się, że p racy  jes t 
dużo, w  sezonie trw a  ona od św itu  
do późnej nocy, nie m ożna pow oły­
w ać się na  K onsty tuc ję  i dochodzić 
sw oich ustaw ow ych 8 godzin. Z iem ia 
nie może czekać, nie chce czekać. 
P raw d a , do pom ocy przyszła m echa­
n izacja , ale... Tu, w  D ąbrów ce, z ro ­
zum iano, że m aszyna je s t n ieodłącz­
nym  a try b u te m  now oczesnego ro ln ic­
tw a. N auczono się dbać o te  w szyst­
kie kosiark i, ku lty w ato ry , siew niki, 
roztrząsacze. glebogryzaki 1 c iąg n i­
k i. Te o sta tn ie  p ra c u ją  tu  po 12 lat 
i nie p rędko  zostaną p rzekazane na 
złom.

Spółdzieln ia  pow stała  w  1958 roku. 
P ierw szym i założycielam i-udzialow - 
cam i byli: J a k u b  B aran , R om an K a­
ro lak , J a n  K upis, Ignacy K aro lak , 
Bogum ił G ąsiorkiew icz, K lem ens K u ­
pis i J a n  Binczycki. Dziś w założonej 
przez n ich  dw adzieścia la t tem u  spół­
dzielni, p ra c u ją  ich dzieci. O to M a­
rek  K aro lak , k tórego ojciec oddał na 
po trzeby  spółdzielni sw oje 9,4 ha zie­
mi. P a rę  la t tem u, po ukończeniu 
liceum  ogólnokształcącego pracow ał 
tu  jako  tzw. „fizyczny". Ale ciągnęło 
go do nauk i, n ie mógł się pogodzić zc 
s ta tu sem  „człow ieka bez zaw odu”. 
Zdał do SG GW  w W arszaw ie. Dzię­
ki zdolnościom , w iedzy, um iejętnościom  
organ iza to rsk im  w kró tce  aw ansow ał 
na zastępcę k ie row n ika  d/s p rodukcji 
roślinnej i zw ierzęcej w ogspodar- 
stw ie B iesiekierz. Z apy lany , co uczy­
ni po uzyskaniu  m ag isterium , pow ie­
dział, że pozostan ie  w  D ąbrów ce.; — 
Nie w yobrażam  sobie życia gdzie in ­
dziej. Wieś po trzebu je  ludzi, to p ra w ­
da, ale na jb a rd z ie j b ra k u je  tu  ludzi 
z fachow ym  przygotow aniem .

Wieś D ąbrów ka je s t duża, ponad 
200 domów, lecz gospodarzy indyw i­
dualnych  m ożna policzyć n a  palcach. 
U biegłoroczne la to  n ie  sp rzy ja ło  ro l-

flkrtw*. ohtody, desw »e. P lony  okaza­
ły się n iew ielk ie. D robne, indyw i­
dualne  gospodarstw a ucierp ia ły  n a j­
w ięcej. Nie na jlep ie j w ypad ła  spó ł­
dzielnia, k tó ra  z czterech  zbóż ze b ra ­
ła zaledw ie 28,5 q z ha, ziem niaków  
170 q z ha, s iana  90 q z ha. Ale 
spółdzieln ia posiada w łasną  hodowlę. 
W roku  ub. odstaw iono na p u n k t 
sku p u  ponad 500 ton  żyw ca, a  w  p la ­
nach  m ają  zobow iązanie opiew ające 
na dostarczen ie  dla p ań stw a  1 tony 
żyw ca z każdego h e k ta ra  ziemi!

P y ta łem  dziew częta i chłopców  
dlaczego pozostają  na w si, skoro tyle 
p racy  czeka na nich w przem yśle. 
M iasto kusi, przyciąga, obiecuje to, 
czego nie znajdzie  się w żadnej, n a ­
w et, na jb a rd z ie j now oczesnej wiosce.

— Je s t nas w kole ZSM P — mówi 
Je rzy  M ichalski i— 30 osób, w  tym
12 dziew cząt. W szyscy jesteśm y  z 
jedne j wsi, tu  w ychow aliśm y się, tu  
żyjem y. Do szkół, owszem, chodzim y 
do Z gierza albo do Łodzi. Jed n ak  
zaw sze w racam y. J a  sam  ukończyłerh 
Z asadniczą Szkołę C hem iczną, k tó ra  
z ro ln ic tw em  niew iele m ia ła  w spól­
nego. No i nag le  rodzice zapisali mi 
5 h a  ziemi! Co było robić? N ie um ia ­
łem chodzić koło niej, zm arnow ałaby  
się. W idzę, że spółdzieln ia, to ko lek ­
tyw , m asa ludzi, p racy  ile się chce. 
No w ięc oddałem  sw oją ziem ię, u- 
kończyłem  k u rs  trak to rz y stó w  i je ­
stem , ja k  to się mówi, panem  k ie ­
row cą. Z arab iam  niezgorzej, bo o- 
p rócz p en sji o trzym uję  od spółdzieln i 
roczną dzierżaw ę po 1500 zł za  k aż­
dy w niesiony h ek ta r . Można w y trzy ­
mać, oby ta k  dalej.

Po  'p ra c y  zb ie ra ją  się w  swoim 
klub ie . W szystko, co tu  je s t zostało 
przez nich urządzone. Ale potrzeby 
są nad a l duże. Mogą pom alow ać śc ia ­
ny, zaw iesić dekoracje , w yczyścić 
podłogi. Mogą naw et odnowić s ta re  
m eble, a le dla pe łnej p racy  k lubu , 
dla przyszłych zespołów, dla is tn ie ­
jącego ju ż  te raz  kab arec ik u  1 o rk ie ­
s try  — to nie w ystarcza.

— Spółdzieln ia obiecała kupić te le ­
w izor, a le  jakoś się to przeciąga.

— Na pew no kupi.
— K iedy? N a św ięty  n igdy?
— C hcem y dobrze odpoczyw ać, b a ­

w ić się po p racy . G dzie indziej byle 
zespól ko rzysta  z m ikrofonu  1 w zm ac 
niaczy. N ie jesteśm y  gorsi. N am  ty l­
ko się obiecuje.

— Może kiedyś....
— Co, k iedyś? Jes teśm y  członkam i 

spółdzielni, a  w szystko, co w klubie 
rob im y, to  także  liczy się do je j 
działalności. Chłopcy g ra ją  na w ła s ­
nych in s tru m en tach , a przecież po­
w inny  być klubow e.

— Nie zapom inajcie, że to  my je s ­
teśm y o rgan iza to ram i życia k u ltu ra l­
nego w D ąbrówce,

— F ak t. Wieś nas zaakcep tow ała.
— W szystko, co tu  robim y, to  dla 

siebie, d la  swoich. Jak  je s t jak a ś  im ­
preza, to  przychodzą nasze m am y, 
ojcowie, sąsiedzi.

— No, no, z tym  byw a różnie.
— Raz w ia tr  sk rzyw ił m aszt przed 

k lubem , to zaraz pow iedziano, że to 
m y po p ijanem u.

— Nie p rze jm u j się. Pew nie jak iś  
p ijaczyna, k tó ry  tu  nigdy nie zagląda.

— Zauw ażcie, w  Innych w ioskach 
młodzież drze koty z K ołem  G ospo­
dyń W iejskich i s tra żą  pożarną. A u 
nas tych  problem ów  nie m a: chcem y 
urządzić zabaw ę — dosta jem y  re m i­
zę.

— To dlatego, że nic zam ykam y 
przed n ik im  drzw i.

M łodzież dojeżdża do szkól w Zgie­
rzu. Na tra s ie  P ią tek  — Zgierz au to ­
busy za trzy m u ją  się niechętnie. Moż­
na  szyję skręcić sto jąc  na p rzy s tan ­
ku. Je s t rozk ład  jazay , ale kierow cy 
PK S nie re sp ek tu ją  go: Zgierz tuż 
tuż, cztery  k ilo n ^ try , n ie w arto  n a ­

ciskać na ham ulce. M imo to wszyscy, 
po skończeniu podstaw ów ki, ciągną 
do m iasta. Uczą się, kończą szkoły, 
w raca ją . Nie zaw sze są to szkoły u- 
czące zaw odu przydatnego  na wsi. 
Często później trzeba zm ieniać k w a ­
lifikacje . Do n iedaw na po ukończeniu 
T echn ikum  Chem icznego m ożna by­
ło w  spółdzielni p racow ać w polu 
albo myć słoiki w p rzetw órn i. Dwie 
córki B ogum iła G ąśiorkiew icza człon- 
ka-założyciela  spółdzielni zw iązały 
się z chem ią. A licja po ukończeniu 
techn ikum  p racu je  w pow stałym  n ie ­
daw no labo ra to rium , je j sio stra  M a­
ria  o trzym a w kró tce dyplom . Chce 
także tu  powrócić, choć jeszcze nie 
w ie co będzie robić. Może także p ó j­
dzie do labora to rium ? Spółdzielnia 
p rzy jm ie  każdego, p raca  czeka.

W planach  rozbudow y tego kom bi­
n a tu  zn a jd u je  się budow a 28 b ro jle r- 
ni m ieszczących po 15 tys. sz tuk  k u r­
cząt każda. B udow a ta  będzie w ym a­
gała  sporej ilości fachow ców . C hłop­
cy z kola ZSM P postanow ili zo rgan i­
zować w łasną młodzieżow ą brygadę 
budow laną.

— Co zrobim y, tego nam  n ik t nie 
odbierze, w szystko będzie zapisane 
na nasze konto.

— W łaśnie, a kto rem ontow ał d ro ­
gę?

— My. W zeszłym  roku  solidnie 
popracow aliśm y, by m ożna było z 
D ąbrów ki do Sm ardzew a jechać nie 
łam iąc osi.

— Z robiliśm y boisko d« siatków ki.
— Nie zapom inajcie o boisku do 

p iłk i nożnej, gdzie tre n u je  nasza d ru ­
żyna LZS.

— W szystko to je s t zapisane. Jak  
trz eb a  było postaw ić na  p rzystanku  
PK S w ia tę  — to także  zw rócono się 
do nas.

— Bo robim y rzeczy użyteczne...
— L atem  prow adziliśm y akcję  

„K ażdy kłos na w agę zło ta”. Nasi 
chłopcy i dziew częta z ZSM P cały 
czas p racow ali na  polach pięciu go­
spodarzy, k tó rzy  ze w zględu na  w iek 
n ie po trafiliby  już sp rzą tnąć  tego, co 
zostało  zasiane.

— P ra w d a  je s t tak a , i e  w szelkie 
akc je  na  rzecz środow iska p o d e jm u ­
jem y m y. Może w łaśnie aa  to nas tu  
zaakcep tow ano?

Często o w yborze zaw odu decyduje 
p rzypadek . W iejskie dziecko uda jące  
się do pobliskiego Zgierza tra f ia  do 
szkoły nie m ając pojęcia, co będzie 
robić po je j ukończeniu. S tąd  w śród 
m łodzieży RSW „S reb rn a -D ąb ró w k a” 
ty le  różnorodnych zaw odów  nie 
przydatnych , nie m ających  zastoso­
w ania. N asuw a się ok reślen ie  o 
zm arnow anych  la tach  edukacji, o 
straconych  bezcelowo pieniądzach. 
O t, choćby A ndrzej L uźniakow ski 
p racu jący  jak o  cieśla w  P rzed sięb io r­
stw ie  P rzem ysłu  B udow lanego „Che- 
m obudow a”. Od stycznia w raca  do 
D ąbrów ki, bow iem  ojciec nie może 
już pracow ać, p rzekazu je  m u ziem ię, 
a on, k tó ry  od daw na s tra c ił z nią 
k o n tak t (w yuczył się czegoś innego) 
niew iele  te raz  po tra fi. Jedyne  w y j­
ście — spółdzielnia. P rzyna jm n ie j 
ziem ia się nie zm arnu je . Sam  A n­
drzej będzie m usiał zm ienić zawód. 
Tu, w spółdzielni, w  czasie siewów, 
żniw , w ykopek — praw ie  wszyscy 
w ychodzą w  pole. N ie m a w ówczas 
an i trak to rzy sty , ani cieśli czy u- 
rzędn ika . J e s t b a ta lia  o plony. To 
ludzi zbliża, in teg ru je .

Lucyna P alm ow ska po ukończeniu 
T echnikum  G ospodarki W odnej w 
Zgierzu z b rak u ' lepszych możliwości 
zaczepiła się w  W ojew ódzkiej S p ó ł­
dzielni O grodniczo-Pszczelarskiej j a ­
ko re fe re n t d/s rozliczeń. T ra k tu je  
tę  p racę  jak o  e tap  przejściow y. W 

D ąbrów ce dobiegają bow iem  końca pra 
ce przy now ej p ieczarkarn i, co stw o­

rzy  szansę bardz ie j ciekaw ej, w yso­
ko p ła tno j p racy. Lucyna już „zakle- 
p a la” sobie tu  m iejsce. O wszem , m ia- 
sto jes t ciekaw e, ale z D ąbrów ki 
wszędzie je s t blisko.

Te pow roty  na wieś są tu  c h a ra k ­
terystyczne. Ich źródło je s t w p racy , 
k tó ra  oznacza dla w ielu stab ilizac ję  
życiową. P rzypom ina mi się w y stą ­
pienie przew odniczącego tu te jszego  
kola ZSM P W iesław a L uźn iakow sk ie- 
go na II G m innej K onferencji S p ra ­
w ozdaw czo-W yborczej PZ PR  w Zgie­
rzu: „Zorganizow aną p racą  p rag n ie ­
my doprow adzić do tego, aby życie 
nasze na w si odpow iadało w arunkom  
kolegów  z m iasta. M łodzież od nas 
nie ucieka, a p rzeciw nie, co roku  
g rom ada m łodych w spółdzielni po­
w iększa się”.

W pom ieszczeniu, k tó re  jako  je d y ­
ne nie zostało za 'ane , zebrało się 
sporo młodzieży. O n iek tórych  już 
w spom niałem , inni jeszcze się uczą, 
ja k  na p rzyk ład  S ab ina  T w orska z
V kl. T echnikum  B udow lanego, J a ­
ku b  R ajsk i z II kl. tegoż techn ikum , 
k tó re  kończy zaocznie p racu jąc  jako  
m u ra rz  w spółdzielni, H en ryk  As- 
m olik z IV kl. T echnikum  W łókien­
niczego, M ałgorzata K upis — kończy 
policealne stud ium  gastronom iczne. 
P io tr  K aczm arek  — m atu rzy sta  z LO 
w Zgierzu. Uczyć się chce także A n­
drzej T rybu la , obecnie p racow nik  fi­
zyczny tran sp o rtu  spółdzielczego. 
P rag n ie  ukończyć techn ikum  sam o­
chodow e, bow iem  tu , na m iejscu  są  
po trzebn i w ysokow ykw alifikow ani f a ­
chowcy do obsługi sprzętu .

K iedyś w tym  budyhku  m ieścił się 
„K lub R oln ika” oraz k aw ia rn ia  GS. 
Od m om entu  pow stan ia  kola ZSM P
— pom ieszczenia p rzekazano  m ło­
dym. Oczywiście, nie przyszło to  ła t ­
wo.

— C hcieliśm y naw et zw rócić słę o 
pomoc do p rasy .

— N ajgorzej było z decyzją: ktoś 
się uparł, że będzie tu  stołów ka.

— Skądże, m iał być sklep.
— Sklep potem , ale w p ierw  s to ­

łów ka.
— Klucze dano nam  dopiero w m a­

ju  ubiegłego roku , w ięc nie było m o­
żliwości na  rozw inięcie p racy  w t a ­
kim  stopniu , w  ja k im  byśm y chcieli.

— Zdążyliśm y co p raw d a  przygo­
tow ać m ontaż rozryw kow y „Dobrze 
]fest”, a le było to  rob ione w iście p io ­
n iersk ich  w arunkach . C zeka nas te.- 
ra z  jub ileusz  X X -lecia  naszej spó ł­
dzielni. C hcem y aby nasz  zespół k a ­
baretow y , do k tó rego  należy 12 osób, 
w ypad ł ja k  najlep ie j. A po tem  zaraz 
je s t D zień K obiet, w ym agający  oprar- 
cow ania odrębnego program u.

W drodze pow ro tnej, ju ż  w  sam o­
chodzie, rozm aw iałem  z p rzew odni­
czącym  Z arządu  G m innego ZSM P 
W łodzim ierzem  Sieczkow skim  na te ­
m at s ta tu su  m łodzieży zorganizow a­
nej w  społeczności w iejsk iej. Jego 
w ypow iedź sprow adzała  by się do n a ­
stępu jącego  stw ierdzen ia : „M łodzież 
nie jes t dynam item  rozsadzającym  
zasta łe  zw yczaje czy usnakcjonow ane 
przez trad y c ję  norm y m oralno-oby­
czajowe. To fak t. A le na pew no je s t 
ona drożdżam i sw ojego środow iska. 
Szczególnie ci z D ąbrów ki. To n a j­
lepsze koło ZSMP. Noszą w  sobie 
niepokój, ob jaw iający  się tw orze­
niem  czegoś, czego do tąd  tam  nie 
było. A przy tym , proszę zauw ażyć, 
ciągle m ów ią „m y”, „nasza spółdziel­
n ia ”. To także  o czymś św iadczy”.

M ają rac ję  ci, k tó rzy  m ów ią, że 
D ąbrów ka ociera się o Zgierz: dzieli 
te  m iejscow ości las, k tó ry  od daw na 
p rzes ta ł być gran icą. Drogą, k tó ra  
tędy  przebiega, młodzież z D ąbrów ki 
podąża do m iasta , by zdobyw szy b a ­
gaż w iedzy, pow rócić nią z pow ro­
tem .



JAN BĄBIŃSKI

POKOLENIA
— N iech m i pan  pow ie dlaczego tdk 

bardzo  ża łu ję  tych, co odchodzą na 
em ery tu rą?

B olesław  G órn iak  m e odpow iadał
— B ył u m nie B eru t, M oraw ski, był 

S tąp ień  i K abza, ale gdzie im  w szyst­
k im  do pana. To pan  był najlepszym  
k ie row n ik iem  tkaln i. T ak w łaśn ie  a 
n ie  inaczej. M ogłem  spać spoko jn it. 
N a tk a ln i w idział pan  w szystko jakby 
na  w skroś i ' b ra l cały  ciążar na sie­
bie. T eraz  zarab ia  się na  ty m  s ta n o ­
w isku  dziesięć tysięcy.

— Ile? — zdum iał się G órn iak , k tó ­
ry  dotychczas m ilczał z zam yśloną 
m iną.

— Dziesięć tysięcy — pow tórzył 
G oldm an.

— Coś podobnego — G órn iak  na 
m om ent zw iesił głow ę. — To ty le  te ­
raz  za rab ia ją?

S po jrza łem  na G oldm ana.
— To tak  kiepsko u w as z dobrym i 

p racow nikam i?
— Nic podobnego — roześm iał się 

szef „Z w oltexu”. — Im  dalej od Lo­
dzi tym  pracow nicy  lepsi. W tak ie j 
m ieścin ie  jak  Z duńska W ola nic się 
n ie  uk ry je , wszyscy znają  tu  w szy st­
k ich . T rzeba  się więc pilnow ać, te  by 
n ie  podpaść. G dy się k to  rozw aikoni 
i rozpijaczy to  ludzie w ezm ą na ję ­
zyk i i suchej n itk i nie zostaw ią. S p o ­
łeczna p res ja  robi sw oje. Ja k  k to  za- 
szarga sobie tu ta j opinią, to  już ie- 
p ie j, żeby się schow ał pod ziemię.

— W spom niał pan  o k ierow nikach  
tk a ln i. Co z nim i? Pozw aln ian i?

— O ni? — G oldm an, k tó ry  m iał ca­
ły  czas uśm iech na tw arzy , nagle spo­
w ażniał. — Oni? Co pan, to  dziś dy 
rek to rzy .

Rozmowę p rzerw ał ostry  dzw onek 
te lefonu . G oldm an poderw ał słuchaw ­
kę i od rażu  w szedł kom uś w pół 
słowa.

— Skończm y ju ż  z tym , dobrze? Ja  
p an u  dałem  kom p u terek  do liczenia 
a pan  da mi m etry . Jasne?  Inaczej 
zabiorę m aszynkę i s tan ie  na tym , że 
p rem ia  też poleci.

O bszedłem  fab ry k ę  ze w szystkicn 
stron . Cóż to za dziw oląg. Fabryka?  
Raczej k ilkanaście  drobnych  ong ś 
przedsięb io rstw . Je d n a  z tk a ln i z a b łą ­
d z i ł a 'd o  O kupa W ielkiego. Jed n a  z 
p rzędza ln i u tknę ła  aż w G rzeszytne 
oddalonym  od Z duńsk iej Woli o wiele 
k ilom etrów . Te n iew ielk ie w ytw órnie 
zlały się i scaliły  w jeden  dynam icz­
ny dziś „Z w oltex”. Na rozbudow ę i 
unow ocześnienie firm y  poszło już  pći 
to ra  m iliarda  złotych. Sum ka okrąg  a. 
B udzi szacunek. Czy ta  skórka  b^ła 
jed n ak  w a rta  w ypraw ki?

Była, jeszcza jak  była.
Czego się w tych s ta rych  m urach  

n ie  fab ry k u je . G dyby w szystkie W 
tk an in y  ułożyć, zważyć i wycenić. t< 
w yjdzie, że rynkow a w artość tego­
rocznej p rodukcji „Z w o ltexu” p rz e ­
kroczy m iliard  trzy s ta  m ilionów  zło­
tych . Na dobrą renom ę zakładów  i  o- 
żyła się i ta  okoliczność, że je j w y­
roby  p łyną pod polską flagą po wielu 
m orzach i oceanach. Znaw com  przed­
m io tu  nie um knęło  uw agi, że w a r­
tość sam ego ty lko  ek sp o rtu  na Z a­
chód rów na się z g rubsza rzecz bio­
rąc  w artości ty siąca dużych fiatów  
sp rzedanych  za grąnicą.

K ręcę się te raz  z G órn iak iem  po 
te j na jw iększej z hal i w słuchu ję  w 
jego słowa.

— Proszę spojrzeć na te  szerokie 
k ro sna  — G órn iak  w skazuje  ręką  na 
rząd w arsz ta tów  po łysku jących  św ie­
żą jeszcze fa rbą . — To najnow sze 
bezczółenkow e au tom aty , sprow adzo 
ne z Włoch. T ka się na nich te kolo­
row e pledy e an ilany .

G órn iak  poprow adził m nie zam asiy- 
stym  krok iem  na d rug i k ran iec  hali 
P a trzę  i oczom nie w ierzę. To inna 
jak b y  epoka, inny wiek. M aleńkie 
śm ieszne krosna jazgoczą, że tytko 
uszy zatykać. Do licha, to przecież 
k ro sn a  m echaniczne, zabytkow e, po­
w iedziałbym  m uzealne. Coś takiego 
Je d n a k  tu  się uchow ały. Ś w idru jący  
hu k  w dziera się w uszy z tak ą  siłą, 
że puchną bębenki. Co za h is to r a 
Jed n ak  te p rad aw n e  poniekąd w a r­
sz ta ty  pracow ały . D udniły  n iep rze ­
rw anym  m onotonnym  rytm em .

G órn iak  przystanął.
—  Przy tak ich  to krosnach  p rzep ra ­

cow ałem  czterdzieści la t. Te sanie 
W yszły z fab ry k i „L angego” i „M ille­
ra ”.

— W yobrażam  sobie ja k a  to m u sia ­
ła być m ordęga.

— Tego bym  nic pow iedział. Nikł 
i  nas s ta ry ch  tkaczy  nie narzekał

U w ażaliśm y, że nam  w  życiu się po­
wiodło. Z arab ia ło  się, a to  było k ie ­
dyś najw ażniejsze.

— Mówi się, że lepsze zrobi plótnn 
dobry  tkacz na złym  w arsztacie  niżeli 
zły na dobrym .

G órn iak  w ejrza ł na  m nie z uw agą,
— Żeby pan  w iedział. R obota przy 

k rosnach  nigdy m i nie zbrzydła. 
W szystkie sp lo ty  m iałem  z czasem  w 
m ałym  palcu. N ajlepsze były te płó­
cienne, jed en  na  jeden , daw ały  tk a ­
ninę nie do zdarcia. S am a św iado­
mość, że w tk ac tw ie  m ało kto mi d o ­
rów nyw ał, sp raw ia ła  m i zawsze wiele 
zadow olenia.

G órn iak  u rw ał i z chyżością o jaką 
nigdy bym  go nie posądził dopad) 
w arsz ta tu , k tó ry  nag le  zn ieruchonuat. 
Jed n y m  b łyskaw icznym  ruchem  k ro ­
sno cofnął, nastaw ił, puścił ponow nie 
do biegu. Było w idać, że ob racał się 
w śród  tych  w arsz ta tów  ze sw obodą i 
ła tw ością  w ielk iej k lasy  fachow ca. 
G órn iak  znów  pochylił się nad k io - 
snem  i w ym ienił w  okam gnien iu  
czółenko. P a trzy łem  n a  niego z n a tę ­
żeniem . D źw ignął k unsz t tk ac tw a  na 
szczyty. To pew ne. To się w yczuw ało 
Siwy już człow iek o pociągłej w y ra ­
zistej tw arzy . M iał już ten  siódm y 
k rzyżyk  na grzbiecie, lecz w cale się 
tego po nim  nie w idziało. P lecy trzy ­
m ał prosto. Nogi chodziły m u sp rę ­
żyście. Był gibki, ruch liw y  i czujny. 
Coś było prócz tego w  jego postaci 
co budziło  resp ek t i szacunek. I ten 
u jm u jący  sposób bycia, k tóry  je s t ce­
chą ludzi o dużej k u ltu rze  osobistej.

— W iele z. naszych tkaczek nic po­
tra f i p rzew idyw ać — krzyknął mi na 
ucho G órn iak . — N ic u m ie ją  sobie 
p racy  organizow ać, d latego  te w ar- ( 
s / la ty  tak  często s to ją  bezczynnie.

— H arów ką to  jed n ak  jes t — od­
k rzyknąłem , p rzypom inając  sobie 
daw ne pow iedzenie, że k to  m a k io - 
sicńca. ten  m a uscńca.

— R obota to  robota  — stw ierdził 
G órniak . — Sam o się nie zrobi, b y ­
w ało, że sta łem  przy tak ich  krosnach  
po szesnaście godzin na dobą. M usia­
łem. Rodzina duża, siedem  osób do 
w yżyw ienia, a ty lko  ja  jeden  m iałem  
zatrudn ien ie . K ażdy się w tedy ta ig a ł
0 byle jak i zarobek, ale nie w szyst­
kim  było to  dostępne. Widzi pan  ten  
kącik? T u na boczku k ład łem  so1 .e 
książkę. J a k  krosna  szły rów no, to 
zawsze złapałem  tych  p a rę  m inu t na 
czytanie. P rzenosiłem  się w tedy m y­
ślam i w inny św ia t i zapom inałem  o 
w szystkim . Pow iem  panu  jedno, 
książki p rzepędzają  sm utek . M yśmy 
w tedy wszyscy c ierp ieli na w ie ki 
głód w iedzy. K to  ty lko  mógł, do­
kształcał się w łasnym  staran iem . A 
w ieczoram i to  już g ryw aliśm y sobie 
z M aksiem  Jab łońsk im  na sk rzyp­
cach. M aksio był sa snow acza. Jakoś 
szło. Robota człow ieka nie niszczy, ja 
bym  pow iedział, że robota służy zdro­
wiu. Ju ż  gorsza je s t gnuśność i roz­
leniw ienie. M oja m atka  była przy­
gw ożdżona do roboty na am en. H aro ­
w ała od dzieciństw a, a dożyła dzie­
w ięćdziesięciu czterech  lat.

Znowu w padam  w zadum ę.
Domy, dom y p iętrow e, parterow e, 

po trosze szlacheckie z gankiem  od 
przodu, po trosze w illow e z w erandą 
dookoła. B iegną w zdłuż szosy od L a­
sku do Z duńskiej Woli i dalej do za­
bytkow ego S ieradza. Domki m ałe ale 
w łasne. Błogo tem u kto swój dom 
ma. T aki na podm urow aniu . Ceg a 
ny. Tu w szędzie w olą cegłę. Taka, 
g ładką dobrze w ypaloną, ze stukr.a* 
to dźw ięk odda je  jak  dzwon. O nóż 
chodzi? Czy to aby nie cegła latem  
ziębi a zim ą grzeje? Gdy n asta ie  ooi- 
ska jesień  w szystkie te  now iu tk ie  za­
grody, tonące  w listow iu przydom o­
wych sadów , m ienia się ba jecznym 1 
koloram i. Z duńska W ola ucieka na 
zachód w  k ie ru n k u  W arty . N akreśla 
to ponętna perspektyw o. Pew nego 
dnia ten  Drzemysłowy gród przylgn 
do S ieradza i zleie się z o śro d k o m  
w ^iew ódzkim  w jeden  organizm  rm ej- 
sk '.

W ieść ato li pad ła  na Z duńską Wolę. 
że nowa dzielnica najrozległejsza z° 
w szystkich poleci w  ctrone kolejar- 
sk ir,h K arsznic. Co takiego? K arszn i­
ce? P rzećleż ta  nazw a poznikała na­
w et z rozk ładów  iaz.dv. Na to p rzy ­
szło. A leszcze nie tak  znów dawno 
m a w ia n o — nie m a to jak  kolejarzom , 
nic nie robią ty lko łaża. Jakże  n i '-  
łudzko zaharow ani chłoni zazdrość.1; 
onciś ko le ia rsk ie i b raci l^kkiei roboty
1 w ysokich zarobków  W niedalek .ei 
przyszłości Z duńska W ola w chło" ”  
now ą zabudow ą cały  k a rsw ic k i w ę­

zeł kolejow y. Je s t to  p u n k t szczegól­
ny. Ten węzeł tym  je s t d la gospodar­
ki tego k ra ju  czym je s t puls k rw i dla 
człow ieka.

B udow ać? Ale z czego? Jak im  sy­
stem em ?

B enedyk t B iałecki p rzy s tan ą ł n* 
chw ilę  przed betonow ą estakadą .

— F ab ry k a  dom ów  ja k ą  tu  s ta w ia ­
m y je s t po lsk im  p ro to typem .

— Czy je s t w  czym ś lepsza od d aw ­
nych, to je s t cudziem skich?

— Jes t lżejsza.
— Czy tańsza?
— K osztu je  cz te ry sta  m ilionów  zło­

tych , a le spłaci się w ciągu p aru  
k ró tk ich  łat.

— .laka m a być je j  w ydajność?
— M niej w ięcej osiem  tysięcy izb 

rocznie. P ierw szy  blok z te j fab ryk i 
w znosim y w osiedlu „D olnośląskim ” 
d la  górn ików  w  B ełchatow ie. N astęp 
ne budynk i s tan ą  w Z duńsk ie j Woli i 
w  Sieradzu.

W spinam  się na sam  szczyt kase ty  
Tych k ase t je s t tu  k ilkadziesiąt. N ie­
po trzebne jes t tłum aczyć, że tw c z ?  
zw arty  cykl p rodukcy jny . Spod w iel- 
k iej p rasy  w ydobyw a się z sykiem  
gęsta para . Szynam i p rzesuw a się z 
m onotonnym  burczeniem  uform ow ana 
już p ły ta  tak a  na całą ścianę. Id iie  
to  jak  po sznurku . Idzie jak  na m o” - 
tażow ej taśm ie w fab ryce  sam ocho­
dów. Pod dużym  ciśnieniem  odciska 
się tu  z be tonu  jed n o lite  w kształcie 
m ieszkania.

— P rzy  p ro to ty p ach  dosta je  się 
zw ykle kom uś po nosie.

P ow ażna tw arz  B iałeckiego lekko 
drgnęła .

— M yśli pan  o estakadach?
— Nic tylko.
— No tak , do zachw ytu  nam  d a le ­

ko. E stakady  w inny  być raczej po.D- 
b ione ze stali a nie z betonu. W o- 
szczędnościach chyba się zagalopow a­
no, bo g łów na ha la  je s t też za kró». 
ka. A le mówi się tru d n o  i ulepsza co 
się da już sam em u i na m iejscu. W ie­
le rzeczy sam i poprzerab ialiśm y.

— Jeszcze jedna w ielka p ły ta , je ­
szcze jed n a  koszarów ka.

B iałecki uniósł b rw i.
— Co proszę? W szyscy krzyczą ko­

szary, ale krzyczą ci, co już m ieszka­
n ia  m ają. Z resztą  nie pożału jem y tr  i- 
du, aby udow odnić, że m ożna też in a­
czej. M ożna nie ty lko szybko, a e 
m ożna też ładn ie  i estetycznie. Nasza 
p ły ta  pozw ala m ontow ać dom y o zróż­
n icow anej elew acji. W prow adzim y na 
fasadach  uskoki, za łam an ia , żeby u- 
n iknąć  sztam py i sztrychulca. N a j­
w ażniejsze, że ta  fab ryka  je s t ilasta  
k ra jow a. D ostarczył ją  ZREMB z G o­
rzowa. A p ierw szy początek  zawrze 
n a jtrudn ie jszy .

P rzypom niał m i się G órniak . G Jv 
p rzem ierzy ł fab ryczny  dziedziniec 
„Z w oltexu” opow iadał mi po drodze
0 sw ych p ierw szych k rokach  w  tk a c ­
tw ie.

A k u ra t skończyłem  c z te rn a ś c i  
la t, k iedy m atka  w zięła m nie do , sie­
bie, na tk a ln ię  u A rieta . Tam  się u- 
czyłem zaw odu pod okiem  w łasnej 
m am y.

Jeszcze jed n a  ha la  niska, ciem naw a 
Tłoczą się w niej niem ożebnie p o ś j‘- 
skane dziw nie m aleńk ie  k rosna. Hę 
kam i by je  objął. Na ich w idok G ór­
n iak  rozpogodził się.

— U A rie ta  stało  sto p ięćdziesiąt 
tak ich  w arsztatów . To był ktoś, t e r  
A rle t, p ionier, całe m iasto  przed mm 
tańczyło. Jed n ak  ręczne ład o w an o  
w ątku  człow ieka przy  tych  m aszynach 
pow oli w ykańczało. Ale ja k  to  się m ó­
wi, ustaw iczne ćw iczenie w szystkiego 
dokaże. L ubiłem  sw ój zawód. Przy 
tych  now ych k rosnach  je s t lżej. Gdy 
n itk a  się zerw ie, krosnó za trzym uje  
się sam o. Je s t au tom atyka . K iedyś 
robo ta  szła w ręce, te raz  idzie w no­
gi. To już zaczyna się polka, gdy je ­
den tkacz  obsługuje po k ilkadziesiąt 
W arsztatów . Czy m a pan pojęcie, jak 
m usi się przy tym  n a la tać?  Pod ko­
niec zm iany to już ledwo włóczy nogi 
za sobą. M am y te raz  w tka ln iach  o- 
grom ne w ydajności. Nie m a żadnego 
porów nan ia  z tym  co było kiedyś. Jak  
u tkałem  w ciągu godziny na jednym  
tym  w ąskim  w arsztacie  cztery m etry 
tk an in y  to  już była góra. N atkałem  
się w życiu tych  jedw abi, bo n a tk a ­
łem.

Z astanaw iam  się czy Z duńska Wola 
nadal ty lko  tkac tw em  stoi. Ależ n.e. 
Ta baza jest już  znacznie szersza.

Co za budow a. P raw dziw y  gigant.
1 jak a  dziw na nazw a. K om binat I ro­
tacji W odoszczelnych. B łądzę po roz

leg łym  placu  zaw alonym  cem entem ,
gotow ym i p ły tam i, cegłą i stalow ym i 
p rę tam i. R ozpytu ję  o drogę. W reszc.e 
tra f ia m  do gab inetu . Z araz  od progu 
w yczuw am , że w  poko ju  unosi się ów 
szczególny n astró j napięcia, k tóry  
sp raw ny  nos dzienn ikarsk i re je s tru je  
bez tru d u .

P rzy  b iu rk u  Je rzy  Jag iełło , budow ­
lany  spec. W p a tru je  się we m nie u- 
w ażnie  i z n ie u k ry w an ą  rezerw ą. Być 
m oże s ta ra  się z m ej tw arzy  w yczy­
ta ć  co już w iem, czego się dom yślam . 
No tak , coś się skoślaw iło, coś idzie 
to rem  zygzakow atym . Ale n aw et gdy­
by, to  jak iż  w  tym  sens przychodzić 
i zaw racać ludziom  głow ę? Widzę, jak  
inżynier z w olna po trząsa  ręką . Zda 
się, że się z sobą pasu je . Po co to do­
ciekanie? Czy to  kom u w  czymś po­
może?

M ilczenie się przedłuża.
P o tem  w rozm owie, k tó ra  b iegła o- 

po rn ie  i co rusz  się rw ała , dow iaduję  
śię, że b ra k  tego i tam tego, a n a j­
tru d n ie j o s ta l k o nstrukcy jną . Są n a ­
to m ias t niezliczone inne też kłopoty. 
T rzeba im  staw ić czoia. T erm iny  go­
nią. P adonu  n ik t nie daje. Jak że  t ru d ­
no  przychodzi w ybudow anie tak iego  
g igan ta  w określonym  przez p lan  t e r ­
m inie. S łucham , m edy tu ję , wrer.zo e 
zb ieram  się w  sobie i wychodzę. Na 
schodach zaw racam . Może w arto  je- 
szcze o coś zahaczyć? Bez uprzedze­
n ia  o tw ie ram  ponow nie drzw i skrom - 
n iu tk iego  gab inetu . W idzę te ra z  jak  
inżyn ier siedzi przy b iu rk u  bez ruci u 
i z zam kniętym i oczami. G łow ę ma 
w sp a rtą  na rękach . Z jego tw arzy  
w yziera  ud ręka . W u łam ku  sekunuy  
pojąłem . Zm ęczenie inżyn ie ra  na 
w ielk iej budow ie.

W ychodzę bez słowa.
I znów uw iesiłem  sie G órniaka.
— Szef w spom niał, że bardzo ża łu ­

je tych, co odchodzą na em ery tu rę  
Co pan  o tym  sądzi?

— W olałem  m łodych — odpow ie­
dział G órn iak .

— T ak? A to dlaczego?
— Zawsze lgnąłem  do młodych. 

M ają  sokoli w zrok, a to liczy się w 
tkac tw ie  n a jb ard z ie j. Są oczytani, by­
strzy, nie trzeba  im w szystkiego w y­
k ładać  ciągle na ta lerz . Co dużo m i-  
w ić, w edług m nie m am y luksusow ą 
młodzież, św ia tłą  i w ykształconą.

— Przecież ty le  się narzeka  na 
m łodych.

G órn iak  skrzyw ił się.
— Zawsze się chw ali przeszłe lata, 

bo w tedy  było się m łodym . W iadomo, 
m łodość za m iliony starczy. Mo.ia 
m a tk a  też chw aliła  daw ne  czasy, choć 
ty ra ła  przy k rosnach  po dw anaście 
godzin dziennie.

— A chuligaństw o?
— D rogi panie, da jm y  tem u le p u ] 

spokój. Czy pan  m a pojęcie co tu  się 
działo w Z duńsk ie j Woli przed w oj­
ną? B andytyzm  i nożow nictw o. Rany 
boskie, ilu  się wszędzie pętało  rzezi­
m ieszków  i bandziorów . Ja k  kto ode­
b ra ł pensję  i szedł do dom u, to p rzy ­
czajali się po bram ach , w yskakiw ali 
z nożem w  ręku, d aw aj forsę bo pod 
żebro. S traszn ie  było. Fak tów  f e  
w olno przeinaczać. Takiego b andy tyz­
m u już nie ma. To ty lko, że zostało 
złodziejstw o, tak ie  niby drobne, ale 
częste i dokuczliw e. W nuczkow i u- 
k rad li co dopiero  row erek . P rzep y ty ­
w ałem  w sąsiedztw ie, i co, nie ma 
rodziny, k tó re j by nie podk radzi'):'! 
row eru . M ało k to  o tym  m eldu je  Co 
tam , szkoda fa tyg i, kupi się nowy i 
po zm artw ien iu . Za dużo jest dziś we 
w szystk im  to le ranc ji, za dużo pobła­
żania i bezkarności. S tąd  ten  cały 
kram .

Ju ż  wiem.
Z duńska Wola zm ienia skórę. Sięga 

po now e techn ik i i nowe gałęzie go­
spodarki.

Szkieletem  now ej dzielnicy p rzem y­
słow ej s ta je  się F ab ryka  Domów, 
K om binat Izolacji W odoszczelnych, a 
raczej najnow ocześniejszych m a te ria ­
łów budow lanych , dalej F ab ry k a  Me 
bli i now a elek trociep łow nia. To już 
w ielka przem ysłow a k lam ra, k tó-a 
pospina te  now e w ytw órn ie  w liczący 
się ośrodek budow nictw a. W sum ie 
pójdzie na te  w ielk ie  inw estycy jne  
przedsięw zięcia k ilka m iliardów  zło­
tych.

D obra to  now ina. Na czasie.
W Z duńsk iej Woli m ieszka na ku • 

pie trzydzieści tysięcy  ludzi. M iasto  
je s t młode. Przeżyw a wyż m ałżeń.,k '. 
Ściąga przecież do rozw ijającego  się 
przem ysłu  w ielu m łodych specjali 
stów. A tu  m ieszkań brak . A tu  na 
u rzędy spada law ina podań. Dajcie, 
dajcie, ty lko  skąd b rać , jak  nie ma. 
Co d ruga rodzina szuka w łasnego ką 
ta . Kto ty lko  może kręci, kołuje, s t j -  
su je  ch y tre  w ybiegi, byle upragnione 
klucze do rodzinnego szczęścia '.do­
być przed innym i. P rob lem  m ieszka­
niow y jes t w ciąż o tw arty .

Gdy w jeżdża się w  progi m iasta 
d ługą jak  P io trkow ska  w Łodzi ulicą 
Laską, pełno widzi się p a r  m ałżeń ­
skich na chodnikach. On i ona, za ­
pa trzen i w m aleństw a  rozposta rte  w 
kolorow ych w ózkach. M łodziutk ie m a­
m usie pozapinane w obcisłe dżinsy. 
P a trzą  na m aleństw a  z  uw ielb ien iem  
w oczach. N igdy jeszcze żadna gene­
rac ja  w ty m  k ra ju  nie p rze jaw iała  
ty le  tro sk i o n iem ow lęta . W ogóle o 
dzieci w łaśnie. Te m aluchy  leżące 
dziś w w ózkach, te  dzieciaczki, na 
k tó re  dm ucha się i chucha, p rzem ó­
w ią ju tro  w ielk im  głosem . P rzy p u ­
szczalnie będzie to  na jb a rd z ie j Udane 
pokolenie w h isto rii narodu .

— To pan g ryw ał też na sk rzy p , 
cach?

G órn iak  skinął p o tw ierdza jąco  gio-
wą.

— Tak, z M aksiem , k tó ry  też byl 
sam oukiem . W szystko go in te re so u a -

ło, m ia ł oczy 1 uszy o tw a rte  na każdą 
nowość. Jakżeśm y się n ag ra li do sy ta, 
to skrzypce do fu te ra łó w  i d a le j się 
spierać jak b y  urządzić ten  św iat, żeby 
w szystk im  żyło się po ludzku. G d z e ś  
tam  było pow szechne dobro, do k tó-

- rego tęskn iliśm y  całą duszą.
G órn iak  zasępił się. T e raz  d o p ie r j 

zauw ażyłem , że jego czołem biegną 
gładkie  zm arszczki, a w  oczach przy­
kucnęło zm ęczenie. T eraz  dopiero 
m nie doszło, że to przecież człowiek 
stary . M łodniał, gdy uciekał we 
w spom nienia. K ochał w szystko c« 
przeżył. L ubił w spom inać. W tedy s ta ­
w ał się w esoły, n a tu ra ln y  i sym pa­
tyczny. Po p rostu  bardzo ludzki i 
sw obodny.

— M aksio był pana  przy jacielem ?
— N ajlepszym  ze w szystkich. Nie 

m ieliśm y przed sobą sekretów . A 
m ądry  był jak  rab in . M aksia brano 
za Polaka, m iał w łosy blond, m nie 
b rano  z a . Zyda, bo m iałem  czarną 
czuprynę.

— Co się z M aksiem  stało?
— Z Jab łońsk im ? Jego  rodzinę za- 

g izow ano  i spalono na popiół. Poszli 
w szyscy z dym em . M aksiow i udało 
s:ę w o ta tn ie i chw ili p rzedrzeć do 
Z w iązku rad z ieck iego . U ratow ał się. 
Jeszcze no w ojn ie  p isał do m nie s 
N ow osyb irsk i. Pnfcm  s’ę to  urw ało . 
Może um arł?  K iedyś żył w  tym  m ie­
ście P o lak  obok N iem ca. N iem iec obok 
C zech i, a Czech obok Zyda. P anow a­
ła pe łna  to le ran c ja . Polska p rzy g ar­
n ia ła  przecież w szystkich, czym cha ta  
bogata, nikogo n 'e  od trąca ła . Religii 
ile było. Ile różnych kościołów . J e ­
szcze sto ją , M aksym ilian  K olbe też tu  
m ieszkał w je d n e j z tych  d rew n ia ­
nych ch a łu p in ek  przy  B row arnej.

■ To m iasto  je s t niskie, parterow e, po 
części d rew niane , dziw aczne, kiszko- 
w ate , pok ry te  w alącym i się ruderam i. 
Jed n ak  te ju ż  n iem al rozla tu jące  się 
dom ostw a nie choą poddać się s ta r o- 
ścl. T rzym ają  s ;ę ziemi nadgniłym  
fundam entem . I trw a ją . C ała Z d u ń ­
s k i  W oła z jednego  je j k rańca  na je j 
k ran iec  d ru ? i jes t k lasycznym  omalż<* 
nrzykłndem  ro b o tn ’czego osiedla  eookl 
k ap ita lizm u , Ta d ruga  Z duńska W.>la 
s ta n ;e sie fak tem  w oołow ie la t o siem ­
dziesiątych. Do w szystk iego czasu 
t-zeba. B ył cz.as budow y nrzem ysłu. 
Czas p e ł n i o  za tru d n ien i? . K ażdy c«as 
ma sw oją tw arz. N asta ł te raz  esas 
m ieszkań. To m iasto  porw ał bieg w y­
darzeń, k tó ry  je cd  podstaw  zmi^nł 
i przeobrazi.

— To m oje — pow iada G órniak , 
zataczając w olno dookoła ręką. — 
W spinałem  się cale życie, mozolme, 
w  w ielkim  trudzie , od tych  na jn iż ­
szych szczebli. Od tkacza na b ry g a ­
dzistę, od brygadzisty  na m a js tra , po­
tem  na k ierow nika  tka ln i. Sam , 
w szystko sam , książki to  pożerałem , 
żyłem  nimi, uczyłem  się po nocac-i 
bez niczyjej pomocy. T eraz  cały".» 
m oim  życiem  jes t w nuczek, K rzysztof 
m a na imię.

Idę w zrokiem  za k ie runk iem  rwkł 
G órniaka. W p a tru ję  się w  dom ek. To 
sędziw y już d rew n iak . Postaw iony 
sta rodaw nym  sposobem  na zrąb. Stoi 
mocno, żeby się nie ugiął. K ry ty  pa­
pą. Ma w ąskie okna. W ew n \ l -z je d ­
nak wygody, jak ich  n ik t ani by się 
spodziew ał. J e s t cen tra ln e . Są te  inne 
rzeczy, k tó re  znajdzie się ty lko  w n a j­
now ocześniej urządzonych m ieszka­
niach. F asady  m yła. Po zew nętrznych 
m urach  tru d n o  dziś n iezm iern ie  ro t-  
noznać jak  kto m ieszka rzeczyw iście. 
P rzed  dom ęm  ogródek. G rządki ;ą  
rów n iu tk ie . Spulchnione, w ynaw o/.o- 
ne, porobione z najw yższą s ta ra n n o ­
ścią.

— K rzysztofka w ychow uję po ja -  
pońsku — odzyw a się G órniak . — Ni­
czego mu nie w zbran iam , w szystko 
m u wolno, żeby nie m iał tych różnych 
potem  zaham ow ań i rozw ijał w  soois 
zaradność. Córce się to nie podoba, 
chciałaby go prow adzić za rączkę. Ale 
postaw iłem  na swoim. O czym to ja  
m ów iłem ? Ach tak , widzi pan, córita 
jes t inżynierem . Skończyła P o litech ­
nikę Łódzką. Pom yśleć, że k iedyś oył 
jeden  inżyn ier na całą Z duń-ką  Wolę. 
P an  A riet, u k tórego robiłem  na 
krosnach.

Spoglądam y te ra z  poprzez osobli­
w ie p iękną i soczystą traw ę , na zw ar­
tą  b ry łę  sem inarium  i zakon orion i- 
stów . Na p rzyciśn ię te  do ziemi, ong.ś 
chałupnicze dom ostw a. Na dalek ie  
bloki m ieszkalne. S ta re  przep la ta  się 
z now ym  i pow sta je  z tego n a jd v  
w aczniejsza m ieszanina. Je s t c ich ł 
i spokojnie. J e s t ciepło i m ajow o 
G órn iak  o tw iera  fu r tk ę  i zaprasza ge­
stem  do ogródka. P achn ie  jak  w o- 
ranżerii. W p a tru ję  się uk radk iem  w 
G órn iaka . Co za człowiek. W ygląda 
zadziw iająco schludnie . Na spodniach 
kan ty . C zyściutka koszula. P o rządn  o 
zaw iązany k raw a t. W yszczotkow ane 
trzew ik i. T en człow iek przeszedł przez 
życie cichym , p racow itym  krok iem  I 
pozostał sobą.

— C órka m nie przeszkoczyła — ro ­
ześm iał sie G órn iak . — A w nuczek 
to już pow inien  koniecznie przesko­
czyć córkę. Do góry, wciąż do gory. 
Inacze j skad  by się m iał brać postęp? 
G dyby jed n a  g enerac ja  n 'e  p rzesk a­
kiw ała  d ru g ie j generacji. Do przodu 
do przodu.

Po dłuższym  m ilczeniu G órniak 
znów sie odezw ał.

— To tak  sam o jak  to, że nowa 
Z duńska W ola p rzesk ak u je  s ta rą  
Z duńska W ole. M iasto płynie, ołynie

I ani m yśli tych żagli skracać. W idział 
pan co tu  sie w koło dzieje?

P rzy taknąłem .

P raca  w yróżn iona w k o n k u r:ie  na re- 
p o r ta i o Z iem i S ieradzk iej.
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KŁOPOTY FIRMY PORTRETOWEJ
I. Autor usprawiedliwia się

P rzed s taw iam  czy te ln ikom  esej o pow ieści W andy K arczew sk ie j „W izeru­
nek  o tw a rty ”. Po raz p ierw szy została  ona w ydana w 1962 roku . w  roku  
obecnym  w znow iło ja  W ydaw nictw o Łódzkie. N iestety , nic je s t to o sta tn ia  
now ość, n ieste ty  p rzedstaw iam  ty lko  esej o je d n e j pow ieści.

W osta tn ich  la tach  zano tow ane m yślen ie  o lite ra tu rze  w spółczesnej znikło 
z lam ów  tygodników . O bji;tośc recenzji kurczy ła  się coraz bardzie j, aż w re ­
szcie ostały  się jed y n ie  k ró tk ie  no tk i o zaw artośc i k siążk i 1 parę  p rzy p ad ­
kow ych ocen o ch a rak te rze  raczej rek lam ow ym , niż rzeczyw iście ocen ia ją ­
cym . Tym czasem  lite ra tu ra , k ló re j nie tow arzyszy re f lek s ja  ana lizu jąca , s ta ­
w ała  się czy te ln ikom  coraz bardzie j obo jętna. K ażde now e dzieło pojaw iało  
się w próżni. N ie m iało żadnej trad y c ji i jego przyszłość by ła  rów nie w ą t­
p liw a. G dzie te  czasy, k iedy jed n e j książce tygodn ik  pośw ięcał czasem  po­
nad  dw ie kolum ny, k iedy k o n tro w ersy jn e  w ypow iedzi k ry ty k ó w  w y w o ły ­
w ały  law inę d y sk u sji ciągnących  się m iesiącam i.

U sp raw ied liw iam  się w ięc, że w brew  panu jącym  zw yczajom  pośw ięcam  
sporo m iejsca książce już p raw ie  zapom nianej. K siążka żyje ty lko  w tedy, 
gdy ją  co pew ien czas odczy tu jem y, gdy o niej rozm aw iam y. T ylko  w n ie u ­
stan n ie  ponaw iane j rozm ow ie o książkach  daw nych  i now ych m ożem y uzys­
kać  tro ch ę  św iadom ości w łasn e j k u ltu ry , „obejrzeć się w  je s testw ie  sw oim ", 
jak b y  pow iedzia ł M aurycy M ochnacki. .Jeżeli nie chcem y zam ienić naszej 
k u ltu ry  w k u ltu rę  cieni i k a r te k  katalogow ych, do tych  rozm ów  o k s iąż ­
kach  m usim y pow rócić.

N ic będę chw alił k siążk i K arczew skiej. W śród m ilczen ia  p rasy  w  o s ta t­
n ich  la tach  dokonyw ała  się pow ażna p rzem iana  w naszej w rażliw ości, 
w artośc iow an iu , św iadom ości tego, co jes t is to tn e  w lite ra tu rz e  ostatn iego  
trzydziestoparo lec ia . Jed n e  dzieła odchodziły w' n iepam ięć  nie pożegnane, 
in n e  pow racały  narzu ca jąc  się zapoznanym i onegdaj w artościam i, k tó rych  
7. b rak u  rozm ow y nie p o tra fim y  nazw ać, wobec k tó rych  jesteśm y  w dużym  
stopn iu  bezradn i. K siążka K arczew skiej moim  zdaniem  należy do tych, 
k tó re  trzeba  ponow nie przeczytać, przedyskutow ać. T rudno  ją  zestaw iać z 
innym i, bo i z k tó rym i: czy z tym i, k tó re  sw ego czasu  zyskały  sław ę a te ­
raz n as nic nie obchodzą, tak  bard/.o nie obchodzą, że nie p róbu jem y  ich 
naw et przeczytać, czy z tym i, k tó rych  potrzebę przeczy tan ia  odczuw am y, ale 
nie bardzo w iem y dlaczego, bow iem  publiczn ie  nic rozm aw iam y o nich. 
W szystko pozostaje w sferze p ryw atnych  in tu ic ji i przekonań . N iechby one 
w reszcie u jaw n iły  się, pokłóciły  ze sobą, n iechby  w reszcie z te j dyskusji 
w yłonił się nowy, a tra k c y jn y  i w ażny d la  nas obraz do robku  li te ra tu ry  
pow ojennej.

H. Takie jest życie

P rzy w ile j rozum iejącego i w spó ł­
czującego k iw an ia  głow ą w  obliczu 
ludzk ie j szam otan iny  życiow ej za ­
gw aran to w a li sobie tzw . rasow i ep i­
cy. Czy to będzie poem at H om era, 
czy pow ieść dojrzałego realizm u , np. 
„W ojna i pokó j”, podm iot au to rsk i 
w ie  i rozum ie ta k  dużo, że żadn<» 
c ie rp ien ia  ludzk ie  n ie  są w  s tan ie  o- 
d eb rać  m u fascynacji i podziw u dia 
sam ego Życia. W szystko przem ija , 
ty lk o  onO trw a  w iecznie, m a je s ta ty ­
czne i w span ia łe , niezniszczalne 
w brew  osobistym  doznaniom  na  k ró ­
tko  po jaw ia jących  się na  ziem i isto t 
ludzkich . Los, p rzeznaczenie, c ie r­
p ien ie  dane  człow iekow i, są n ieu su ­
w alne , m uszą się w ypełnić. Po s to ic ­
k u  trzeb a  się z n im i pogodzić. Je.it 
ito jed y n a  szansa, by przeżyć coś ze 
w span ia łośc i św ia ta  i życia. Z resztą  
n ie  ty lko  przeżyć, także  zrobić coś 
pożytecznego d la  tego o sza łam ia jące­
go kosm osu życia i is tn ień  ludzkich .

W pow ieści K arczew skiej w szyst­
k ie  te  ep ick ie  w ą tk i m ożem y o d n a­
leźć. P aw eł S iko ra , dziecko n iew iado ­
m ego pochodzenia, porzucone przez 
p rzy b ran y ch  rodziców , już  u sam ego 
początku  sw ojego życia je s t skazany  
na  późniejszą sam otność i w ęd rów ­
kę. Jego  rodzice, bardzo  n iedob rane  
m ałżeństw o  m im o w szystk ich  w y sił­
ków, b ędą  m usie li w yruszyć w łas­
nym i, m ało zn an y m i drogam i, w resz­
cie zaginąć gdzieś w  św iecie. B rak 
naw et w iadom ości o tym , czy żyią, 
czy też p o m arli. D ziadkow ie P aw ia , 
b o ry k a jąc  się z życiem , w  m iarę  
w łasnych  m ożliw ości i um ieję tności 
w ychow ujący  obce dziecko, pozostaną 
sam i nie m ając  sił um rzeć, zanim  
n ie  po jaw i się od la t oczekiw any 
syn , lub  p rzy b ran y  w nuk . Z nakom i­
ty  m ate ria ł na k ilk a  p rzeraź liw ie  
sm u tn y ch  d ram atów . Jed n ak  nie. 
D ecyduje o w szystk im  perspek tyw a, 
z jak ie j og ląda ich życie n a rra to r . 
I ta k ą  p e rsp ek ty w ę  n arzuca  on czy­
te ln ik o w i:

„Czy w idzicie to  pole zasiane  łu b i­
nem , a za nim  staw y  ceg ie ln iane  ze 
śliw kow ą m głą, ponad k tó rą  unoszą 
się gałęzie d rzew  zasłan ia jące  nieco 
dach? A na dachu  tego m ałego k lę ­
czącego człow ieczka? To w łaśn ie  
dziadek  S ikora. Cóż on  robi? Czyż­
by się m odlił? Nie, on rob i rzecz 
n ieskończenie w ażniejszą — n a p ra ­
w ia  d ach ”.

Paw eł S ikora  n ie  je s t w praw dzie  
w szechw iedzącym  bogiem  rea listycz­
nej pow ieści, usiadłszy  jednak  z d a ­
la, pod kopką siana , uzyskał odpo­
w iedn i d y s tan s  w obec w ydarzeń , by 
uzyskać te p raw a w obec św ia ta  
p rzedstaw ionego , k tó re  przypisyw ał 
sobie epik.

lii. Smutna historia Pawła

Jak k o lw iek  jed n ak  daleki, je s t to 
ty lko  P aw eł S ikora. M ężczyzna i p i­
sarz , k tó ry  jeszcze zby t w iele  w 
sw oim  życiu n ie  po tra fi sobie w y ­
ja śn ić , by pozostać wobec op isyw a­
nej m aterii bezin teresow nym , f ik c ja  
w  jego pow ieści je s t w yraźn ie  pod­
szy ta  autob iografizm em . Dzieło jego 
n ie  iest bezin teresow ne. Je s t p rze­
cież i ko lejnym  szczeblem  w k a rie ­
rze p isarsk ie j, i p róbą  zrozum ien ia  
siebie, i au to-psycbote .rapią. O tw o­

rzyw szy w ięc szu fladę  z pow ieścią 
ep icką  zn a jd u jem y  w  n ie j k o le jną  
szu fladę  z pow ieścią psychologiczną. 
•  K arczew ska  zachow uje  n a jw ażn ie j­
sze rygo ry  psychologizm u w  li te ra tu ­
rze. P odstaw ow ą zasadą  ana lizy  je s t 
m tro sp ek c ja , tra k to w a n ie  zdarzeń  
jako_ znaków , z k tó rych  m ożna o d ­
czytać cechy w łasnego ch a rak te ru , 
osobowości. C elem  n a rra c ji  n ie  je s t 
opow iedzenie fabu ły , a le zrozum ienie 
siebie. N ajlep szą  d rogą do osiągn ię­
cia tego celu  je s t pow rót do źródeł, 
a w ięc do dziec iństw a i w czesnej 
młodości. P o tra k tu jm y  te n  w ątek  
kró tko , jak o  że je s t jed n y m  z b a r ­
dziej typow ych w  lite ra tu rze . H isto ­
ria  dziecka n ieznanych  rodziców , a -  
doptow anego  w  dość niecodziennych 
okolicznościach, po tem  porzuconego, 
w ychow yw anego  przez dziadków , 
przeżyw ającego  n iepoko je  zw iązane z 
n iepew nością  sw ojego s ta tu su  rodzin ­
nego, społecznego, w raz z typow ym i 
d la  m łodości n iepoko jam i św ia topo­
glądow ym i, ero tycznym i — znam y 
to z w ielu  pow ieści. D orosły Paw eł, 
n ieudaczn ik , c ie rp ię tn ik  (we w łas­
nym  m niem an iu ), człow iek w ykorze­
niony , bez dom u... Też znam y. B rak 
tu  jed y n ie  końca, choć w  pow ieści 
są dw a zakończenia, choć to  d rug ie  
zapow iada koniec n ieodw ołalny.

O strożn ie  m ów iąc pow ieść psycho­
logiczna w  pow ieści K urczew skiej, 
m im o iż za jm u je  najw ięcćj m iejsca, 
n ie  zo stała  ukończona. Z resztą  ko ­
niec n ie  by ł potrzebny .

IV. Duchowe cierpienia na tle 
epoki

Koniec n ie  by ł po trzebny , bow iem  
czyteln icy  aż nazby t dobrze znali go 
z li te ra tu ry  w spółczesnej. „W izeru­
nek  o tw a rty ” u kaza ł się w  1962 ro 
ku . Jak że  n iew ielu  w tedy  oparło  się 
pokusie  w racan ia  do k ra in y  dziec iń ­
stw a. Z regu ły  pow raca li z niej do 
egzystencja listyeznej koncepcji czło­
w ieka  trag icznego , skazanego n a  
w olność, n ie  m ogącego się odnaleźć 
w  żadnym  porządku , an i porządku  
rodziny, an i społeczeństw a, an i p ra ­
cy, an i naw et w biologicznym  po­
rząd k u  seksu , jedzen ia  i span ia . T ru ­
dno oprzeć się pokusie p o rów nyw a­
nia pow ieści K arczew skiej np. z .Ży­
ciem dużym  i m ałym ” W ilhelm a 
M acha. K arczew ska, w  p rzeciw ień­
stw ie  do M acha, n ie  w ierzy  już w 
serio  tego ty p u  psychologizow ania. 
Je j b o h a te r w yczuł w ow ym  ro zd ra ­
p y w an iu  ra n  dziec iństw a m odę k il­
k u  o sta tn ich  la t. C zuje, że baw iąc 
się w  tak ie  analizy , nie dociera  do 
praw dy , jedyn ie  sty lizu je  siebie na 
człow ieka epoki, jeże li te  k ilka  la t 
m ożna nazw ać epoką. Je s t zby t s ła ­
by, by od te j m ody uciec, ale je d ­
nocześnie zbyt in te ligen tny , by nie 
w iedzieć, że w k łada  pożyczany już 
w ielokro tn ie  s tró j. P okazu je  czy te ln i­
kow i język , g ra  na  nosie, a le  z d ru ­
giej s th m y , ten  dziw aczny s tró j na 
coś rfau się p rzydaje . N ie może się 
w ięc go pozbyć' a le  też i n ie  m oże go 
zaakceptow ać.

V. Chce mi się jeść, więc 
jestem

U pozow any na  egzystencjalistycz- 
nego „człow ieka trag icznego” P aw eł

S iko ra  odgryw a sw oją  grę  z uczu­
ciem  w stydu . P rzesadza  w ięc w ges 
tach . P a ra fra z u je  czasem  to S a r t re ’a, 
to  C am usa. Robi to tak , jak b y  w ie­
dział, że m ożna być bohaterem  t r a ­
gicznym  posiadając  im ię P aw eł, nie 
m ożna nim  być n a to m iast n azy w a­
ją c  się S ikora.

P aw eł może sobie pozwolić na tak i 
„p rzeraź liw y” opis snu  — sym bolu  
ludzk iej egzystencji:

„N agle p a jąk  rzucił się w  dół, zda­
w ało  mi się w p ro st na m oje rozchy­
lone od trw og i usta.(...) W idziałem  
jego  w ie lk i odw łok, p rzeszyw ające 
m nie w ypuk łe  oczy. M yślałem  w  po­
płochu: „»S w iat się n a  m nie czai 
po tw ornym  p a jąk iem , chce m nie 
zm iażdżyć...«”

A le S iko ra  m usi dodać: „a  oni — 
ch rap ią !”

P aw eł po w ta rza  za R oąuen tinem  z 
„M dłości”  S a r t re ’a  s łynną  scenę spo­
g lądan ia  w  lu s tro . T ak  ja k  ta m te n  
o d n a jd u je  w nim  ty lko  n iefo rem ną, 
b ezk sz ta łtn ą  obcość, nie sw ój w ize­
ru n ek . A le S iko ra  za chw ilę  łap ie  za 
garnczek  z k ap u stą ; „B ow iem  O sob­
n ik  bez m ożliw ości ok reślen ia  w łas­
nej osobow ości jedno  n a  pew no od­
czuw ał. — G łód; Głód był jed n o zn a­
czny i on m nie ocalił przez kom ­
p le tn ą  d ez in teg rac ję”.

VI. Lustra

J e s t  jeszcze jedno  lu s tro , p rzed  
k tó ry m  s ta n ą ł P aw eł S ikora , podob­
n ie  ja k  w  ow ej scenie p rzypom ina­
jące j „M dłości” S a r tre ’a. T ym  głów ­
n y m  lu s trem , w  k tó ry m  przeg ląda  
się p isa rz -b o h a te r je s t pow ieść przez 
n iego  p isana.

W iele ju ż  czasu m inęło  od chw ili, 
k iedy  pow ieść po rów nana do zw ier­
c iad ła  p rzechadzała  się po gościń­
cach. P rzyszły  czasy, gdy p isarze za­
p rag n ę li odbicia  n ie  w ize ru n k u  d ro ­
gi i w ęd ru jących  n ią  ludzi, a le  w łas­
nej osoby. M odna i z resz tą  p o trzeb ­
na, s ta ła  się pow ieść jak o  k ry p to - 
au tob iografia . S p raw dzianem  p raw ­
dziw ości dzieła s ta ła  się na jb a rd z ie j 
au ten ty czn a  b iografia  p isarza , a że 
pow ieść nie może istn ieć bez fikcji, 
cała zabaw a w  li te ra tu rę  zaczęła b ić  
g rą  m iędzy w yznan iem  a m isty fik a ­
c ją . W trzy  la ta  po „W izerunku 
o tw a rty m ” ukazała  się chyba n a j­
doskonalsza pow ieść w  tym  gatunku , 
„W yrok śmierci*1 L ouisa A ragona. W 
jednym  z rozdziąłpw  p isarz  dokonał 
bardzo isto tnego ł ciekaw ego odw ró­
cenia; po trak to w ał lu s tro  jak o  po­
w ieść. W gruncie  rzeczy je s t to n a j­
bardziej logiczna konsekw encja  t a ­
k iej postaw y p isa rsk ie j: k iedy au to r 
chce patrzeć  g łów nie na siebie, rze ­
czyw iście n ie  muąl pisać powieści, 
zw ykłe lu s tro  w ystarczy .

P aw eł S iko ra  pisze pow ieść d la  in ­
nych, ale jed n ak  przede w szystk im  
chce zrozum ieć siebie. R zetelność n a ­
kazu je  m u zbytn io  nie fałszow ać po­
stac i innych  bohaterów . Ich  p raw da  
d a je  m u bow iem  dodatkow e m ożli­
w ości poznania  siebie poprzez a n a li­
zę ich re a k c ji na  jego postępow anie. 
Je s t to n ie  ty le  pow ieściow a tech n i­
ka  p unk tów  w idzenia , ile szereg do­
datkow ych  lu s te rek  ustaw ianych  dla 
w zbogacenia w łasnego obrazu. Z a­
bieg je s t in te resu jący , w  założeniu 
g w aran tu je  bow iem  w iększą dozę 
obiek tyw izm u w  p rzedstaw ian iu  
rzeczyw istości. A le poniew aż ta 
rzeczyw istość, to  p rzede w szystk im  
jedna  osoba, P aw eł S ikora — au to r 
pow ieści o sobie, zby t daleko posu­
n ię ta  p raw da  zaczyna być krępu jąca , 
bow iem  któż z nas je s t bez w iny.

VII. Wizerunek z wqsami

„ t w o r z y ;  tw orzy  n ie  is tn ie jący  
do te j pory  św iat, a w  nim  siebie 
now ego na  obraz i n iepodobieństw o 
sw oje, poniew aż tw arz , k tó rą  nosił 
do te j pory , p rze ta rła  m u się od 
zby t długiego używ ania i jes t nia 
sam  tak  znudzony, a przy  tym  zn u ­
żony sw oją do tychczasow ą jed n o stk o ­
w ą w izją  św ia ta , obcą w izji ludzi 
w ierzących  w sens każdego dzia ła­
nia, że ogarnęła  go nagła i n iepoha 
m ow ana chęć dom alow ania sobie 
w ąsów ; w łaśn ie”.

W szystko byłoby zbyt p roste , gdy­
by  nie te  w ąsy w łaśnie. P om ów iliś­
m y sobie o epickości, o psychologiz- 
m ie, o zm yślen iu  i p raw dzie  w  po­
w ieści. A le co zrobić z w ąsam i? 
N ik t z czy teln ików  n ie  m iałby do 
au to ra  p re ten sji, ze nie mówi w szy­
stk iego o sobie. Z pew nością by li­
byśm y raczej zażenow ani jak im ś ty ­
pem  ekshibicjonizm u. A le przecież, 
by n ie  pokazać sieb ie  nagiego, w y­
starczy  nie rozb ierać  się do końca, 
nie trzeba  p rzyp raw iać  sobie wąsów.

Je s t w  tym  coś z pozy, zgryw y. W 
życiu je s t to dość pospolicie spo tyka­
ne. N atom iast, jeże li pisarz c ierpi 
egzystencjalne niepokoje, a  nie n a ­
leży do żadnej a rty styczne j cygane­
rii, sensu  te j pozy należy poszukiw ać 
gdzie indziej. Z apew ne w sam ej sy­
tu ac ji tw órczości. I to  n ie  ty lko z 
pow odów  niżej w yłuszczonych: „ P a ­
nie, strzeż m oją głowę od guza, jeśli

s tanę  n a  drodze pew nej p ięknej so- 
w iookiej sąsiadce z fac ja tk i, »pa- 
n i sto jkow ej« , k tó ra  się może roz­
pozna w  Zielononóżce”.

VIII. Trudno być pisarzem

T rudno  n ie  ty lko  dlatego, że skądś 
trzeba  b rać  m a teria ł do tw orzonych 
przez siebie postaci bohaterów , co 
n ie jed n o k ro tn ie  grozi guzem . Żeby 
nap isać  pow ieść, trzeba  dość dobrze 
w iedzieć, czym  ona jest. K ażdy g a ­
tu n ek  lite rack i m a pew ien p rzypisa­
ny m u w  naszej św iadom ości na  s ta ­
łe zespół cech, k tó rych  przy  p isan iu  
n ie  m ożna zapoznać pod groźbą n a ­
p isan ia  zam iast np. pow ieści byle 
czego. Pozostać w  obręb ie  tych zna­
nych ju ż  cech, to  zgodzić się na 
w tó raość , na  banalność, w ykroczyć 
poza nie je s t niebezpiecznie. K ażda 
epoka, lub  „epoka”, m a sw oje w ła s­
ne w yobrażen ia  o ideale pow ieści. 
G om brow icz pow iadał o „G ębie”, 
k tó rą  m ożna przysłonić w łasną  
tw arz . T en  m otyw  na pew no po jaw ia  
się także  w  cy tow anym  w  cz. V II 
fragm encie  pow ieści. K arczew ska 
p rzeciw staw ia  in te rp re to w an e j w  k a ­
tegoriach  trag icznych  „gębie” „w ą­
sy ”.

M ożna pow iedzieć, że to  n ie  je s t 
w yjście, że p ro s ta  w ym iana serio  
n a  buffo  niczego nie rozw iązuje . A 
jed n ak . W spom niany już W ilhelm  
M ach w  „G órach  nad  czarnym  m o­
rzem ” n ie  da ł sobie rady  z rozw ią­
zaniem  prob lem u powieści w łaśn ie  
dlatego, że chciał pozostać ty lko  w 
sferze serio . K arczew ska dom alow a­
ła P aw łow i w ąsy. Dzięki tem u  u ja w ­
n iła  pozorność w ielu problem ów  u -  
w ażanych  za n ierozw iązyw alne. M e­
ta fizykę  sp row adziła  do przep isów  
kuch arsk ich ; „D ziadek je s t w  ogóle 
p rzepisow y, choć z p rzepisów  na  to, 
co m a być ko n k re tn e , jednoznaczne, 
a zarazem  u n iw ersa ln e  — n o w ato r­
skie, a jednocześn ie  n ie  z ryw ające  z 
t ra d y c ją  — na jlep sze  są zak tua lizo ­
w ane  na dzisie jsze m ożliwości p rze ­
pisy k u ch arsk ie  pani Ć w ierciak iew i- 
czow ej”.

W szystko ja sn e  — z tak ą  św iado­
m ością m ożna być słynnym  p isa­
rzem  o nazw isku  P aw eł S ikora. Jak  
jed n ak  być cen ioną p isa rk ą  o naz­
w isku  W anda K arczew ska?

IX. Lepiej być czytelnikiem

C zyteln ik  lu b i czytać czasam i no ­
w oczesne pow ieści. Wie, że jeżeli 
je s t to now ato rsk i u tw ór, znajdzie  w 
n im  w łaśn ie  to, co obecnie jes t u- 
znaw ane za now atorsk ie . W iedza ta 
ra tu je  go przed bezradnością w obec 
dzieła. Może sobie naw et pozwolić 
na poczynania bezpraw ne w obec 
książki. Z „W izerunku  o tw artego” 
np. m ożna usunąć „Założenie" i n ie  
przeczy tać tego co się m ieści m iędzy 
„K ońcem " a „K ońcem  nieodw ołal­
n y m ”. E w en tu a ln ie  m ożna uznać w y 
m ienione części za m ało istotne. W 
ten  sposób o trzym am y dobrze n a p i­
sany rom ans o  n iepokojach egzy­
s ten c ja ln y ch  w  sty lu  pow ieści la t 
1955— 1962.

C zy teln ik iem  lepiej być nie ty lko 
dlatego, że m ożna „zaliczyć” jeszcze 
jed n ą  z pow ieści w  m odnym  sty lu . 
Lepiej też i d latego, że m ożna k siąż ­
kę  przeczytać po la tach . Z w róćm y u-

'  A  \ \ \ f
Foto: I. S trzem ieczn*

w agę n a  ten  frag m en t rozm yślań  
boha te ra ;

„Z aczynałem  n ie jasno  przeczuw ać, 
że je s t jak iś  b iedny  sens w  codzien­
nym , m onotonnym  ry tm ie  życia, k tó ­
rego dziadkow ie tak  p iln ie  prze­
strzegali, jak  przykazań  bożych”.

W 1962 roku , k iedy u kaza ła  się 
pow ieść K arczew skiej, sy tu ac ja  
sp rzy ja ła  odczytaniu  n astępu jącem u : 
bo h a te r je s t in teligen tny  i w raż li­
w y, d la tego  n ie  może znaleźć sobie 
m iejsca na  św iecie. Z azdrości m niej 
in te ligen tnym , ale przecież to on jest 
od n ich w artościow szy, a je s t rze­
czą n a tu ra ln ą , że za sw oją  ,.l*p- 
szość” m usi zapłacić cierpieniem .

Dziś, k iedy aż nad to  dobrze w 1- 
dzim y, że tzw . au ten tyzm  postaw y 
P aw ła  by ł przede w szystk im  m odą 
k ilk u  la t X X  w ieku , inaczej oceniać 
będziem y dziadków . T enże P aw eł 
zakp i z n ich w zakończeniu pow ieści, 
k re u ją c  sielankow y obrazek id ea l­
nych staruszków . Ale to przecież bo­
h a te r  pow ieści p rzesłonił ich obraz, 
n ie  je j au to rk a .

X. Spróbujmy porozumieć się 
z autorem

N ie je s t to  tak ie  ła tw e. Je ś ji chce­
m y zrozum ieć W andę K arczew ską a 
nie P aw ła  S ikorę. R zeczyw isty au to r 
ucieka , zaciera za sobą ślady. Nie 
je s t to n iew idzialny , w szechw iedzą- , 
cy au to r pow ieści rea listycznej. W y­
raźn ie  w idać parodystyczny  w obec 
m ody la t zam iar K arczew skiej. Eg- 
zy stenc ja lis ta  z p rzyp raw ionym i w ą­
sam i je s t śm ieszny. A le czy ty lko  
ty le  je s t w  te j pow ieści. Czy je s t ona 
jedyn ie  parodystycznym  negatyw em  
w ielu  u tw orów  pisanych  w  sty lu  se ­
rio. Nie. Myślę, że „W izerunek o t­
w a r ty ” posiada w iele cech tra d y c y j­
nej pow ieści obyczajow ej. P aw eł S i­
k o ra  jesit człow iekiem  epoki. P rzed ­
staw iony  z dystansem , czasem  z iro ­
nią, czasem  ze~ w spółczuciem , w  n ie­
k tó rych  frag m en tach  w łączony iest 
w  w ielk ie  p rzem iany  społeczne X X  
w ieku. U dziadków  na  p ię te rk u  
m ieszkają  b iedacy, uczestniczy, co 
p raw d a  przypadkow o, w  m an ifestac ji 
robotniczej, byw a w  dom u p rzedw o­
jen n e j inteligencji. T enże P aw eł 
przeżyw a to, co m usi przeżyć każdy 
chłopiec w ta jem niczany  stopniow o w 
życie dorosłych, w sp raw y  erotvoz- 
ne, w  ta jn ik i poczucia odpow iedzia l­
ności i  w ięzi społecznej.

Zaczęliśm y od problem ów  ep ik i 1 
do n ich w racam y. T rzeba się jednak  
zatrzym ać na początku  drogi. P o ­
trzebne  są te raz  porów nania . Nie 
bez przyczyny w e w stęp ie  n a rz e k a ­
łem na b rak  n ieu s tan n e j p racy  
m yślow ej nad rew alo ryzac ją  l i te ra ­
tu ry  ostatn iego  trzydziesto lecia . P o ­
w in ienem  w  te j chw ili po rów nać po­
wieść K arczew skiej do innych po­
wieści. Jed n ak  n ap raw d ę  po ró w n u je­
my ty lko  jedna in te rp re ta c ję  z inną 
in te rp re tac ją . Dobrze, jeżeli obie 
in te rp re tac je  są z „naszych czasów ”. 
Jak że  jed n ak  mogę porów nyw ać m o­
ją  in te rp re tac ję  pow ieści K arczew ­
skiej dokonaną  w  r. 1977, z In te rp re ­
tac jam i z la t 1960— 1965. Jak że  i po 
co? A w  końcu  będziem y m usieli 

, się do tego zabrać. Z apew ne „W ize­
runek  o tw arty ” okaże się  w artośc io ­

w szy od w ielu słynnych  w tedy  u tw o ­
rów . Zapew ne. W ięc sp raw dzajm y .
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TOWARZYSZYMY
SŁAWNEJ
TANCERCE

R/zocz zaczyna się intrygująco: na od­
czycie o  historii Słupska, w tymże 
mieście zjawia się niespodziewanie da­
ma olśniewającej urody, w której o- 
becni notable i miejscowi intelektua­
liści poznają dawną mieszkankę nowo- 
wojewódzkiego grodu, obecnie tancer­
kę o europejskiej randze. Napięcie roś­
nie p.) obu stronach stołu prezydialnego 
i niebawem udziela się czytelnikom. 
Sławna przybyszka kogoś szuka oczyma 
na sali, na kogoś z wyraźnym przeję­
ciem czeka. Ilość znaków zapytania 
zwiększa się i jest ich bez mata tyle, 
co na pierwszych kartach „M arii” Mal­
czewskiego.

Jeszcze tylko jedna mocna scena * 
retrospekcji i nasze napięcie z wolna o- 
pada. aż zatrzymuje się w nie tak znów 
znacznej odległości zera. Bo jakkolwiek 
artystka przez kilka dni z rzędu szu­
ka — wiemy już kogo: pracującego tu 
chlubnie inżyniera, przedmiotu świeżo 
ulokowanych uczuć — zaintryggowani 
czytelnicy pierwszego rozdziału mają 
już coraz więcej danych na to, by do­
myślić się, że nie wzięli do ręki ani 
książki o  ostrych konfliktach, ani „czy­
tadła”.

Ju lita  poszukuje wspomnianego pana 
zadziwiająco niemrawo, choć pan to nie 
igła, a Słupsk nie stóg siana. Bohater­
ka książek z pogranicza eseju i opowie- 
jąco mało konkretną i jasną dla czytel­
nika psychomytję, ale dałby Bóg, obyś­
my nigdy nie przeżywali silniejszych. 
Niby zastanawia się nad przyjęciem 
bajecznie atrakcyjnego engegement na 
Zachodzie, ale z góry domyślamy się, 
że nie opuści kraju. Ju lia wspomina 
wczesną swą młodość w tym mieście 
i  porównuje... I  tu właśnie nie dodaję 
„niby” i „ale”, bo właśnie o  to w ksią­
żce chodzi i z tą myślą została nap i­
sana.

Przypomnijmy najpierw , że Maria 
Szypowska, poetka i popularna autor­
ka książką z pogranicza eseju i opowie­
ści o pisarzach i artystach dziewiętna­
stego wieku (z których najbardziej zna­

ną jest wielokrotnie wznawiana „Ko­
nopnicka, jakie) nie znamy”) od lat z 
powodzeniem specjalizuje się wraz z 
mężem, artystą-fotografikiem  w wydaw­
nictwach o charaktetrzę albumowo-re- 
portażowo-eseistycznych o ciekawych 
regionach i miastach polskiego Zachodu. 
Przenosząc doświadczenia z tej pracy do 
beletrystyki i zgodnie z charakterem  
swej wrażliwości pisarskiej stworzyła 
własny bodaj genre powieści hiedrama- 
tycznej, o rozluźnionej fabule, która 
służy jako rodzaj blejtram y — do u- 
sz ty tvnienia płótna, na które autorka, 
niczym malarka pointylistka nanosi swe 
duże i małe, z lekka im presyjne obser­
wacje , z oglądanego i przeżywanego 
miasta. A zatem powieść Szypowskiej 
jest zakamuflowanym reportażem. Za 
poprzedniczkę „Powrotu Ju lii” — „Wia­
dro pełne nieba” — powieść o zakła­
dach kędzierzyńskich i ich ludziach — 
autorka otrzymała przed kilku laty na­
grodę CRZZ. Powiedziałem „kędzie- 
rzyńikich”, tu  powtarzam „Słupsk”, 
,,słupski”, ponieważ poetyka powieści 
tego genre’u wyklucza właściwie żelaz­
ną w utworach, których akcja toczy się 
poza Warszawą, anonimowość, względ­
nie pseudonimowanie miejsca w yda­
rzeń.

Nie przykładajm y zatem do oceny 
„Powrotu Ju lii” narzędzi krytycznych 
używanych do recenzowania powieści 
sensu stricto. Wnioski wywiedzione z 
przyłożenia tamtych m iar okażą się ba­
łamutne.

Główna bohaterka nie stanowi kon­
sekwentnego studium charakterologicz­
nego, pełni w książce, że sięgnę po nad­
używaną metaforę, rolę lustra rozum­
nego, wiedzącego, gdzie wędrować i co 
odbijać (również i cza® zapamiętany, do 
czego służą w znacznym stopniu owe 
ładne. Impresyjne retrospekoje i ogólni­
kowe rozterki duchowe). Pomagają jej 
oprowadzać nas po mieście, a też prze­
kraczać tam i z powrotem granicę mię­
dzy czasami: kalendarzowym i utraco­
nym — je j siostra słupszczanka, szwa-

NA POGRANICZU 
SNU

„Byla to oczywiście prawda, nawet 
gdy się zważy, że wszystko działo się 
na pograniuczu snu” — stwierdza nar­
rator powieści Jana Drzeżdżona „Leśna 
Dąbrowa”. „Jest to powieść o miesz­
kańcach wsi leżącej z dała od świata, 
pośród lasów i jezior, do której rzad­
ko zagląda ktoś obcy” — zakomuniko­
wał autor notatki o książce zbierając 
w enia z pośpiesznej wizyty w Leś­
nej Dąbrowie.

Leśna Dąbrowa jest z woli autora je- 
dym  okolicą, jedynym teatrem spraw 
je j mieszkańców; nie jest to wieś — 
lecz tylko miejsce na ziemi wśród la­
sów i wzgórz — niewysokich. Z rzadka 
zaglądał tam obcy i obcym tam będzie 
także czytelnik — w owej rzeczywisto­
ści prawdziwej, ale z pogranicza jawy i 
zwidzeń. Łatwo byłoby oczywiście — 
określając charakter owego przemiesza­
nia doświadczonego i wytworzonego 
(przypomnianego) — zaklasyfikować au­
tora. dołączyć go do wyznawców okre­
ślonej mody literackiej, wypomnieć mu 
wpływ określonych lektur — narzuco­
nych zresztą przez profesję. Byłoby to 
ro 'iczanic zawodowca przez zawodow­
ca — z zawodu poniekąd.

Myślę, że uczciwiej jest zastanowić 
się. co wyniesie czytelnik (z sobą, w so­
bie) wracając z pobytu w Leśnej Dą­
browie, jeżeli Już zdecyduje się na o- 
becnOść w niej aż do ostatniej strony.

Rachunek przychodzi zacząć od nie­
oczekiwanych stra t (lub — odwracając 
sprawę — od niespełnionych oczekiwań). 
Nie sprezentował nam autor książki, o 
rodowodzie łączącym go z arcyciekawą 
(teoretycznie moim zdaniem) kulturą 
kaszubską, autentycznego Języka, auteii" 
tycznych obyczajów — nawet nie swe­
go środowiska rodzinnego (boć to uw a­
żane jest współcześnie za brak s z e r ­
s z y c h  ambicji), ale życia wymiesza­
nego z obrzędem, objawiającego pod­
świadomość kulturową w o g ó l e  ludo­
wą, w o g ó I e nicmiejską. Wizja świa­
ta umotanego w archetypach, wspólno­
ty wiejskiej realizującej mityczne dzie­
dzictwo przedstawione nam zostało w 
tworzywie z „innego świata", opowie­

dziane po prostu językiem „uniwersy­
teckim”. „Słownik” narratora i miesz­
kańców jest wspólny, ale obcy Leśnej 
Dąbrowie. Razi tym bardziej, że w 
konstruowaniu wypowiedzi autor s ta ­
rał się korzystać ze sposobów naj­
prostszych. jak  najbardziej zbliżonych 
do nieskomplikowanej wbrew pozorom, 
bliskiej p o c z ą t k o w i  egzysten­
cji dąbrowian. Stąd określona (i w ca­
łej powieści obowiązująca) forma dia­
logu. np. „Czy Helena jest między ni­
mi, spytałem. Tak, Helena Jest pomię­
dzy nimi, odparli”. Stąd „gawędziar­
ski”, opisowy a unikający precyzji, 
skrótu charakter tytułów rozdziałów 
(choćby: Dlaczego Helena tańczyła nocą 
w kuźni przy dźwiękach gitary, Prowa­
dzą mnie za ręce, mimo że nie jestem 
ślepy). Niekoherencja obrazu i języka 
wsparta niejednolitością samej .języko­
wej konstrukcji wypowiedzi powoduje, 
że obcemu trudno czuć się w Leśnej 
Dąbrowie swojsko, jak w miejscu do­
brze „urządzonym”.

Nie ulega wątpliwości, iż autor nic 
zamierzał w ukazanych losach dąbro­
wian zawrzeć pełni określającego ich 
egzystencję. mitycznego dziedzictwa. 
Nie ma też żadnych śladów autorskich 
prób hlerarchizowania wydarzeń i ich 
kulturowych uwarunkowań, wydarzenia 
owe nie układają się też w żaden upo­
rządkowany ciąg zmierzający do okre­
ślonego finału — konkluzji. Sądzę, że 
autor świadomie zrezygnował z lako­
wych interwencji w sferę świata przed­
stawionego swej powieści, uważając to 
za zabiegi współcześnie przebrzmiałe. 
Niemniej „całość” nie zagrała sama z 
siebie, pozostał kalejdoskop scen i ob­
razów różnie odbieranych przez, czytel­
nika.

Wydaje mi się, że i w samych in­
tencjach autora zauważyć można kolej­
ną nieskonsekwencję. Wygląda na to, 
że nutor nic mógł się zdecydować czy 
utwór jego ma pozostać prezentacją 
społeczności wiejskiej realizującej mi­
tyczne dziedzictwo (bo takie były chy­
ba pierwotne zamiary), czy ma się 
przekształcić w ujawnianie z dobrotli-

g(«p, <jzt«cł, a l„: «troe*a per®
dzieźowa polsko-francuska. Towarzysząc 
głośnej tancerce w  jej niby poszukiwa­
niach ukochanego (oraz przy pełnieniu 
wyjątkowym w je j życiu obowiązków 
dobrej cioci z dalekiego miasta War­
szawy 1 w ogóle z wielkiego świata), 
poznajemy mimochodem 1 w dawce łat­
wej do przełknięcia i slowińsko-pias- 
towską zamierzchłą przeszłość Ziemi 
Słupskiej i jej przeszłość w granicach 
Monarchii Pruskiej i ,,Tysiącletniej Rze­
szy”, a także mocno już oddaloną w pa­
mięci i przez tysiące drobnych i nieba­
gatelnych zmian przeszłość sprzed lat 
trzydziestu... dwudziestu... dziesięciu. 
Poznajemy wreszcie współczesność m ias­
ta prężnego, ambitnego, wrażliwego na 
wartości kulturalno-humanistyczne, mia 
sta  nie ogarniętego jeszcze epidemią 
pośpiechu do utraty tchu za dodatko­
wym zarobkiem, dostaniem się w ukła­
dy itp. Równą rangę co oddaniu kilku- 
ezasowego oblicza Słupska poświęca 
Szypowska oddaniu codzienności, po­
wszedniej krzątaniny i obyczajowości 
rodziny typowej dla — od pokolenia 
już — stałych mieszkańców miasta. 
Szczególnie dużo spostrzeżeń daje nam 
w tym względzie wielostronicowe ob­
cowanie z siostrą Julii — slupszczanką 
Martą, doskonalą gospodynią, osobą 
zorganizowaną, o  dużej pogodzie ducha, 
inteligencji, i takcie, obnoszącą z lekką 
kokieterią, bo wcale nie na serio, swój 
kompleks Marty ewangelicznej — tej 
krzątającej się wokół przyziemnych 
spraw domowych w tym samym czasie, 
gdy siotra jej, Maria, wyższa nad przy­
ziemne sprawy, słucha podniosłych nauk 
Pana.

Jeśli zatem — konkludując — nie bę­
dziemy traktować ,,Powrotu Ju lii” jako 
książki, od której wymaga się silnej 
konstrukcji, pasji dratargicznej, bądź 
czegoś w rodzaju krzyżówki intelektu­
alnej do rozwiązywania w domu na 
tapczanie, lecz jako wsipólną z autorką 
i żywymi bohaterami książl przechadz­
kę po tym prężnym mieście, dającym 
sobie świetnie ze sobą radę i nie prze­
klinającym odległości od Warszawy — 
przeczytamy ją z dużą przyjemnością 1 
pożytkiem, a i z uczuciem, jakiego do­
świadcza ktoś łaknący bądź przepity 
ekstraordynaryjnym i trunkam i dla sno­
bów, gdy zaczerpnie w gardło źródlanej, 
krystalicznej wody. Rodzina, nad której 
życiem Szypowska, jakby w zmowie z 
Diabłem Kulawym Lesage’a uchyliła 
dach, nie wybrzydza na ogonki, nie 
wnosi pretensji do Pana Boga i komi­
tetów za wszystko i za nic, szanuje Kię 
nawzajem, nie używa w  rterwowych, 
rannych dialogach nagminnej dziś, fa­
milijnej „łaciny”. Posiada też dar do­
strzegania proporcji między igłą i w i­
dłami.

Z całym przekonaniem polecam t* 
książkę Czytelnikom.

TADEUSZ 
CHRÓŚCIELEW SKI

Maria Szypowska ,,Powrót Julii", „Po­
jezierze”, Olsztyn, 1977, cena zł 30. —

wym humorem paradoksów egzystencji 
zamkniętego środowiska społecznego.

Leltmotiwem działań dąbrowian jest 
ciągle narzucana okolicznościami pró­
ba zmiany miejsca, gromadny marsz w 
jakim ś określonym kierunku i celu 
podejmowany z wysiłkiem i psychicz­
nym napięciem, ale najczęściej bez efek­
tów. „Dąbrowianie. rzecz jasna, doni­
kąd nie doszli, a mimo to nogi ich bo­
lały i byli utrudzeni śm iertelnie”. W 
Jedne) z sytuacji tylko „miejscowy wa­
ria t” porusza się naprawdę i szybko 
oddala od gromady.

Z łagodną ironią traktu je autor sa­
mych dąbrowian, opatrując ich oczywis­
te zachowania oraz banalne wypowie­
dzi pełnym aprobaty komentarzem, oce­
ną znacznie na wyrost lub sprzeczną x 
samym faktem. „Wynikało stąd. jak  
bardzo dociekliwi byli dąbrowianie, a 
jednocześnie skromni, nic wynosili się 
bowiem nad Bolesława, chociaż wyraź­
nie górował nad nimi wiedzą”. Tego ty­
pu komentarz jest jedną z zasad narra­
cji. pojawia się więc stale jak refren, 
choć rzadko przybiera tak rozwiniętą 
postać, jak w powyższym cytacie.

Podobnie rzecz się dzieje w przypad­
kach oceny walorów samej lokalizacji 
Leśnej Dąbrowy, gdzie też komentarz- 
-opinia przerasta swą skalą opis. Iro­
niczną pointą tego typu zabiegów jest 
stwierdzenie: „Myślę, że to jest szczęś­
cie mieszkać w Dąbrowie".

Sądzę, iż ów ironiczny stosunek do 
dąbrowian i ich siedziby, gdyby obja­
wiał się nie tylko w samym kom enta­
rzu narratora, a ogarnął i Inne sfery 
wypowiedzi, uczyniłby Leśną Dąbrowę 
bardziej atrakcyjną — dla obcego — 
czytelnika. Uwikłany w próbę kreowa­
nia świata tkwiącego jeszcze w mitycz­
nych uwarunkowaniach, żyjącego na 
pograniczu przebudzenia I snu nie mógł 
autor — nie łamiąc samej koncepcji 
powieści — wskazywać na społeczne 
konsekwencje respektowania praw 
właściwych zamkniętym, izolowanym 
środowiskom.

Stąd tylko jako niespełniona szansa, 
przedsmak tego. co można było osiąg­
nąć przy kierowaniu się tą drugą kon- 
cepcją. pozostają znakomite literacko 
sceny (wykorzystujące zresztą znakomi­
te literackie tradycje) — choćby wyboru 
sołtysa, polegającego na szlachet­
nej rywalizacji dwóch kon­
kurentów w pisaniu wiersza, wygłasza­
niu przemówienia, próbie ubicia wy­
puszczone; z klatki pchły (namiastka 
stemplowania), a Wreszcie snuciu dymu. 
Równic atrakcyjną literacko jest kolej­
na (i bodaj już ostatnia tej klasy) sce­
na wyprawiania narratora-nauczyciela 
z ideą Dąbrowy — na podbój okolic.

„Czy wiesz, Stanisławie, jaka idea jest 
najlepsza i jedynie prawdziwa, spytał 
znów sołtys głosem wielkim. Nasza, od­
parłem równie głośno, aż zatrząsł się 
las. To było piękne”.

WIESŁAW PUSZ

Jan Drzeżdżon, Leśna Dąbrowa, WŁ, 
Łódź 1977, zł 14.

KRYSTYNA KWIATKOWSKA
ARS POETICA

że nie ma jeszcze kraju dla poetów, 
że nie ma Miasta Nieśmiertelnych, 
że nieskończone jest tylko to, czego nie byfo 
i że nie sposób bez tego żyć —

— „Wobec kłamliwych jawnie slów...“
...stówa w kieszeni i plan podboju świata, 
sowa, która patrzy na mnie z najwyższą ironią —
— jej żółte oczy, 
okrągłe oczy lekarza —
— Już mówiłam, nie sposób żyć bez tego, czego nie ma, 
to się zaczyna tam, gdzie nie wolno,
za ukrytym i drzwiami, 
tam gdzie twoje nerwy 
śpiewają jak na mrozie druty 
wysokie, polarne Do

Do Synów Nieba którzy czasem 
potrzebują i naszej pomocy 

W domowej muszli chowam oswojoną sól 
(ocean dawno zapadł się pod ziemię) 
idę po piasku ostrożnie kurz światło 
i każdy krok jest nadzieja lotu —

— spadam i to nic jest śmierć —
— przymykam oczy przez chwilę
wr tej ciemności jestem osią i wokół mnie 
kręci się świat

otwieram oczy i jak wszyscy
jestem na orbicie gwiazdy średniej wielkości,
a z rozrzuconych liter alfabetu
składam odpow iedź zawsze nieprawdziwą.

— „Wobec kłamliwych jawnie snów..." — można jeszcze 
powtórzyć tamten gest
i Strzelić do Boga.

Tak lak tak tak
nie sposób żyć bez tego, czego nie ma.

Ktoś już tak pisał na pewno: wiersz 
powstaje zawsze nad brzegiem przepaści, 
na końcu świata, 
w ciemnym świetle ironii.

BOHDAN JACHOWICZ
Z CZERWIENI
(fragm enty poem atu)

5.
zatoczyłem się w Piotrkowską
obok fabryki w której farbowano bandaże
— czerwona taśma spowijała twarze

kobiet
a one dyszały odorem farby 
i zapachem pościelowego płótna 
płatki bawełny wirowały

w otworach wentylacyjnych
wpadały i wypadały 
przyczepiały się do włosów
na niebie krwawą łuna płoną! dziwoląg językowy — neon
— jestem ranny — pomyślałem
— krew zalewa mi oczy
— ślepnę —

zasłoniłem oczy rękami 
świeciły czerwono w miejscu w którym schodzą się pałce 
stopy i wieczność

bólu co niekiedy się przyśni 
i azymut serca

zranionego
czerwienią
6.

aż kiedyś krew skrzepła 
i świat wtulił się we własne bieguny
— kto teraz zechce

chociaż ubezwłasnowolniony 
wycisnąć z ziemi resztę łzy 
z człowiekiem spokrewnionej?
— kto czarne z białego wyrzuci wiersza?

i czy
znajdzie się ktoś

kto
zjadłszy wszystkie rozumy 

zechce w tym świecie zamieszkać?

7. »
— a w domu? — 
prymulki wróżą alergię 
i kaktus rośnie na dłoni 
i bardzo poezji pięknie
w pidżamie z ciałek czerwonych

i cóż że poeta w czerni 
że pełniej głos dźwięczy w nocy 
wystarczy przecież utoczyć

krwi kroplę
by światło począć
— a wiersze? — 
zdają się jasne
jak pościel dziewiczej żony 
a na niej

zrodzony nocą 
płatek czerwonej róży

i słowo białe 
słowo czerwone 

warkocz poezji plotą

W iersze n a g ro d z o n e ,!  i II nagrodą w T u rn ie ju  Poetyckim  o P uchar W ina 
zorganizow anym  przez O środek Tw órczości M łodych p rzy  ŁDK oraz Związek 
L itera tów  PoU kich.
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N azw isko T adeusza C hróścielew ­

skiego, poety, p rozaika, tłum acza, f i ­
lologa, a także  sen io ra  rodziny p i la r ­
sk ie j, obecnej k ilkom a p ióram i we 
w spółczesnym  życiu lite rack im , znane 
■fest dobrze od la t w środow isku  k u l­
tu ra ln y m  Łodzi. M ieszka bow iem  w 
naszym  m ieście od 1916 roku , dokąd 
p rzyby ł z M ińska M azow ieckiego, 
m iasta  sw ej młodości (urodzi! się tam  
S czerw ca 1920 roku), m łodości — jak 
to  su g e ru je  tw órczość obficie z d >- 
ftwiadczeń b iografii czerp iąca — do­
s ta rcza jące j silnych i trw a ły ch  w ra ­
żeń, a co isto tn ie jsze  — w tajem niczeń  
1 zauroczeń tw órczych. W M ińsku 
C hróścielew ski ze tkną ł sic z m łodzie­
żą konsp iracy jną , z p isarzam i Polski 
podziem nej, k tó rych  nazw iska, zwla • 
szcza n iek tóre , stać się m iały  n ieb a ­
w em  sym bolam i tragicznego pokole • 
nia. W 1944 roku pod pseudonim -m  
T adeusz R ok itn iak  ukazał się tom ik 
poetycki C hróścielew skiego „Uczta 
A u re lian a”, w ydany  rzecz p ro s ta  n ie ­
legaln ie. N ielegalne były też  inne p ia - 
oe m łodego a u to ra  — w ta jn y c h  kom ­
p le tach  uczniow skich.

T w órczość lite racka , o ryg ina lna  i 
p rzek ładow a, to obecnie już duży do­
robek C hróścielew skiego, poszerzany 
jeszcze o szereg prac edy to rsk ich  i 
re g u la rn ą  p rak ty k ę  k ry ty c z n o -lite r te ­
ką, pośw ięconą przede w szystk im  ana 
lizie książek m n ie j znanych, przeoczo­
nych, a  w artościow ych. Od te j stroi:y  
czy te ln icy  „O dgłosów " poznaw ać mo 
gą  prace  p isarza  najczęściej. Pełna 
b ib liog rafia  tw órczości C hróścielew ­
skiego je s t zbyt d ługa, aby ją tu 
p rzedstaw ić . W ydaje się jednak , b ,; 
d a ją  w yobrażen ie  o sy lw etce p is a r­
sk ie j au to ra  tom ik i w ierszy: „N ajm il­
sze s tro n y "  (1956), „ I ta k a ” (195<f), 
„M iesiąc u ta jo n y "  (1960), „P uste  k r/e  
sio” (1967), „W iersze opolskie” (1967), 
„ Ilip o k ren e  w a rm iń sk a” (1969), wy hor 
„ K a rta  pow ołan ia” (1973) oraz tom y 
prozy: „R odzina Jednorożców ” (19«1), 
„Szkoła dw óch dziew cząt” (lOMS! 
„S zk a rła tn a  godzina” (1968). „A ureli mi 
albo ziazd ko leżeńsk i” (1971). „S reb rn a  
i od lo ty” (1974). „L aska M atuzalcm a. ’ 
(1974). .D zbanek życia” (1977). D odaj­
m y p rzek łady  z li te ra tu ry  rosyjskie i. 
b ia ło ru sk ie j, bu łgarsk ie j, azerbejdżań  
skicj, litew sk ie j, ło tew sk iej, m aced n i ­
skiej. n iem ieck iej, g ruzińsk ie j, sio 
w eńskie.j, u k ra iń sk ie j, dodajm y  szkice 
h is to ryczno -lite rack ie , cse.ie, o p ra c o ­
w an ie  szeregu tom ików  „B iblioti ki 
P o e ty ck ie j” i a lm anachu  ..Rzecz Poe­
ty c k a ” D odajm y w rc n e re ciekaw ? 
w spom nien ia , m .in. o G ajcym , C zer­
niku.

.lako pisarz  C hróścielew ski p re fe ­
ru je  re flek sję  nad trad y c ją , szeroko 
po ję ta , bo rodzinna, narodow ą, k u ltu ­
row ą. m ityczną. W pow szedniości, w 
języku , w obyczajach w>dzi istotny 
ry tm  historii, ze szczególnym te.ly  
p ietyzm em  i k u ltu ra , w k tórych  znać 
ed u k ac je  i fascynacje  k lasyką, u t r w i  - 
la  je  i poddaje  dociekliw ej, a le k ry  
ty czn e j p ielęgnacji. .1**zvk!etti, wiecej- 
k u ltu ra  w ysłow ien ia  i k u ltu rą  m yśle­
nia, p rzypom ina m !strzów . przyw ołuje 
na jlepsze  w’zory. Je s t gaw ędziarzem  
w d aw nym  sty lu , sm aku je  w jeży1 '! 
p rzaśnvm  lecz także  w dysku rsie  sza­
cow nym . n ieraz łacina in k ru s to w a­
nym . Te chyba U alory, obok bliskich 
losom  polskich rodzin lem atom , ja ­
k ie  podejm uje, decy d u ją  o pozycji 
k tó ra  w ypracow ał sobie u czy te ln i­
ków, ceniących wiedze, rozum ny sto ­
sunek do przeszłości, s ta ra n n ą , rzeź­
b ia rska  p racę  w poetyckim  słowie, 
znajom ość innych k u ltu r, a  tak że  nic- 
w yrzekanie  sie trad y c ji w łasne j i lo­
kalnej, co n ieraz m odne.

KAZIMIERZ 
DĘBSKI

Kazimierz Dębski związany jest z 
Łodzią od wielu już lat. Artysta, pe­
dagog, społecznik poświęci! się nasze­
mu miastu bez reszty i aktyw nie u- 
ezestniczy w życiu kulturalnym  Łodzi 
włączając się w dzieli jego budowy 
i rozwoju z caią silą swego talentu 
i szeroko znanych umiejętności organi­
zacyjnych.

Trzy wielkie pasje Kazimierza Dęb­
skiego walczą między sobą o palmę 
pierwszeństwa: muzyka, praca społecz­
na i sprawy młodzieży. Siła charakte­
ru i niesłychana wprost, a wynikająca 
z głębokiej ideowości i zaangażowania 
pracowitość '  sprawiły, iż wszystkie 
trzy kwitnąć mogą równolegle, a owo­
cują wspaniałymi zaiste efektami.

Umiłowanie muzyki sprawiło, żfe syn 
niezamożnego chłopa z podłódzkiej wsi 
rozwijał w sobie talent i pochłaniał 
wiedzę w brew nie zawsze szczęśliwe­
mu losowi. Wojna zastała go młodzień­
cem, Łata walki z okupantem  od pro­
blemów uchochanej przez Kazimierza 
Dębskiego dziedziny sztuki odsunęły go 
tak  daleko, że powrót do niej wyda­
w ał sie niemożliwy. H art ducha oka­
zał sie silniejszy od tego lęku. Kazi­
mierz Dębski legitym uje się dwoma 
dyplomami Państwowej Wyższej Szko-^  
ły Muzycznej.

Wielka pasja społeczna to nie tylko 
godne podziwu hobby Kazimierza Dęb­
skiego, ale także motor wszystkich je­
go poczynań. W ytrawny artysta  jest 
znakomitym organizatorem i pedago­
giem. Od szesnastu lat k ieru je  Pań­
stwową Ogólnokształcącą Szkołą Mu­
zyczną II stopnia w Łodzi, a k ieruje 
nią tak, że może ona być wzorem dla 
wszystkich placówek tego typu. Kazi­
mierz Dębski ogromnie oddany swojej 
szkole, jest przede wszystkirń oddany 
jej uczniom. „Kocham młodzież — mó­
wi dyrektor Dębski prosto i szczerze
— pragnę przekazać jej całą moją 
wiedzę i doświadczenie. Muzyka u- 
szlachetnia nas wszystkich, oby moi 
uczniowie sztuką, w której arkanu 
wprowadzam y ich dzisiaj, sami kształ­
towali kiedyś ludzką wrażliwość na 
dobro i piękno”. Kazimierz Dębski — • 
św iatły pedagog, sprawiedliwy, serde­
czny i po ojcowsku m ądry wychowaw­
ca wiąże z funkcją nauczyciela w y ją t­
kową odpowiedzialność. Młodzież swą 
w ychowuje przez sztukę starając się 
jednocześnie kształtować w niej poczu­
cie obywatelskiego obowiązku i odpo­
wiedzialności za wszystkie życiowo po­
czynania. Przyjęta przez Kazimierza 
Dębskiego metoda przynosi znakomite 
rezultaty.

Sposób, w jaki Kazimierz Dębski 
znajduje czas i siły, by przy nawale 
zajęć związanych z kierowaniem szko­
łą, intensywnie i efektywnie pracować 
społecznie, pozostanie tajem nicą; ta ­
jemnicą, która wzbudza podziw i sza­
cunek. ’ To przecież pod jego właśnie 
opieka tak  bujnie rozkwitła działalność 
łódzkich chórów. D yrektor Dębski peł­
ni funkcję przewodniczącego Łódzkie­
go Oddziału Polskiego Związku Chó­
rów ,i O rkiestr. Jem u właśnie zawdzię­
czają łódzkie chóry swój obecny po­
ziom.

Ukochane dziecko wśród chórów Ka­
zimierza Dębskiego to powołany przez 
niego do życia znakomity zespół „Bel 
canto”. Mniej od innych polskich ze­
społów tego typu znany, nio tylko nie 
odbiega od nich poziomem, ale dodat­
kowo cechuje się własnym, bardzo 
szląchetnyrn wyrazem artystycznym  i 
najwyższym poziomem wykonawstwa.

Działalność artystyczna Kazimierzu 
Dębskiego przynosiła kierowanym 
orzoz niego zespołom nagrody i w yra­
zy uznania. Gdzie szukać genezy tego 
regularnie powtarzającego się zjaw i­
ska? W ambicji twórcy? Na pewno 
tak. ale czy wyłącznie? Ambicja jed­
nostki dziś już nie wystarcza. Kazi­
mierz Dębski osiągnął wyższy stopień 
wtajemniczenia: swoją wielką pasją 
społeczną 1 artystyczną umiał zarazić 
innych.

Nie nazyw ajm y Kazimierza Dębskie­
go „łódzkim Stuligorszem”, Brzmiałoby 
to może efektownie, ale nie oddawało­
by precyzyjnie ani całośbi zasług i o- 
siągnięć, ani jego charakteru jako czło­
wieka i artysty.

WOJCIECH 
DRYGAS

N ie jes t ła tw o  redagow ać w ysoko- 
nak ladow e czasopism o. Jeszcze t r u d ­
n ie j redagow ać w ysokonakładow re cza­
sopism o satyryczne. W ojciech D rygas 
po tra fi dokazać te j sztuki z p o g ran i­
cza ek w ilib ry styk i I podnoszenia c ię­
żarów . D aw ny zw iadow ca z dyw izji 
gen. M aczka, k tó ry  p o tra fił d w a n a l ie 
godzin pod gęstym  ogniem  n iep rzy ja ­
ciela przesiedzieć na w ieży z rad io ­
stac ją  i k arab inem  — okazał się n a j­
lepszym  ' z najlepszych  redak to rów  
czasopism a satyrycznego.

Jak o  dziew ię tnasto le tn i chłopiec ru ­
szył na w ojnę z rodzinnego Poznania, 
by przejść bojow y szlak razem  z ty ­
siącam i Polaków1 — przez Belgię i 
N iem cy w rócić do Polski i osiąść na 
stałe w Łodzi. T u ta j żołnierz zm ienił 
k a rab in  na pióro a  spojrzen ie  zw ia­
dow cy zm ienić na w nikliw a i ostre 
spojrzen ie  sa ty ry k a  i publicysty .

„K aru ze la” ukazu je  się w  Łodzi, ale 
czyta ją  cała Polska. 600 tysięcy  n a ­
kładu pism a dociera n ierzadko  tam . 
gdzie poza gazetą  codzienną n ie czy ­
ta  się nic. A jednocześnie „K aruzelę  ’ 
czyta przysłow iow y K ow alski z P c i­
m ia i docent ze stoliey. Szeroki i zróż­
nicow any k rąg  odbiorców  — to jesz­
cze dodatkow a trudność  w redagow a­
niu tego m asow ego pism a.

A jed n ak  „K aruzela" kręci się z 
pow odzeniem  już rów no 20 la t. Pomid 
połow ę tego czasu red ak to rem  naczel­
nym  jest w łaśnie W ojciech Drygas. 
Z urodzen ia  poznaniak — z w y b iru  
łodzianin i to od ponad trzydziestu  
la t, zaczynał jako  dzienn ikarz  Polsk iej 
A gencji P rasow ej, k tó re j oddziałem  
łódzkim  k ierow ał przez w iele lat.

Owe rep o rte rsk ie  la ta  w agencji o- 
w ocują D rygasow i nie ty lko  w rażli 
w ością na sp raw y  i prob lem y dn ia  
pow szedniego Polaków . O w ocują ta k ­
że szacunkiem  i zaufan iem  całego 
środow iska dzienn ikarsk iego  Łodzi. 
Od k ilku  kadencji W ojciech D rygas 
pełni fu n k c ję  prezesa łódzkiego od­
działu S tow arzyszen ia  D ziennikarzy 
Polskich, wchodzi także  w skład  ZU- 
rządu G łów nego SDP a jego gabinet 
w „K aruzeli” zdobi Dyplom H onoio 
wy M iędzynarodow ej O rganizacji 
D ziennikarzy.

T ak już jest, że czyteln icy  p ism a 
mało w iedzą o redak to rze  naczelnym . 
A pam ięci czy te ln ika  u trw a la ją  się 
raczej felietoniści i publicyści. Ale 
przecież kształt pism a, jego ch a rak te r, 
poziom, zasięg czytelniczy — k sz ta ł­
tow ane są poprzez osobowość i do ­
św iadczenie k ierow nika  pism a. Tego 
w łaśnie red ak to ra , k tórego nie zawsze 
spo tykam y na  łam ach  gazety, ale 
którego m yśl, koncepcja i osobowo ;ć 
k sz ta łtu ją  c a ł o ś ć  pism a.

Jeśli „K aru ze la ’’ je s t dziś pism em  
am bitnym , nic nie tracąc  z szerokiego 
zasięgu, zasługa w tym  W ojciecha 
D rygasa, k tó ry  już jedenaście  la t k ie ­
ru je  najw iększym  polskim  czasopis­
mem satyrycznym .

TERESA 
MAY-CZY20WSKA
Micaela w „Carmen", Gilda w „Ri- 

goletto”, Piordiligi w „Cosi fan iu tte”, 
Rozyna w „Cyruliku sew ilskim ”, Mał­
gorzata w  „Fauście", B etsy w „H en­
ryku  VI na łowach”, Konstancja w 
„Weselu Figara", Eteri w „Legendzie 
gruzińskiej”, Violetta w ,,Traviacie”, 
Dorota w „Krakowiakach i góralach”, 
Królowa Nocy w „Czarodziejskim fle­
cie”, Marzenka w „Sprzedanej narze­
czonej”, Hrabina w „Weselu Figara", 
Mimi w „Cyganerii”, Desdemona w 
„Otellu”, Luiza w „Zaręczynach w 
klasztorze" — bogata i różnorodna jest 
galeria postaci stworzona na scenie 
łódzkiego Teatru Wielkiego przez jego 
znakomitą solistkę, w ybitną śpiewacz­
kę Teresę May-Czyżowską.

Tąlent, choćby nawet największy, nie 
przyniesie owoców, gdy jego rozwojo­
wi nie towarzyszy intensywna praca. 
Teresa May-Czyżowska pracowała usil­
nie, często na przekór przeciwnościom, 
losu, ale — jak sama mówi — zawsze 
z życzliwą pomocą swych nauczycieli, 
byli nimi profesorowie: Maria Diitz, 
W iktor Bregy i Olga Olgina.

Od czasu scenicznego debiutu Teresy 
May-Czyżowskiej minęło już piętnaście 
lat, jedenaście ostatnich spędziła w na­
szym mieście wiążąc się z nim na sta­
łe ku zadowoleniu melomanów i do­
starczając im coraz to nowych uv.ru- 

: szeń i najszczerszych przeżyć.

Co sprawia, iż każda z jej kreacji 
na długo zostaje w pamięci? Talent, 
kunszt wokalny, szlachetne aktorstw o 

te w alory są w ym ierne i oczywiste. 
W organiczną artystyczną całość 'jed­
noczy je w przypadku Teresy. May- 
Czyżowskiej to, czego w ymierzyć się 
nie da, a co jej sztuce nadaje owego 
ciepłego blasku: głębia najszczerszych 
ludzkich uczuć. „Ja przecież po to ty l­
ko śpiewam, by je ludziom przekazać, 
by o uczuciach powiedzieć im praw ­
dę. Śpiewam o miłości i śmierci. Śpie­
wam sm utek i ra'dość. Śpiewam o 
wszystkim, czego tak często nie um ie­
my powiedzieć naszym zwykłym, co­
dziennym językiem, o wszystkim, co 
siłą i treścią w yrasta ponad „wypowie­
dziane” tylko słowo, co zadziwia swo­
ją wielkością, ogromem i mocą” — tak 
właśnie mówń artystka o swoim powo­
łaniu. H uragany oklasków,' jakie z ry ­
wają się po każdej ze śpiewanych 
przez Teresę May-Czyżowską arii są 
dowodem nawiązanego przez nią szcze­
rego kontaktu uczuciowego ze słucha­
czem i widzem. „Z tego kontaktu bio­
rą się największe moje satysfakcje”.

Owacyjnie nagradzamy każdy w y­
stęp Teresy May-Czyżowskiej. Udział 
w międzynarodowych konkursach przy­
niósł jej cenne nagrody (19R2 — Brą­
zowy Medal na Konkursie Śpiewaków 
Operowych w Tuluzie, 1965 — I na­
groda na Konkursie Śpiewaków Ope­
rowych w Budapeszcie, 1967 — Dwie 
nagrody specjalne: za najlepsze w yko­
nanie pieśni Mozarta i nagroda Związ­
ku Kompozytorów Bułgarskich w 
Konkursie Wokalnym w Sofii, 1989 —
I nagroda Konkursu Śpiewaków O ra­
toryjnych w Grazu (Austria). Teresa 
May-Czyżowska ukończyła także Wy­
dział O ratoryjny Akademii Muzycznej 
w Grazu.

Z ust Pani Teresy — w ybitnej a rty ­
stki, która każdą swą rolą potwierdza 
słuszność takiej oceny, nigdy nie pada 
słowo „kariera”. Pani Teresa niechęt­
nie tego słowa słucha. Zaciekawione­
mu takim  faktem  rozmówcy wyjaśnia, 
iż trudno jej pogodzić się z obowiązu­
jącą u nas m iarą kariery, kjórą w 
pewnych kręgach zwykło się określać 
ilością występów na scenach zagranicz­
nych.

„Śpiewałam w wielu krajach świata: 
w NRD, RFN, w Związku Radzieckim, 
w Czechosłowacji i Bułgarii, na Wę­
grzech i w Rumunii, we Włoszech i w 
Szwajcarii, w Austrii i w Stanach 
Zjednoczonych, a nawet w dalekiej 
Japonii (Tokio), gdzie miałam zaszczyt 
brać udział w pierwszym w tym  k ra ­
ju przedstawieniu „Halki” występując 
w partii tytułow ej, ale największą 
wartością, moim największym osiągnię­
ciem jest to, że śpiewam dla polskiej 
publiczności, dla mieszkańców Łodzi” . 
Pani Teresa mówi bez cienia kokiete­
rii: „Jestem  szczęśliwa. Z tego właśnie 
powodu”.

WALDEMAR 
PODGORSKI

Twórczość W aldem ara  Podgórski**
go je s t doskonale znana  m iłośnikom  
k in a  w naszym  k ra ju , tym  bardzie j 
w Łodzi, k tó rą  s ta ra ł się sp o r tre to - 
w ać w sw ych o sta tn ich  rea lizac jach . 
Je s t łodzianinem  z w yboru , n ie  z 
urodzenia, pochodzi bowiem z pobłi- 

i skich P ab ian ic , gdzie jego ojciec p ra ­
cow ał jako  snow acz, a  m a tk a  jak o  
tkaczka. I ten robotniczy rodow ód 
zaw ażył w  niem ałym  stopn iu  na  w y­
borze drogi życiow ej, chciał bow iem  
jako  tv.'órcf» w ypow iedzieć ethos k la ­
sy robotniczej. Nie sta ło  się to  od 
razu.

Po ukończeniu w roku  1954 szkoły 
film ow ej term inow ał Podgórski jak o
II reżyser u tak ich  m istrzów  k am e­
ry  jak  S tan isław  Różewicz, Ja n  R yb- 
kow ski, S tan isław  L enartow icz, A lek­
san d er Scibor-R ylskl. Dopiero w iele 
la t później odw ażył się podjąć re a li­
zację sam odzielną. Był to sensacy j- 
no-szpiegow ski film  tab u la rn y  pt. 
„H asło „K o m ”. W tym  g a tu n k u  uczył 
się Podgórski precyzji n a rracy jn e j i 
zwięzłości, gdyż w ślad  za dobrze 
p rzy jętym  debiu tem  nak ręc ił pozycje 
ko lejne „N a k raw ędzi” oraz „P o łud ­
nik zero”. To w ażne dośw iadczenie 
tw órcze pozwoliło inu w ydoskonalić 
w arsz ta t, choć nie zbliżyło an i o k rok  
do prob lem atyk i osobistej, n a jw aż ­
niejszej. O dnosił sukcesy, a jed n o ­
cześnie czul, że błądzi, że sprzen ie­
w ierza się sam em u sobie.

W strząsem , k tó ry  zadecydow ał o 
k ie ru n k u  dalszych poszukiw ań było 
zetkn ięcie  się z prozą R yszarda  B in ­
kow skiego. Na ka rtach  książek tego 
p isarza, no tabene urodzonego n a  
podpabian ick iej w si Podgórski odna­
lazł sam ego siebie. Było to inocne 
przeżycie. Podgórski bez w ah an ia  o- 
puścił W arszaw ę przenosząc się do 
Łodzi, gdzie w łaśn ie  pow stał zespól 
film ow y „P ro fil”.

N a kanw ie  pow ieści B inkow skiego 
pow stał p ierw szy osobisty film  W al­
dem ara  Podgórskiego „Pójdziesz po­
nad sadem ”, w k tó rym  p rzedstaw ił 
skom plikow aną drogę m łodego ch łop­
ca z p row incji szukającego p o tw ie r­
dzenia sw ych ideałów  w w ielkim  
mieście nazw anym  zresztą  po im ie­
niu. To Łódź, początku la t sześć­
dziesiątych, k tó ra  s ta ła  się w  film ie 
nie ty lko llcm , ale jednym  z boha te ­
rów.

P rob lem atyce  te j pozostał P odgór­
ski w ierny . D owodem  teso  kolejny  
film , k tó ry  w kró tce w ejdzie na e k ra ­
ny. Jego ty tu ł „W esela n ie będzie” 
naw iązu je  do książki B inkow skiego 
„Latoś w esel nie będzie”. I tu  po ­
kazane są skom plikow ane drogi a -  
w ansu  młodego człow ieka n iem al 
tożsam ego z bohaterem  „Pójdziesz 
ponad sadem ”, B ^dobieństw o to po ­
tw ierdza  w ybór ak to ra : w  obu o- 
brazach głów ną postać od tw arza  
K rzysztof S tro ińsk i, tak  sp o p u la ry ­
zow any ostatn io  przez te lew izy jny  
se ria l „D aleko od szosy”.

W szystko w skazu je  na to, że za­
in teresow anie tem atem  łódzkim  nie 
je s t w życiu Podgórskiego ty lko e - 
pizodem . D roga rozw ojow ą reżysera  
w skazuje, że je s t to  św iadom y w y­
bór. I ju ż  choćby dlatego reżyser. 
Podgórski zasługu je na to, aby zo­
stać honorow ym  łodzianinem  rokn  
1977.

(JRZ) CEP) (JW) (EP) <KF)
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WŁODZIMIERZ 
SAAR

Po la tach  bez m ała  dw udziestu  po­
w rócił do rodzinnej Łodzi, aby już 
n a  pow itan ie  zapisać się we w dzięcz­
n e j pam ięci w idzów zagranym i na 
scenie T ea tru  im. Ja racza  doskonały ­
m i ro lam i M oliera w sztuce B u łhako ­
w a „M oliere, czyli zmowa św iętosz­
ków ” i V e rra ta  w  „W ilkach” R olla i- 
da.

Począw szy od roku  1972 W łodzim ie­
rza  S aa ra  og lądam y już w zespole 
T ea tru  Pow szechnego, gdzie g ra  m .ai 
S y ro w aro w a w „Z am ieci” Leonow a, 
A ntoniego w „W ielkim  człow ieku do 
m ałych  in te resó w ” F red ry , Krawczc-n- 
k ę  w „M arii" B abla, K ucharza w 
„M u tte r C ourage” B rechta , Sym eona 
w  „P ożądaniu  w cieniu  w iązów ” 
0 ’N eila, Szczepana w „Z łodzieju” M y­
śliw skiego. W sezonach o s ta tn ich  — 
ju ż  za dy rekcji R om ana K łosow skie­
go — tw orzy dw ie ro le w ręcz znako­
m ite , k tó re  śm iało może policzyć do 
sw oich najśw ie tn ie jszych  ak to rsk ich  
osiągnięć: m ocarnego, pełnego w iary  
w e w łasne racje , poryw ającego  zw ia- 
szcza w oskarżycie lsk im  w ybuchu 
Szelę w „T uron iu” Żerom skiego 
bezkom prom isow ego, a zarazem  lak  
bardzo  skom plikow anego psychęlog - 
cznie B oldyna w scenicznej adap tac ji 
ananej pow ieści P u tram en ta .

R ów nież w cześniejszy, nie znany 
łódzkim  w idzom  dorobek aktorsk i 
W łodzim ierza S aa ra  b y n a jm n ie j nie 
je s t  m ały, godziłoby się w ięc p rzy ­
n a jm n ie j w  skrócie go przypom nieć.

Zrobiw szy m a tu rę  w V III PG iL 
p rzy  ul. N owotki (rzecz nie bez zna­
czenia, z tej bow iem  szkoły — zain ­
fekow ana te a tra ln ą  pasj^  jednej i  
po lon istek  — w yszła Cała g rupka 
przyszłych  aktorów , że w spom nim y tu 
ty lko  S tan isław a M ikulskiego), s tu ­
d iu je  W łodzim ierz S aa r w lódz!;iej 
PW ST, a następnie  tra fia  aż do Ko­
szalina, gdzie s ta je  się jednym  z za ­
łożycieli dram atycznego  te a tru , k tó r e ­
go pierw szym  k ierow nik iem  a r ty s ty ­
cznym  zostaje następn ie  Iren a  G ór- 
ska-D am ięcka.

Z K oszalina przenosi się do P ozna­
nia , gdzie — za dy rekcji J a n a  Perza
— jako  m łody jeszcze człow iek gra 
ro le  pow ierzane zazw yczaj ak to rom  
w  pełni do jrzałym , ba, posuniętym  
w  latach : C ześnika w „Z em ście” 
F red ry  i F a ls ta ffa  w „W esołych ku ­
m oszkach z W indsoru” Szekspira.

Po Poznaniu  — krakow sk i T ea tr 
im . S łow ackiego, la ta  w spółpracy / 
tak im i reżyseram i jak  L idia Zam ków  
czy B ronisław  D ąbrow ski. I znów ca­
ła  seria ró l godnych odno tow an  a ’ 
W ielki K siążę K onstan ty  w „Nocy li­
s topadow ej” W yspiańskiego, C hrypa 
w  „T raged ii op tym istycznej” W isz­
niew skiego, P eachum  w „O perze za 
trzy  grosze” B rech ta , Czepiec w „We 
selu".

I  jeżeli coś te  — tak  różne prze­
cież — role łączy, to  ich pełnokrw l- 
stość, chciałoby się pow iedzieć mię- 
sistość naw et, ze szczególnym  bowiem 
pow odzeniem  gryw a W łodzim ier? 
S aa r ludzi o dużej w italności, a k ty w ­
nych. n ieposkrom ionych, bujnych.. 
Role op racow uje  zazw yczaj długo, 
n iek iedy  — co sam  przyznaje  — na 
p a rę  dni przed p rem ierą  nie jdst j t - ' 
szcze gotowy p rzy n a jm n ie j w sen»ip 
psychicznym , b rak u je  m u tru d n o  u- 
chw ytnego „czegoś”, w łaściw ego tonu 
czy gestu. Potem , gdy już ów ton od­
najdzie , postać zaczyna jednak  żyć na 
scenie, nab iera  au ten tycznych  ludz­
kich w ym iarów  i głębi.

Tak, że tru d n o  naw et pow iedz eć 
czy W łodzim ierz S aa r sw ojego B oldy­
na gral dobrze; być może on po pro­
stu  b y ł  Bołdynem  przez tych kilka 
ta jem niczych  godzin, k tó re  sk ład a ją  
się na te a tra ln y  spektakl.

JERZY 
SAMUJŁŁO

D ocent d r bab., a rc h ite k t Jerzy  
Sam ujłło  ukończył w  1957 f. s tud ia  
na P olitechnice W arszaw skiej. Roz­
poczynał p racę  zaw odow ą w  łódzkich 
b iurach  p ro jek tów  od 1962 r . p racu je  
na  Politechnice Ł ódzkiej. P rzed  cz te ­
rem a la ty  p rzy stąp ił do form alnego 
organizow ania nowego w  łódzkiej u- 
czelnl k ie ru n k u  stud iów : a rc h ite k tu ­
ry . O becnie k ie ru je  In s ty tu te m  A r­
ch itek tu ry  1 U rb an is ty k i PŁ, k tó ry  
w bieżącym  roku  akadem ick im  uk o ń ­
czą p ierw si absolw enci.

W lakonicznych ram ach  fragm en tu  
życiorysu m ieszczą się la ta  w ysiłków , 
s ta ra ń  ale p rzede w szystk im  konse­
kw encji w  rea lizow an iu  w ażnego dla 
Łodzi przedsięw zięcia: o tw arc ia  s tu ­
diów  arch itek ton icznych . P rog ram  
m odern izacji i rozbudow y Łodzi jes t 
dziełem  zbiorow ym , choć przecież 
tw orzą go i m a te rla lizu ją  ludzie. Ich 
fachow ości, o tw artośc i m yślenia i u- 
m icjętności p rzew idyw ania  zaw dzię­
czam y liczące się w pejzażu  m iasta  
dokonania  i śm iałe p lany  na przyszłość.

Je rzy  S am ujłło  ma sw ój osobisty 
w kład  do zbiorow ego dzieła przem ian 
m iasta . Jak o  p ra k ty k -p ro jc k ta n t je s t 
au to rem  rozbudow y zespołów  d y d ak ­
tycznych po litechnik i. Jako  nauko ­
w iec m a w  sw oim  dorobku liczne p u ­
b likacje, op racow ania teo retyczne 1 
ekspertyzy  dotyczące głów nie k ie ­
runków  przestrzennego  rozw oju  „ in ­
f ra s tru k tu ry  m a te ria ln e j” nauk i w 
łódzkim  ośrodku. T eoretyczne zagad ­
n ien ia  p ro jek to w an ia  w yższych uczel­
ni przyszłości stanow ią  głów ny p rzed ­
m iot jego naukow ych za in teresow ań 
i zarazem  pow ód, d la  k tórego osiąg­
ną ł w ysoki, liczący się w  skali k ra ­
ju  a u to ry te t. Jak o  d y d ak ty k  — o p ra ­
cow ał p rog ram  kszta łcen ia  łódzkich 
studen tów  a rch itek tu ry , sta le  zresztą 
udoskonalany  i korygow any przez 
rea lne  potrzeby.

Nic chcę h icrarch izow ać dokonań 
czy zasług cenionego w ysoko w  śro ­
dow isku p racow nika  n au k i i p ro je k ­
tan ta . O biek tyw nym i w skaźnikam i 
uznan ia  jego dorobku  i pozycji są 
m. in . 3 -k ro tn a  nag ro d a  M in istra  
Szkolnictw a Wyższego, N auki i T ech ­
niki, liczne nagrody  i w yróżnien ia  w 
kra jow ych  konkursach  u rb an isty cz ­
nych i a rch itek ton icznych , k ilk a  w y ­
danych książek i w iele a rty k u łó w  p u ­
blikow anych w  fachow ych czasopis­
m ach. O drębną sfe rę  działalności do­
cen ta  S am ujłło  stanow ią  funkcje  
członkow skie w zespołach k o n su lta ­
cy jnych przy  MNSW1T, kom itetach  
PA N -ow skich  i rad ach  naukow ych.

W szystkie te  dziedziny ak tyw nego 
udziału  p o tw ierdza ją  jedynie , iż J e ­
rzy S am ujłło  należy do grona a u te n ­
tycznych tw órców  odnoszących sw o­
ją  p racę  do kategorii społecznej uży­
teczności i um iejących nadać re p re ­
zen tow anej przez siebie dziedzinie 
odpow iednio szeroki, w spółczesny 
kontekst.

LECH 
SOSNOWSKI

K tó t i  łodzian nie ana Spółdziel­
czego D om u H andlow ego „C en tra l”, 
kto tam  nie był, nie rob ił zakupów 7 
Ale nie w szyscy zapew ne w iedzą, żc 
supersam  „C en tra lu ” zdobył w roku
1977 pierw sze m iejsce w  ogólnopol 
skim  w spółzaw odnictw ie supersam ów .

SDH „C en tra l” m a na sw oim  ko n ­
cie w ięcej tak ich , ogólnopolskich s u k ­
cesów. P rzez  trzy  la ta  pod raąd  zało­
ga „C en tra lu ” zdobyw ała puchar 
p rzechodni prezesa CZSS „Społem '’. 
Było to w la tach : 1973, 1974, 1975. W 
ten  sposób przechodni puchar s ta ł się 
w łasnością załogi „C en tra lu " . W 19"5 
roku  SDH „C en tra l” o trzym ał h an ­
dlow y znak jakości.

Z apew ne łodzianie, odw iedzający 
tłum n ie  „C en tra l” nie w iedzą rów ­
nież, że ten  dom  tow arow y  m ai 
zwrócić koszty budow y w  ciągu 5 lat. 
A stało się to  w  ciągu dw u la ł i dwu 
m iesięcy, co też je s t m iarą  p racy  tej 
handlow ej placów ki.

Na je j czele stoi Lech Sosnow>ki
— handlow iec z zam iłow ania i uzdo; - 
nień. Je s t on dobrym  organ izatorem  
um iejącym  szybko 1 z handlow ym  

w yczuciem  naw iązyw ać kon tak ty , w y­
różn iający  się in ic ja ty w ą  i pom ysic- 

wością. Lech Sosnow ski rozpoczął 
sw oją k a rie rę  w L asku. B ył tam  n a j­
p ierw  księgow ym , później w icepreze­
sem  łaskiego „Społem ”, a w końcu 

prezesem . Po p rzen iesien iu  do Ł odz: 
by ł p rezesem  oddziału  PS S  „Społem " 

na W idzewie. Z arów no w  czasie p ,-a- 
cy w Ł asku, ja k  i na W idzewie w  Ło­
dzi k ierow ane przez niego oddziały 
„Społem ’’ w yróżniały  się w ynikam i 
sw ojej p racy. T en fak t zw rócił uw agę 
w ładz spółdzielczych na L echa So­
snow skiego. Z aproponow ano m u k ie­
row nictw o „C en tra lu ” w  1971 roku .

Z w ielu  handlow ych  in ic ja tyw  
„C en tra lu ” w arto  w ym ienić k on tak ty  
z dom am i tow arow ym i NRD i Wę­
gier. D zięki tem u  łodzianie m a ją  m oż­
liwość kupow ania  tow arów  pochodzą­
cych z ty ch  kra jów . W okresie w y­
m iany hand low ej w  NRD I na Wę­
grzech sp rzedaje  się polskie tow ary

— Sw ój zawód — m ów i Lech So­
snow ski — trzeba  kochać. Co by się 
nie robiło, trzeba  robić z p rzekona­
niem , że robi się to dla ludzi. A w te­
dy człow iek m a ze sw ojej p racy  sa­
tysfakcję . D la handlow ca najw iększą 
sa ty sfakc ją  pow inien  być fak t, że 
k lie n t w ychodzi ae sk lepu  zadow olo­
ny. I wszyscy w „C en tra lu ” s taram y 
się, aby ta k  było. Czy zawsze nam  
się to udaje , to już m ogą ocenić tylko 
nasi klienoi.

Lech Sosnow ski cieszy się uznaniem  
1 sym patią  załogi „C en tra lu ”, a w iele 
dom ów  tow arow ych  zazdrości aałoda* 
„C en tra lu ” je j dy rek to ra .

(JP) (AM) (BM)

PAWEŁ 
UDOROWIECKI

Paw eł Iłdocow łecM  Jeat —  mimo
stosunkow o m łodego w ieku, jed n ą  z 
n a jb ard z ie j popularnyoh osobistości 
artystycznego  życia Łodzi. J a k o  tw ó r­
ca zn a jd u je  słę w  szczególnej sy tu a ­
cji, bo przecież k o n tak t z re z u l ta ta ­
mi jego praoy dokonuje się ana- 
o inie częściej, n lł  w  p rzypadku  in ­
nych dyscyplin: n« ulicznym  słupie 
ogłoszeniow ym , w  tram w a ju  lub  na 
fasadaie wieżowców.

Z w ykształcen ia  Jest g rafik iem , u- 
kończył w  1969 r. i  w yróżnieniem  
w arszaw ską ASP. Od początku  zają ł 
się tw órczością p laka tow ą i w  te j 
dyscyplin ie należy do czołów ki n a j­
bardziej cenionych i .u ty tu ło w a­
nych” w  Polsce a rty stó w . Spośród 
d ług iej lis ty  nagród  i w yróżnień  w y ­
starczy  przypom nieć o trzym ane d w u ­
k ro tn ie  (w 1970 i 1975) N agrody 
im . T repkow skiego  p rzyznaw ane za 
najlepszy  p lak a t polityczny, I n a ­
grodę w  m iędzynarodow ym  konkursie  
n a  p la k a t 1-m ajow y (1975 r.) czy 
szczególne w yróżnienie: lis t g ra tu la ­
cy jny  za 'o s iąg n ięc ia  tw órcze w  dzie­
dzinie p lak a tu  od I S ek re ta rza  KC 
PZ PR .

P aw eł U dorow iecki m a w  swoim 
dorobku k ilkanaście  znakom itych 
p laka tów  tzw. k u ltu ra ln y ch , zw łasz­
cza w ykonyw anych  d la  tea tró w , m. 
In. W ielkiego w  Łodzi a  ostatn io  
Pow szechnego. Ale n a jb a rd z ie j z a j­
m u je  go p la k a t społeczny i politycz­
ny — m oże p rzede w szystk im  d la te ­
go, że staw ia  przed tw órcą  n a jw yż­
sze w ym agania . W te j dyscyplinie 
U dorow iecki w ypracow ał ind y w id u a l­
ny „sty l” — polegający  na stosow a­
n iu  n a jb a rd z ie j lap idarnych  1 z a ra ­
zem  bogatych w znaczenie sym boli. 
Zwięzłość p lastycznego języka bierze 
się u niego n ie  ty lko z głębokiego 
przem yślen ia  tem a tu  czy n ieom ylne­
go In s ty n k tu  graficznego, lecz g łów ­
nie ze zrozum ien ia  kon tekstu , w  j a ­
k im  p lak a t funk c jo n u je  i odgryw a 
sam odzielną rolę. W myśl koncepcji, 
k tó rą  a r ty s ta  konsekw en tn ie  re a liz u ­
je  od początków  zaw odow ej p racy  
zw iązanej z Ł odzią i łódzkim  środo­
w isk iem  p la k a t pojm ow any jako  
znak  lu b  sym bol określonych treśc i
— stanow i sam odzielny, rządzący się 
odrębnym i p raw am i elem ent w izu a l­
nej p ropagandy ; głów ny w yznacznik 
„Inform acyjnego obszaru” dostępnego 
najszerszem u w idzow i. U dorow iecki 
jako  kierow nik  a rty styczny  łódzk ie­
go oddziału  K ra jow ej A gencji W y­
daw niczej p rzyczynił się w is to tny  
sposób do zak tyw izow ania łódzkiego 
środow iska g rafików  i podniesienia 
ich tw órczości n a  w ysoki, ceniony w 
Polsce poziom. J e s t  rów nież w spó ł­
au to rem  now ej m etody ekspozycji 
p lak a tu  — za pom ocą zblokow anych 
„ciągów ” — dzięki k tó re j ma on 
szansę jeszcze m ocniej 1 sku teczn ie j 
oddziaływ ać, a le  prawdę w szystk im  
Uczyć się w  pejzażu  ulic i placów  
m iastą  — oeni n a jbardz ie j.

W dzia łan iach  p las tycznych  Paw eł 
U dorow iecki nie ogranicza się do 
tw órczości p laka tow ej. W 1976 i 1977 
ro k u  był głów nym  koo rdynato rem  i 
p ro je k ta n te m  p lastycznej opraw y
1-m ajow ego św ię ta  w  Łodzi. Te 
w łaśn ie  p race  — d la  m iasta  I w  skali 
m ia s ta  — ceni n a jbardzie j.

(AM)

BARBARA 
WÓJCICKA

B arb a ra  W ójcicka je s t I se k re ta ­
rzom  K om ite tu  Z akładow ego iPZPR 
w  Z ak ładach  P rzem y słu  B aw ełn iane­
go im . F eliksa  D zierżyńskiego „E sk i- 
mo". Z przem ysłem  lekk im  zw iązana 
je s t od daw na, bo już, od czasu u - 
kończenia s tud iów  ekonom icznych w  
1957 roku. W „E skim o” p racu je  ju ż  
od 15 la t, n a jp ie rw  jak o  zastępca, a 
później k ie ro w n ik  dzia łu  o rgan izacy j­
no-ekonom icznego. S ek re ta rzem  Ko­
m ite tu  Zakładow ego P Z P R  w ybrana  
została  w 1971 roku.

J a k  sam a mówi, by ła  to  dla v niej 
tru d n a  i w ażąca decyzja. Z jednej 
stro n y  bow iem  p raca  w dziale eko­
nom icznym  daw ała  je j w iele zaw odo­
w ej sa ty sfakcji. Z d rug ie j jed n ak  
stro n y  zaw sze pociągała  ją dz ia ła l­
ność społeczna. Je ś li zw yciężyła p a ­
sja  działacza, to  nie bez znaczenia 
były tu  je j poprzednie  dośw iadczenia; 
te  w yniesione z p racy  w  g rup ie  s tu ­
denckiej, czy — jeszcze w cześniej — 
ze szkoły średn ie j.

Z adecydow ała jed n ak  — jak  m nie­
m am  — doskonała  znajom ość fa b ry ­
ki, je j p roblem ów , ludzi i spraw . 
B a rb a ra  W ójcicka objęła fu n k c ję  se ­
k re ta rza  w  tru d n y ch  dla fab ry k i 
chw ilach. Z ak łady  im. F. D zierżyń­
skiego — n a js ta rsza  łódzka fab ryka
— w 1979 roku  obchodzić będzie ju ­
bileusz 150-lecia, na leżała  do n a jb a r ­
dziej zan iedbanych  łódzkich fab ryk . 
W najbliższych la tach  czekają  ten  
zak ład  przenosiny  do now ej, od tw o- 
rzen iow ej fab ryk i na Sm ulsku. Ale 
to  w perspek tyw ie . W 1971 roku , a 
w ięc w chw ili objęcia przez B arb a rę  
W ójcicką funkc ji sek re ta rza  KZ, 
trzeba  było m yśleć o działan iach  do­
raźnych , na tychm iastow ych , polep­
szających  w a ru n k i p racy  załogi.

B arb a ra  W ójcicka do bezsprzecz­
nych sukcesów  p racy  p a rty jn e j — 
zw łaszcza w  o s ta tn ich  la tach  — za ­
licza te zm iany, jak ie  zaszły w  w a­
ru n k ach  i bezpieczeństw ie p racy  za­
łogi „E skim o”.

A je s t tych zm ian sporo. Z akład  
p rzeprow adza częściową m odern iza­
cję. O bjęła orla tk a ln ię  C — w n ie ­
długim  czasie obejm ie także  tk a ln ię  
B — gdzie s ta re , zużyte krosna  m e­
chaniczne w ym ienia się na now e 
au tom atyczne STB. R ów nolegle w 
p rzędzaln iach  średn ioprzędnych  w y­
m ienia  się now oczesne zg rzeb lark i i 
au tom atyczne p rzew ija rk i. N ajw aż­
n ie jszą  jed n ak  sp raw ą  by ła  ak lim a­
tyzac ja  tych  sta ry ch , dusznych sal 
produkcy jnych . U rządzen ia  ak lim a ty ­
zacy jne założone w  p raw ie  całej 
fabryce.

M odernizacja, a zw łaszcza w y m ia­
na sta ry ch  m aszyn  na  now e, a u to ­
m atyczne, zrodziła w  fab ryce  w iele 
nowych problem ów . „E skim o” n ieza­
leżnie bow iem  od sporej g ru p y  m ło­
dych pracow ników  m a w  w iększości 
s ta rą  d ługoletn ią k ad rę  robotn ików . 
D la w ielu z n ich m odern izacy jne 
zm iany były  is to tnym  problem em . 
W łaśnie z ty m i p rob lem am i p rzy ­
chodzili do K o m ite tu  Zakładow ego.

B a rb a ra  W ójcicka pow iedziała rtii, 
że w łaśn ie  w tych sy tuac jach  po­
tw ierdziło  się zau fan ie  załogi do o r­
gan izacji p a rty jn e j , — dodam  od, 
sieb ie  — i je j I sek re ta rza .

_ Nio b ra k u je  i dzisiaj w  fabryce 
problem ów , kłopotów , z jak im i zg ła­
szają  się do o rgan izacji p a rty jn e j 
robo tn icy  „E skim o”. Tam , gdzie to 
m ożliw e, o rgan izacja  p a rty jn a  in g e­
ru je  cd razu , bez zwłoki. Na p rzy ­
k ład , już w  przyszłym  roku  pow sta­
n ie  w fab ryce  oddział p racy  chron io­
nej. N ietrudno  się  dom yślić, czym  
będzie ten  oddział d la  w ielu kob ie t- 
-robo tn ic . A przecież nie je s t ta je m ­
nicą, że w  „E skim o” — ta k  ja k  i w  
innych  zak ładach  przem ysłu  lekk ie ­
go — kobiety  stanow ią  znaczny p ro ­
cen t załogi.

B arb a ra  W ójcicka zdobyła sobie w  
fab ryce  n iek łam any  au to ry te t, choć 
ona sam a mówi ty lko  o z a u fa n i^  
choć przecież tru d n o  tu  obie sp raw y  
rozdzielać.
_______________  (MK)

Foto: W. Pary* Foto: A rch iw um
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W ybrzeże w  Salw adorze
Foto: E lżbieta M akow iecka

ANDRZEJ MAKOWIECKI

p o l s : a
PALMAS

Po k ilku  dn iach  podróży, nocą, na 
horyzoncie po jaw iła  się łu n a  św iateł. 
G A ŁC ZY Ń SK I dopływ a więc do je d ­
n e j z W ysp K anary jsk ich : G ran  C a- 
n a ria . Las P alm as. G eograficznie 
rzecz tyerąc  Jey^eśmy ju ż  w A fry««  
a  polityczni* — w H iszpanii! d a  
n ie j bow iem  należy ten  arch ipelag .

S ta jem y  na  redzie.
O dziesiątej rano  zejdziem y na  ląd.
N im  jed n ak  opiszę szalb iercze k ra ­

m y te j w yspy, w rócę jeszcze na 
chw ilę  do B razylii, żeby zakończyć 
h is to rię  naszej włóczęgi. A zatem :

Sobota, 27 sie rpn ia . popołudnie. 
A u tobus to w arzy stw a  ko m u n ik acy j­
nego EM PRESA DE O N IB U S NOS- 
SA SENHORA DA PEN IIA  S. A. 
w jeżdża na  dw orzec au tobusow y w

SALVADORZE

m ieście, k tó re  daw no tem u  było s to ­
licą  B razylii.

Je s te śm y  zdenerw ow ani. P rzed  
w yjściem  z dw orca stoi szp a le r po­
lic jan tów , k tórzy  leg itym u ją  i rew i­
d u ją  na w yryw ki podróżnych. Nie 
m am y w praw dzie  nic k o m p ro m itu ją ­
cego, dokum enty  też w zasadzie w 
porządku  — tym  n iem niej: co my tu 
robim y, w dalekobieżnym  autobusie , 
sko ro  nasz s ta te k  je s t w porcie, albo
— jeszcze gorzej — stoi na redzie? 
R eda nie ma połączenia z lądem , 
w ięc skąd  nas tu  przyw iało? Z łodzi 
podw odnej?  Z desan tu?  Rzecz ja sn a
— sp raw a w y jaśn iłaby  się w końcu 
n a  naszą korzyść, a le  czy aby  we 
w łaśc iw ej porze? Nie! Żadnych re w i­
zji! Zona rusza  p ierw sza i w ym ija  
po lic jan ta  z tak  zw anym  czaru jącym  
uśm iechem , ja  też odbijam  w  bok, 
igno ru jąc  py ta jące  spo jrzen ie  pana 
w ładzy.

N iebaw em  zaczyna się ko lejna prze­
p raw a . S to  m etrów  od dw orca z n a j­
d u je  się k ilkanaśc ie  p rzystanków  dla 
au tobusów  kom un ikacji m ie jsk ie j. 
N ik t jed n ak  nie chce nam  pow ie­
dzieć. k tó rym  au tobusem  możem y 
dojechać do po rtu  iub choćby w po­
bliże po rtu . Z agadyw ane osoby nic 
rozum ieją  lub udają, że n ie rozu­
m ieją , o co nam  chodzi. N ie znają  
niby słow a port, nie zn a ją  puerio , 
n ie znają  p u e rto  m uritim o, nie z n a ­
ją  harbour, rzeczow nik „barco” i 
p rzym io tn ik  .,nava!” też n iew iele im 
mówi. O wszem , uśm iechają  się, 
w dzięczą, w ykonu ją  rękam i bliżej 
n ieokreślone  gesty , jednakże  in fo r­
m acji b rak . Przyw odzi to na myśl 
ow e znane 7 film ów  i powieści sceny, 
k iedy tubylcy baw ią się z przy jez­
dnym  w ko tk a  i m yszkę, zwodząc go 
i o szuku jąc  z n iew inną  m iną, podczas 
gdy w duchu są mu w rodzy.

Żona kipi z w ściekłości. Podnosi
* głos. U spokajam  3ą, choć sam  ulegam  

podobnym  uczuciom  P rzy k lęk am y  i 
ry su jem y  palcem  w b ru n a tn y m  p ia ­
chu sy lw etk i sta tk ó w , p o w tarza jąc  
ra z  po raz: barco, p u e rto  m artim o. 
S to jący  nie opodal policjant śledzi 
n as  spod oka.

N agle po jaw ia  się w ybaw iciel: ów

m ałom ów ny, stron iący  od ludzi I n ­
dianin , k tó ry  podróżow ał z nam i a u ­
tobusem .

Z w ielkim  w ysiłk iem , po tykając  
się na każdym  słow ie ja k  g łuchonie­
my, m ów i po ang ie lsku :

— M usicie w siąść w  te n  pielony 
wóz. ^  ^  '

Ó żiękujem y m u w ylew nie. R usza­
my Żona siedzi, ja  sto ję  i rozglądam  
się na W szystkie strony . W rep o rtażu  
nie wypada, a lę  gdybym  p isał prozę, 
um iałbym  chyba w ygrać a tu t  tej 
niepew ności. J e s t G A ŁCZY Ń SK I czy 
nie m a? A jeśli jes t, to  gdzie? Na 
redzie? W porcie? P rzy  k tó rym  n a d ­
brzeżu?

P rzy rzek am  sobie, że skoro p rzy ­
goda dobrze się skończy, pocału ję  w 
rę k ę  pierw szego polskiego m a ry n a ­
rza , jak iego  spo tkam , n aw et w ów ­
czas, jeśli będzie to  b rudne, oblepio­
ne sm aram i, w łochate  łapsko  rrfbto- 
rzysty . Myśl, że najb liższą noc p rze­
śp ię  w w ygodnej koi, W sw ojej k li­
m atyzow anej, kom fortow ej kabinie, 
w y d aje  się n iepraw dopodobna.

Tak czy ow ak, rozglądam  się na 
w szystk ie  strony . W idzę ju ż  morze, 
port, s ta tk i p rzy tu lone  do kei. Żona 
p y ta  bez p rzerw y: no i co? Co? A 
ja  w lepiani oczy w znajom y zarys 
s ta tk u : sw ojska burtau — zielona do 
linii zanu rzen ia , sta lów o-szara  pow y­
żej. Nie m am  jeszcze pew ności, ale 
m igają  mi n iew yraźn ie  na dziobie 
trzy końcow e lite ry : ski. SKI.

Żona pow tarza:
— No i co? Co?
— Cicho!
YŃSKI. CZY Ń SKI. Jeszcze cze­

kam . Jeszcze. K ilkanaście  m etrów  i 
przeczytam  w yraźn ie : GAŁCZYŃSKI.

W ysiadam y. I d refim y  przed 
pierw szą b ram ą portow ą. N asz b a ­
gaż pow iększył się. Jesteśm y uzbro­
jeni w ap a ra ty . S trażn ik  m ógłby się 
trochę zdziwić...

No, a le  trzeba  w końcu w ejść. B io­
rę  bagaż i puszczam  żonę przodem  z 
sam ą ty lko  to rebką. M ija b ram ę i 
zostaje  za trzym ana  przez s trażn ika . 
D okum enty . W porządku. Z odległoś­
ci cz te rdziestu  m etrów  obserw uję  
ja k  zbliża się do trap u . Szlag m nie 
trafia , gdyż przez b u rtę  w ychyla się 
tłum  m arynarzy  i ich żon, w y m a­
chu ją  rękam i, krzyczą, w ita ją  Elż­
bietę ow acyjnie , podczas gdy b razy­
lijscy w achtm ani p rzyg ląda ją  się te ­
mu z osłupieniem . Bo przecież n ie 
w idzą powodów  do  tego en tuzjazm u!

M ijam y b ram ę. R ów nie! zosta ję  w y le ­
g itym ow any .

— Co Jest w te j to rb ie?
Boże — m yślę. — Przecie! nic p rzem y ­

cam narko tyków  ani ład n eg o  szinuglu. 
Ale w olałbym  jed n ak  nie pokazyw ać im 
dowodów m ojej bytności w K ury tyb ie  i 
Rio de Jan e iro ...

— Łachy, płaszcz — m ówię.
— Tak gorąco i płaszcz?
— Na wszelki w ypadek.
— Sprzedać pan chcia ł — uśm iecha *ię 

s trażn ik  dom yślnie.
I puszcza m nie. Puszcza! A na burcie  

jeszcze w ięcej łudzi. Sensacja . P nę  się po 
trap ie , m ijam  osłupiałego w ach tm ana i

m ówię do sw oich przez zaciśn ięte  zęby:
— Spokój, cholera jasna! Spokój!

W k ab in ie  o tw ieram  b u te lkę  B al- 
la n tin e ’s. W ypijam  duszkiem  szk lan ­
kę, s tra ig h t, bez lodu. U spokajam  
się. Z araz odw iedzi nas k ilkanaście  
osób. Z araz oęjdam co do grosza dług 
kSpltaftow i P ftru sew iezow i (owe rk~ 
zefw ow e p ięćdziesiąt Holfarów) i zfóżę 
m u dokładne spraw ozdanie . Z araz  
przy jm iem y g ra tu lac je  od p ierw sze­
go m echanika i oficerów . J e s t  to n a j ­
szczęśliwszy dzień w moim życiu. Nie 
cieszyłem  się ta k  z żadnej książki, 
z żadnego repo rtażu , z żadnego u d a ­
nego 1 one rtu  k ody byłem  jeszcze 
m uzykiem , z żadnego n ag ran ia  te le ­
w izyjnego i radiow ego.

S tanęliśm y  z Elżbietą n a  pokładzie 
1 huknęliśm y na  cały głos:

— Dziś praw dziw ych  C yganów  już  
n ie ma!

A m ary n arze  w ysłuchali tego i  
sym patią .

J.

S ta tek  s ta l w Salvadorze cztery 
dni (odbiliśm y dopiero w poniedzia­
łek  o północy), m ogłem  w ięc obej­
rzeć dokładnie to  piękne, sta re , cza r­
ne  m iasto. Z uw agi na konieczność 
ostatecznego zakończenia moich ko­
respondencji (to ju ż  je s t o sta tn i r e ­
portaż) i chęć op isania szalbierczych 
k ram ów  w L as Palm as, niew iele 
m iejsca zostaje  mi n a  Salvador. Ot, 
p a rę  uw ag  w telegraficznym  skrócie:

W S alvadorze je s t 365 kościołów  — 
n a  każdy dzień roku  p rzypada inny  
kościół, i w szystk ie są puste.

W S alvadorze je s t Złota K a ted ra
— w idziałem  ją  i rzeczyw iście: w szy­
stk o  je s t złote, albo pozłacane (bolą 
oczy).

W Salyadorze  p rzed  stad ionem  stoi 
brązow y pom nik Pelego — zdjęcie 
tego pom nika zam ieściliśm y w mo­
je j pierw szej korespondencji b razy ­
lijsk ie j pod ty tu łem : „Byłem  stewar-r 
dem ".

W S alvadorze ży ją  p rzede w szyst­
kim  M urzyni — w większości bardzo 
biedni, w m niejszości bardzo  bogaci. 
Domy i sam ochody tych  ostatn ich  są 
szczytem  przepychu.

W S alvadorze  co drug i człowiek 
je s t an a lfab e tą , a co trzeci nie zna 
się na zegarku , to  znaczy: po trafi 
odróżnić au tom atic  od zw ykłego 
ch ronom etru  (i ch ę tn ie  go od ciebie 
kupi), a le  n ie po tra fi odczytać go­
dziny Nie żartu ję ! W Salyadorze  je s t 
sław ny m urzyński b a le t B ahia, lecz 
nie udało  nam  się ko zobaczyć ze 
w zględu na  jak ieś  zagran iczne to u r­
nee.

W Salvadorze są dzielnice portow e 
i dzielnice rozryw ki. Lepiej nie cho­
dzić tam  w pojedynkę.

W Salyadorze  są p iękne plaże, e- 
gzotyczne ja rm a rk i, dużo sto isk  i 
sklepików  z ludow ym  rękodziełem . 
Z djąłem  sw oją S icu rę  i zam ieniłem  
ją  na rzeźbę. Później odw iedziłem  
ho lendersk i s ta tek  Algoa S tra a t  i 
kup iłem  od chińskiego s tew ard a  fa ł­
szow ane Seiko.

N ajw iększe w rażen ie  w y w arł na  
m nie w S alyadorze sk łu ty  nożam i 
człowiek. Zm ierzchało, a  on leża ł w 
kałuży k rw i i ju ż  chyba n ie  żył. 
Pochylało  się nad  nim  trzech  b razy ­
lijsk ich  polic jan tów , ot, s ta li sobie, 
gaw orzyli, popalali papierosy . Nasz 
m ilic jan t byłby w tak im  w ypadku 
dużo ak tyw n ie jszy  — zaalarm ow ałby  
pogotow ie i ek ipę śledczą, u sta liłby  
n ajw ażn ie jsze  fak t i — na rany  bo­
skie! — nie byłby tak i obojętny, nie 
kopciłby tak  tego pap ierosa. Z am or­
dow any był być może rzezim iesz­
kiem . może sk łu ły  go szw adrony  
śm ierci, a le  w każdym  razie  — n a ­
leżała mu się ta odrobina szacunku, 
to  sym boliczne m ilczenie...

K iedy w poniedziałek, o północy, 
GAŁCZY ŃSK I udał się w  drogę po­
w ro tną  do k ra ju , byłem  szczęśliwy, 
że przez najb liższe dni będę mógł 
sobie w reszcie trochę odpocząć — 
żadnego d ra łow an ia  po m ieście, żad ­
nego zw iedzania, żadnych no tatek , 
żadnych dodatkow ych przygód i d ra ­
m atów . N asyciłem  się p iękną  B razy­
lią.

3.

I  oto jesteśm y  na  W yspach K an a­
ry jsk ich , u zachodnich w ybrzeży A f­
ryk i.

LAS PA LM AS
Idziem y w zdłuż d ług iej, parok ilo - 

m etrow ej kei do m iasta . Po drodze 
m ijam y m onstrua lny  tankow iec , li- 
bery jsk i MONROVIA, ćw ierć  m ilio­
n a  ton w yporności, 1 całą flo ty llę ja ­
pońskich s ta tk ó w  rybackich , k tó re , 
podobnie ja k  traw le ry  radzieck ie  i 
polskie, m ają  tu  sw oją bazę. S koś- 
nookie, sm agłe tw arze  Japończyków  
przypom inają  film y o p ira tach  — 
blizny, w arkocze, p rzepask i we w ło­
sach, bajecznie kolorow e s tro je ; po ­
staw y nonszalanckie, m iny ok ru tn e ; 
żu ją  gum ę, py k a ją  z fa jek  p lu jąc  
bez żenady dookoła. N igdy jeszcze 
n ie w idziałem  ta k  egzotycznych ry ­
baków .

Ł apiem y taksów kę. Szofer z m ie j­
sca d rąży  sp raw ę po angielsku :

— G dzie chcecie jechać?
— Do cen trum , gdzieś w pobliże ry n k u .
— A skąd jesteście?
— Z Polski.
— To po co wam  ry n ek . Ja  was zawiozę 

do dzieln icy  polskich  sklepów .
W yrażam  zdziw ienie: — P olsk ie  sk lepy 

w Las Palm as?
— No, pew nie. K upicie tam  dużo ta ­

n iej niż na ry n k u .
Z a trzy m u je  się przed sk ładem  w ele­

ganck im  punkcie  m iasta .
— W ejdźcie tu  — m ów i. I odjeżdża.
W łaściciel w abi nas ręk ą  do środka.

Je s t tam  w szystko  — ciuchy , rad ia , ze­
g a rk i. S łyszę polską m ow ę:

— Czego wam  trzeba , kochan i?
P a trzę  facetow i w oczy — czarne. W ło­

sy czarne, C era też zdecydow anie czar­
niaw a.

— Eeee, n ie , szukam y owoców — m ó­
w ię i w racam y na ulicę, żeby po chw iłł
*v»jść do h tn«go sklepu.
■T- ■ 9 b  (Mu*T» ■Tjort ~yt ?■

O siem nasto le tn i eksped ien t rusza 
nam  naprzeciw . T ak jak  i tam ten  — 
oczy i w łosy czarne, cera  ciem na, 
ty lko  zęby białe i zdrow e. Jes tem  
kom pletn ie  skołow any, bo nie pow ie­
działem  jeszcze an i słow a, niczym  nie 
zdradziłem  sw oje j przynależności 
narodow ej, m am  na sobie m a ro k ań ­
ski kostium  trop ika lny  i b razy lijsk ie  
sandały , a cn  podaje  m i p ro tekc jo ­
n a ln ie  ręk ę  i w ali bez pudla  długą, 
soczystą, polską frazę:

— No, czego ty  po trzebu jesz, kolega? 
W szystko m am , sk a rp e tk i m am , bu ty  
m am , k a lk u la to rk i u was W arszaw a idą 
d obre , w ełna m oher idzie d obra , m usisz, 
kolega, wziącz trosieczkę i k ip icz sobie 
w dom u m alucha.

— S łuchaj — p rzeryw am . — Je ste ś  P o­
lak iem ?

— Nie.
— Ale m iałeś w rodzinie Jakiegoś P o­

laka?
— Nic m iałem  Polaka.
— To gdzieś się tak  nauczył po po l­

sku?
— Tu sie nauczy ł po polsku. — I podsu­

w a mi kieszonkow y m agnetofon. — Dla 
ciebie, kolega, dw a tysiące pesetas, 
w ziącz, wziącz, kolega, dobra  In teres!

— Dam ci ty siąc  siedem set sześćdzie­
sią t — m ów ię, chociaż nie m am  ani g ro ­
sza. Chcę ko po p rostu  spraw dzić na o- 
koliczność liczenia.•

O kazuje  się, że um ie liczyć. U m ie 
także  żartow ać:

— T ysiąc siedem set sześćdziesiąt 
n ie  da rady , kolega, a le da rady  dw a 
tysiące pięćdziesiąt.

W k ilku  innych  sk lepach to  samo. 
Sprzedaw czynie i sprzedaw cy żonglu­
ją  polszczyzną nie gorzej od naszych 
łódzkich eksped ien tek . A jeśli na 
m om ent p rzes ta ją  sw ingow ać po po l­
sku, to  z m iejsca zaczynają po ro ­
sy jsk u  — z rów nym  hum orem  i 
sw adą:

— P aża łs ta , drogije  d ruzja! P aża ł- 
sta! No, czewo ty choczesz, diew ocz- 
ka? K rem plinu? U m ienia k rem p łi- 
nu skolko ugodno. B iery, charoszaja  
k rem p lina , bez n ikakich  gw azdiej!

Żona radzieckiego rvbaka  bada w 
palcach jakość m ateria łu , po czym py­
ta  o cenę.

O ile dobrze pam iętam , eksped ien t 
żądał cz te ry sta  pesetów  (około pięciu 
dolarów ) za m etr.

— Nie nada, senor, n ie  n ada  — 
pow iedzia ła z w yrzutem  R osjanka. I 
poszła z mężem do innego sklepu.

Polscy m arynarze  zrobili kiedyś w 
L as P a lm as furorę . W czasie św ię­
ta narodow ego w p arku  odbyw ał się 
fes tyn  — m uzyczka, tańce . T rzech 
naszych (jednym  z nich był m ary ­
narz  pokładow y z G A Ł C ZY Ń SK IE ­
GO) w darło  się na e s trad ę  — G ruby  
chw ycił akordeon, C hudy saksofon, 
ten z G AŁCZY Ń SK IEG O  siad ł za 
bębnam i — zagrali i zaśpiew ali 
„Niech żyje H iszpan ia!”

L ud  w iedział, że by li P o lakam i ! 
dał im braw o.

W tedy saksofon ista  podniósł m i­
krofon i w rzasnął:

— Ale bez faszystów , senoras y 
senores!

Jeszcze w iększe b raw a.
Było to za kadencji k rw aw ego 

F ran ia . Dwóch łapsów  w yciągnęło 
broń i ruszyło łapać naszych chło­
paków , ludzie jed n ak  udzielili im 
pomocy. Zagrodzili łapsom  dro; e, 
w zięli ich w kocioł i p rzy trzym ali 
ta k  długo, aż naszym  udało  się zn ik ­
nąć.

G ran C anaria . na k tó re j jest Las 
Palm as, a także T eneryfa, F uerteven- 
tu ra  i inne Wyspy K anary jsk ie  były 
kiedyś piękne i egzotyczne. P osiada­
ły sw ój specyficzny klim acik: nie 
chodzi o pogodę, k tó ra  tu ta j u trzy ­
m uje się przez okrągły  rok ty lko o 
w zględną ciszę i spokój sta rych  u li­
czek, m ałe pensjonaty , taw erny , ry ­
back ie  chaty  w zatokach, p iękne p la ­
że, dobrych i uczciw ych, nie w yew a- 
n ionych jeszcze tuziem ców .

O dkąd zaczęła się na K anary  
św ia tow a m oda, w szystko to, albo 
p raw ie  w szystko d iabli wzię.i. M ia­
sta  zaczęły się m odernizow ać, ro z ra ­
stać, piąć w górę; pełno s tan d a rd o ­
w ych wieżowców pow stało, w ypisz
— w ym alu j: bloki na  R etkini, byle 
ty lko  pom ieścić ja k  iiajw ięcej tu ry ­
stów . W zrosły ceny, ruszy ła  p ro d u k ­
cja pam iątek  i bohom azów , cw an ia­
ków  w ielu ściągnęło  z różnych s tren  
św ia ta , handel sklepow y opanow ali 
H indusi, z na jb a rd z ie j uzdolnionej 
pod względem  kupieck im  kasty  M ar- 
v a ri — oni to w mig rozeznali po­
trzeby  rynkow e, wyuczyli się języ ­
k a  polskiego, rosyjskiego, po an g ie l­
sku, h iszpańsku  i fran cu sk u  też n ie­
m al każdy w yw ija. O szukują w spo­
sób jaw ny i bezw zględny. D la p rzy ­
k ładu : e lek tron iczne zegark i s ta ją  po 
p a ru  godzinach, datow nik i ch ronom e­
trów  m ark i Seiko okazu ją  się p o d ra ­
bianym  w H ongkongu fa lsyfikatom  
bez jednego kam ienia  w środku , a 
ich datow nik i ob raca ją  się w p rze­
ciw ną stronę : z każdym  dniem  czło­
w iek je s t m łodszy, choć m a więcej 
zm arszczek. K obieta kup iła  k ilog ram  
w ełny m oherow ej w m otkach — ja k  
głosiła e ty k ie ta  — pięciodekow ych. 
O kazało się później, że każdy m otek 
waży zaledw ie trzy  deka  i że n ie 
je s t to  w cale  w ełna ty lko  jak ieś  sy n ­
tetyczne św iństw o.

Z nam  ludzi, k tó rych  jedynym  m a ­
rzen iem  życia Jest w ycieczka na  K a­
nary . W ierzcie mi — szkoda w aszych 
pieniędzy i złudzeń. N ikt nie po tra fi 
mi wmówić, że Las P a lm as Jest 
p iękniejsze od jakiegokolw iek  m iasta  
na W ybrzeżu ad ria tyck im . Drogo Was 

: będzie kosztow ał ten  snobizm .

T ylko pod jednym  względem  K a­
n a ry  zachow ały s ta tu s  W ysp w olno­
cłow ych. Alkohol! Je s t dobry  i tan i 
ja k  barszcz albo n aw et jeszcze ta ń ­
szy: za p ięcio litrow y galon w ina s to ­
łow ego (ale m usisz m ieć ten  galon, 
szkło je s t drogie) p łacisz do lar d w a­
dzieścia, no... n ie w sklepie, o c z y w i­
ście, ty lko  w rozlew ni. Ciężkie, s łod ­
kie, aperitifow e wino typu  porto  i 
m uskate l kosztu je  czterdzieści cen ­
tów  za litr . Z nane u nas skąd inąd  
kon iak i: Soberano, Byass, V eterano, 
F u n d ad o r czy T erry  (określany przez 
ludzi m orza jako  „Śm ierć m ary n a­
rza") możesz kupić po p ięćdziesiąt — 
sześćdziesiąt centów  za litr . K upu je  
się rów nież, pół na pół, p io runu jące  
m ieszanki w ina w ytraw nego  lub  
słodkiego z koniakiem . K ró tko  m ó­
w iąc — nic dziw nego, że K an ary  
sta ły  się ra jem  dla N iemców, Szw e­
dów  i F inów , którzy  są urodzonym i 
i zaprzysięgłym i p ijakam i, a w  sw o­
ich k ra jach  m uszą nłacić za bu te lk ę  
by le  jak iego  a lkoholu  dziesięć — 
pię tnaśc ie  dolarów .

4.

Jes tem  w  k ra ju . Dopóki piszę — 
m oja podróż ciągle jeszcze trw a  — 
m yślę o n iej, śnię, s tu d iu ję  m apy, 
przeg lądam  n o ta tk i i zdjęcia. W szy­
stko  jed n ak  ma swój kres. P o ra  po­
staw ić o sta tn ią  kropkę. P ora w rócić 
na nasze polskie podw órko.

Kończąc, żyw ię nadzieję, iż moje 
ko respondencje  pow iedziały P ań stw u  
coś now ego o B razylii i A rgentynie,
o panu jących  tam  obyczajach, o 
stosunkach  społecznych i nastro jach  
politycznych, o Polonii w reszcie. 
P rzyznam  się bez fałszyw ego w stydu, 
że nie m am  kom pleksów  wobec in ­
nych korespondentów  w jeiu polskich 
gazet i tygodników , w yjeżdżających  
w odległe rejony  św ia ta  i n ad sy ła ją ­
cych stam tąd  rap o rty . Nie u p raszcza­
łem  sobie pracy, nie żałow ałem  nóg, 
nie ściągałem  z gazet, fo lderów  1 
książek, nie ograniczałem  się do w y­
w iadów  z osobistościam i, w ychodząc 
z założenia, iż tak i w yw iad można z 
pow odzeniem  przeprow adzić przez 
telefon. N ie w szystkim , być może, 
podobało się m oje pisanie, a le  — 
proszę mi w ierzyć — krążąc po d ro ­
gach i bezdrożach A m eryki m yślałem
o Was!

( K o n i e c )
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U PRZYJACIÓŁ J
N a VI Zjuadzie P isarzy  RadziecKit I) 

pod jęto  decyzjo o w ym iam c do ty  li 
czasow ych leg itym acji czionkow iku.li 
Z P ZSRR. A kcja ta , już pow ażnie 
zaaw ansow ana, w ybiega oczywiście 
da leko  poza ram y form alno-o rgau iza- 
cy jne. W czasie szczerych ko leżeń­
skich rozm ów z poszczególnym i człon­
kam i zw iązku dokonuje  się w n ik li­
w ej analizy is tn ie jących  jeszcze n ie ­
dom ogów  w działalności ogniw  zw iąz­
ku , a jednocześnie sposobów  ich p rze­
zw yciężenia.

Na tem a t te j  kam pan ii oraz o zn a­
czeniu jak ie  d la  p isarza radzieckiego 
m a przynależność do zw iązku, w ypo­
w iad a  się J u r i j  W ierczenko, jeden  7 
sek re ta rzy  Z arządu  G łów nego ZP 
ZSRR.

— Z pełnym  praw em  m ożem y m ó­
w ić o poczuciu dum y — m ów i znany  
p isa rz  i działacz zw iązkow y — k tó ra  
je s t udziałem  każdego z 8 tys. człon­
ków  zw iązku, w spółtw orzących w sp ó ł­
czesną li te ra tu rę  w  76 językach  K ra ju  
R ad. To poczucie dum y rodzi się » z 
sam ej h isto rii Z w iązku P isarzy . U tw o­
rzony w 1934 r. zw iązek od pierw szych 
sw ych poczynań s ta ł się niezaw odnym  
so juszn ik iem  p a rtii w w alce o um oc­
n ien ie  rew olucy jnych  ideałów . Dziś 
ze szczególną w yrazistością  w idać o- 
grom  drogi, ja k ą  przeszła li te ra tu ra  
radziecka. T roska o czystość iin>i 
ideow ej, obyw ate lsk i c h a ra k te r  lite ­
ra tu ry , w ysoki poziom rzem iosła a r ­
tystycznego, poszanow anie i serdeczne 
podejście do in te ligencji tw órczej — 
to  w szystko fak ty  ch a rak te ry zu jące  
stosunek  K om ite tu  C en tra lnego  K PZR. 
P isa rze  radzieccy doskonale  w iedzą, 
że w k ażd e j spraw ie, we w szystkich 
sw ych poczynaniach m ogą liczyć na 
w szechstronną  pomoc i poparcie  p a r ­
tii. W ystarczy pow iedzieć, że w  żad­
nym  innym  k ra ju  św ia ta  nie m a d ru ­
g ie j ta k ie j o rganizacji p isa rsk ie j, k tó ­
ra  by rozporządzała  ta k  pow ażną bazą 
m a te ria ln ą , m ia ła  ta k  w ielk ie m ożli­
wości w zakresie  rea lizac ji tw órczych 
zam ierzeń  pisarzy, w  urzeczyw istn ie­
niu  szerokiej więzi li te ra tu ry  * w ie ­
lom ilionow ą rzeszą czyteln ików .

S kala  i form y tw órczego i o rgan iza­
cy jnego dzia łan ia  Z w iązku P isarzy  
ZSRR są tak  w ażkie i różnorodne, że 
bez ak tyw nego  udziału  w te j p racy  
każdego tw órcy  nie sposób jes t m ów ić
0 efek tyw nym  rozw iązyw aniu  s to ją ­
cych przed zw iązkiem  zadań . W ielka, 
bo zam ierzona na dw a la ta  ak c ja  w y ­
m iany  leg itym acji członkow skich, nie 
je s t i nie może być czczym, fo rm a l­
nym  zabiegiem . Je s t ona fu n d am en ­
ta lnym  przeglądem  naszych osiągnięć
1 zam ierzeń. M a na celu określen ie  
da lsze j ak tyw izac ji p isarzy  w społecz­
no-politycznym  życiu zw iązku, w ży 
eiu całego narodu .

L egitym acja  członkow ska Z w iązku 
P isa rzy  ZSRR — stw ierdza  J u r i j  
W ierczenko — to m anda t, św iadczący 
o przynależności tw órcy  do zw arte j 
rodziny  zw olenników  te j  sam ej idei, 
ak tyw nych  bojow ników  o zbudow anie 
now ej, kom unistycznej społeczności. 
L eg itym ację  tę , z w izerunkiem  L en i­
na, może nosić ty lko  ten, k to  ta len t 
sw ój pośw ięcił bez reszty  słr* V e  n a ­
rodu.

W 1978 roku  p rzypada  159 rocznica 
urodzin  L w a T ołsto ja. W zw iązku z 
ty m  w p lanach  P aństw ow ego K om iie- 
tu  W ydaw niczego przew idziano spe­
c ja ln e  w ielotom ow e i w ielonakładow e 
edycje  dzieł tego w ielkiego pisarza.

Tw órczość T o łsto ja  cieszyła się 
zaw sze ogrom ną popu larnością  w k ra ­
ju  i poza gran icam i. Do 1916 roku 
ogólny nak ład  jego książek w  R osji i 
innych k ra iach  w yniósł ok. 10 m il!o- 
nów  egz. W la tach  w ładzy radziec­
k ie j edycja  dzieł to lsto jow skich znacz­
nie w zrosła. Do roku 1977 dzieła T oł­
sto ja  by ły  w ydaw ane ok. 2,5 tys. razy 
w  97 jeżykach i w  nakładzie  ponad 
192 m ilionów  egz. N ajw iększe n a k li  
dy osiągnęły  „W ojna i pokó.i” (13,5 
m in), „A nna K a ren in a"  (8,7) i 
„Z m artw y ch w stan ie” (6,3).

Rok 1977 przyniósł 65 edycji dzieł 
T o łsto ja . W 1978 r. ukaże się 19 ed y ­
cji w nakładzie  16 m in egz. B ędą to 
n ie  ty lko  powieści, a le także  opub li­
kow ane zostaną oism a T o łsto ja  o te  
m atyce  spo łeczno-lite rack ie j, p rzed ­
s taw ia jące  jego noglądy z f '- ' '’<l's*ny 
socjologii i este tyk i.

W 1977 roku W alen tin  R a :p u tin  o- 
trzy m ał N agrodę P aństw ow ą ZSRR za 
pow ieść „Z yj i p am ięta j" . K ry tvka  
już w cześniej podkreśla ła  jego mi 
strzow skie  um iejętności p rzen ikan ia  
najg łębszych zakam arków  ludzkU j 
duszy, k tó re  w te j  powieści znalaz>v 
sw ój na jpełn ie jszy  w yraz. K siążka 
zdobyła sobie w ielk ie uznanie radz iec­
kich  czyte ln ików  i nrzełożona zostiła  
na w iele języków , w tym  rów nież 112 
polski.

40-lelni obecnie R aspu tin  urodzi^ 
się i w ychow ał na Syberii, nad bree 
gam i A ngary. U kończył U niw ersy tet 
Irk u ck i i Drzcz k ilka  la t n racow ał ja 
ko dzienn ;k!łrz. Je^o tw órczość chu 
rak te ry zu je  głębokie penetrow an ie  
w spółczesności, bezkom nrom isownś;' 
szczerość i p rosto ta  środków  a rty s to  
cznych N ie łagodzi p rzedstaw ianych  
konflik tów , nie upiększa ludzi I w y­
darzeń . ..L ite ra tu ra  jes t w yrazem  m o­
ra lności narodu  — tw ierdzi — je j po 
w o łan ;em Iest k sz ta łtow an ie  Hob-oui 
życzliwości dl" innych, miłości dla 
ojczystej ziem i”.
\

Stosunki między Stanami 
Zjednoczonymi a Europejską 

| Wspólnotą Gospodarczą ukła­
dają się coraz gorzej. Obie 
strony oskarżają się wzajem­
nie o nasilanie protekcjo­
nizmu. Zachodni Europejczycy 
są niezadowoleni, że Stany 
Zjednoczone grożą ogranicze­
niem importu stali w momen­
cie gdy zachodnioeuropejski 
przemysł stalowniczy przeżywa 
poważne trudności.

Leo T indem ans, przew odniczący 
rad y  m in is trów  E konom icznej W spól­
no ty  G ospodarczej (także p rem ie r 
rząd u  belgijsk iego — red.) na  sp o t­
k an iu  z dzienn ikarzam i oskarży ł S ta ­
ny Z jednoczone, iż w alcząc o in te re ­
sy sw oich m onopoli nie p rzeb ie ra ją  
w środkach , w łącznie z m an ip u lac ja ­
m i na  ry n k ach  w alu tow ych . T inde­
m ans pow iedział m iędzy innym i: 
„Jes tem  p rzekonany  iż w alu tow y za­
m ęt je s t jed n ą  z głów nych przyczyn 
obecnego k ryzysu  ekonom icznego. 
W ahania k u rsu  do la ra  w sto sunku  
do innych  w a lu t w yw ołu ją  szereg 
kom plikacji w  hand lu  m iędzynarodo­
wym , k tó re  ju ż  ju tro  m ogą dopro­
w adzić do w ojny  handlow ej. I jeśli 
się m ów i w Z achodniej E urop ie  o 
p ro tekcjon izm ie, to  po części i d la ­
tego żeby bronić się p rzed  n iskim  
k u rsem  dolara. N iem al w szystk ie  
rządy  w  Z achodniej E urop ie  p rag n ą  
w alu tow ej stabilności, n aw et tw a r ­
dej stab ilności, a le  dziś m ożna o tym  
ty lko  m arzyć. Je ś li do lar n ie  zostan ie  
ustab ilizow any, to  w  Z achodniej E u­
rop ie  w yn ikną ogrom ne trudności, i 
n ie  ty lko  w  sferze w a lu to w e j”. Is to t­
nie, bow iem  zarów no przed Z achod­
nią E uropą, ja k  p rzed  USA sto ją 
dziś także  tru d n e  do rozw iązania  
prob lem y energetyczne.

Szczególnie o stra  w alka  o zdoby­
cie korzystnych  pozycji toczy Bię 
m iędzy USA, Jap o n ią  i k ra ja m i 
W spólnego R ynku, a p rzede  w szyst­
k im  RFN. E konom iczne sprzeczności 
m iędzy tym i trzem a cen tra ln y m i o- 
środkam i św ia ta  kap ita listycznego  są 
ta k  głębokie, że n aw e t w  o ficja lnych  
kołach  m ów i się o tw arc ie  o n ieu ­
chronności w ybuchu  d ługo trw ałe j 
w ojny  handlow ej. J a k  w ynika  z 
en u nc jac ji prasy, zachodniej, rządy 
kap ita lis tyczne  w prow adzają  — pod 
nacisk iem  m onopoli — w ysokie b a ­
rie ry  tary fow e, ogran iczen ia  n a  im ­
p o rt zagran icznej p rodukcji, og ran i­
czenia w alu tow e i u ru ch am ia ją  róż­
ne  finansow e m echanizm y. Te 
w szystk ie  m anew ry  odbyw ają się w 
sy tuac ji najpow ażniejszego, na p rz e ­
strzen i o sta tn ich  la t, ekonom icznego 
k ryzysu  jak i przeżyw a dziś Zachód. 
A  na  horyzóncie ry su ją  się ju ż  p e r­
spek tyw y  now ego sp ad k u  produkcji.

W Z achodniej E uropie sy tuac ja  
ekonom iczna k sz ta łtu je  się bardzo 
różnie. A nglia i W łochy m a ją  lepsze 
w skaźniki ekonom iczne niż w  po­
przednich  k w arta łach  tego roku. 
W ielka B ry tan ia , k tó ra  kąp ie  się w 
nafc ie  w ydobyw anej z szelfu  Morza 
Północnego, zm niejszyła sw ój defi­
cy t handlow y, zw iększyła rezerw y 
w alu tow e i zaham ow ała  tem po  in fja - 
cji, chociaż w ciąż jeszcze u trzy m u je  
się ona na  poziom ie 17 procent. T ak ­
że W łochy popraw iły  nieco sw oją 
sy tuac ję  ekonom iczną. Jednakże  w 
w iększości k ra jó w  Z achodniej E u ro ­
py pan u je  stagnacja . W ydatki kon­
sum pcy jne  n ie  rosną, zm niejsza się 
uży tkow an ie  mocy p rodukcyjnych , 
inw estycji p rak tyczn ie  b rak , pow ięk­
sza się bezrobocie. We F ran c ji w yno­
si ono p raw ie  5 p rocent. A le n a j­
w iększym  problem em  Zachodniej 
E uropy i jednocześnie n a jb ard z ie j 
zdum iew ającym  są rozpoczynające 
się w ahan ia  w ekonom ice R epublik i 
F edera lne j N iem iec. W Bonn zapo­
w iadano, iż p rodukcja , i  popraw ką

Jak i zaw ód cieszy się najw iększym  
społecznym  prestiżem  i najw yższą 
ran g ą?

N a to  p y tan ie  szukał odpow iedzi 
socjolog D avid T reim an . P rzep ro w a­
dził w tej kw estii sondaż w  A u s tra ­
lii, A rgentynie , S tanach  Z jednoczo­
nych i różnych k ra jach  E uropy Z a­
chodniej. W yniki tych  sondaży opu­
blikow ał w znanym  z ogrom nego na­
k ładu  londyńskim  tygodniku „The 
S unday  T im es”. Na 100 możliwych 
78 p u n k tó w  uzyskali p rofesorow ie a- 
kadem ii m edycznych. Na drugim  
m iejscu  adw okaci — 71, dentyści
— 70, nauczyciele — 64, w eterynarze
— 61, k ap łan i — 60, dzienn ikarze 55, 
p ie lęgn iark i — 54, m odelki — 36 
punktów .

T a d rab in a  idoli nie uw zględnia.
Nie znaleziono na  n iej m iejsca dla 

bożyszczy. D la p iosenkarzy . Elvis 
P resley  z niej w ypadł. T ak ja k  w y­
padł w ogóle z g rona żyjących. Elvis 
P resley połknął 10 różnych pigułek  
w  c h g u  jednej m inuty . P rzy ją ł „A n- 
tih is tam in ę”, „K odeinę", „D em eral”,

na in flację , w zrośnie w  tym  roku  o 
5 procent. W rzeczyw istości w zrost 
ten  nie osiągnie n aw et 4 procent. 
Bezrobocie k tó re  ongiś było tak  zni­
kom e, iż Z achodnie N iem cy m usiały 
im portow ać miUony zagranicznych 
robotników , te raz  zb’iża się do 5 
p rocen t i reśn ie  nadal. Poniew aż, 
p rak tyczn ie  rzecz biorąc, n ie  można 
także oczekiw ać w zrostu  inw estycji, 
p erspek tyw y  z każdym  m iesiącem  s ta ­
ją  się coraz bardziej m roczne.

S y tu ac ja  w  Japonii, ogólnie rzecz 
b iorąc, je s t także  n ad er sk em riik o - 
w ana.

S padek  tem p a  w zrostu  w  poszcze­
gólnych k ra jach  Z achodu zaczyna się 
odbijać na w skaźn ikach  hand lu  
św iatow ego. A le m iędzynarodow ych 
bank ie rów  niepokoi n ie m alejące 
tem po p rodukcji, lecz podział je j 
p roduk tów . Jap o n ia  i RFN, zan iepo­
kojone in flac ją , pop ie ra ją  sw oją 
p rodukc ję  p racu jącą  na ek sp o rt, że­
by zabezpieczyć w zrost. W konse­
kw encji w  obu tych  k ra ja c h  po­
w sta ły  ogrom ne ak ty w n e  sa lda  b i­
lan su  handlow ego, kosztem  p a r tn e ­
rów  handlow ych. Jednocześnie h an ­
dlow y deficy t S tan ó w  Z jednoczonych 
w  tym  ro k u  osiągnął Im ponującą su ­
m ę 30 m iliardów  dolarów  i, ja k  p ro ­
gnozują ekonom iści, do końca tego

ro k u  zw iększy się o dalszy cci 10 m i­
lia rd ó w  dolarów .

B ankierzy  1 m in is trow ie  finansów  
w  k ra ja c h  Zachodniej E uropy  w y ra ­
żają  obaw y, że ten  kolosalny deficyt 
może w  końcu doprow adzić do k r a ­
chu do la ra  i do finansow ego chaosu 
w  całym  św iecie kap ita listycznym . 
D latego też p a rtn e rzy -k o n k u ren c i, 
pod nacisk iem  rosnącej tendenc ji 
ochrony swoich w ew nętrznych  ry n ­
ków  przed falą zag ran icznej p ro d u k ­
cji, om ija jąc  lub  po p ro s tu  negując 
przeróżne w ie lostronne porozum ienia, 
uc ieka ją  się do p ro tekcjon izm u.

W zw iązku z deficy tem  handlow ym  
USA, kw estie  po lityk i an ty im p o rto ­
w ej znalazły  się o sta tn io  w  cen trum  
uw ag i ekonom icznych kom en ta to rów  
p rasy  am ery k ań sk ie j. US N ew s and 
W orld R eport podkreśla  na  p rzyk ład , 
l i  rosnące dążenie do w znoszenia 
b a rie r  handlow ych  na gran icach  n a ­
rodow ych zw iększyło zaniepokojenie 
w iodących b iznesm anów  zarów no w 
USA, jak  i w  Z achodniej Europie. 
Coraz częściej m ów i się o m ożliw oś­
ci w ybuchu  w ojen handlow ych. O d­
rad zan ie  się ekonom icznego n ac jona­
lizm u n iem al w  całym  św iecie za­
chodnim  uw aża się za głów ny czyn­
n ik  k ryzysu  zaufan ia , k tó ry  poraził 
w iele sojuszów  handlow ych  na  kon­
tynencie. A m erykańscy  biznesm ani 
m ów ią pow ażnie o rosnącej ten d en ­
cji do „obrony w łasnych  in te re só w ”, 
k tó ra  zagraża m echanizm ow i hand lo ­
w em u w system ie kap ita listycznym . 
T e obaw y rządów  b u rżuazy jnych  po­
tw ierdziły  b ad an ia  k o n iu n k tu ry  h a n ­
dlow ej, k tó re  przeprow adziła  ostatn io  
E u ropejska  R ada Z arządzających  z 
siedzibą w  G enew ie. Po  zanalizow a­
n iu  an k ie t rozesłanych do w yższych 
u rzędn ików  w 25 k ra jach  Zachodu, w  
tym  także do urzędn ików  w  USA, 
R ada stw ierdziła , iż co drug i an k ie ­
tow any  za najw iększe  niebezpieczeń-

k ilka  „pigułek  szczęścia” 1 środków  
uspokaja jących  z g rupy  „V alium ”. 
Ta daw ka okazała się za silna. M ie­
szanka zadziałała  zabójczo. Serce 
p iosenkarza nie w ytrzym ało . W ielki 
„ ro ck s ta r” odszedł. M it po nim  pozo­
stał.

Pozostał też problem .
I to p rob lem  szczególny. P ełen  n ie ­

pokojącej ironii.
Czy szczęście m ożna kupić? Czy le ­

ży na aptecznych  pó łkach? Czy w o- 
góle p ieniądz za ła tw ia  w szystko? 
Szukasz szczęścia — w stąp  na  chw i­
lę. Tak rek lam ow ano p rzed  w ojną 
P aństw ow ą L oterię. Szukas? szczę­
ścia — k u p  w  drogerii paczuszkę t a ­
b le tek  „T ricyclic”. To obecnie bardzo 
w św iecie rozpow szechnione pigułki. 
Robią k a rie rę . W A nglii w ydaje  się 
je  ty lko  z p rzep isu  lekarza . W idocz­
nie poprzeczka zby t w ysoka nie jest, 
skoro ty lko  w  tym  roku  w ydano b lis­
ko 9 m ilionów  na  te  tab le tk i.

„Tricycllcs” — pigułki szczęścia.
U suw ają  ponoć depresję . D ziałają 

roz lu in ia jąco . Z upełni* jak b y  kto  w

stw o dla system u uw aża p ro tekc jo ­
nizm .

E urope jska  W spólnota G ospodar­
cza, pod naciskiem  F ran c ji i W iel­
kiej B ry tan ii, sk łonna je s t w prow a­
dzić b a rie ry  p ro tekcjon istyczne, żeby 
uchronić zachodni przem ysł r -  r rz e -  
żyw ający  obecnie g łęboką depresję  
— przed  ciosam i, k tó re  z a d a !e m u 
ko n k u ren c ja  ze strony  Ja ;icn ii i k ra ­
jó w  Trzeciego Św iata , z ich n a jb a r ­
dziej n isk im i kosztam i produkcji. 
T ak ie  decyzje podjęły ju ż  S tany  
Zjednoczone, gw ałtow nie reduku jąc  
im p o rt obuw ia, odzieży, kolorow ych 
telew izorów , tek sty liów  i s ta ll z J a ­
ponii, P o łudniow ej K orei, T a jw an u  i 
H ongkongu.

K om isja  EWG w  B rukseli i rządy 
narodow e sp rzeciw iały  się w szelkim  
próbom  nacisku  ze stro n y  zw olenni­
ków  w prow adzenia  środków  ochron­
nych przed n iepożądanym  im portem . 
Jednakże  n iedaw ne decyzje W spólne­
go R ynku w  spraw ie  ograniczenia 
im p o rtu  tek sty liów  z n iek tó rych  k ra ­
jów  rozw ija jących  się, u w ażają  ek s­
perc i za p u n k t zw ro tny . Poniew aż 
w spom niane decyzje dotyczą is to t­
nej części objętości han d lu  w ielu  
k ra jó w , je s t oczyw iste iż tendenc ja  
b rukse lsk ie j kom isji EWG idzie po 
lin ii rzeczników  osłan ian ia  in teresów

w łasne j siły roboczej, o czym św iad ­
czą zresztą  ośw iadczenia oficja lnych  
przedstaw icie li handlow ych  k ra jó w  
Zachodu w  G enew ie. Z daniem  jed n e ­
go z w yższych urzędn ików  W spólne­
go R ynku  „ tam y Już ru n ę ły ”.

Część zachodnich ekonom istów  u- 
w aża, że dzisiejszy p ro tekcjon izm , (w 
odróżnieniu od pro tekcjon izm u la t 
30) je s t sk ierow any p rzede w szyst­
kim  przeciw ko Japon ii 1 na jbardz ie j 
ak tyw nym  konku ren tom  z k rajów  
Trzeciego Ś w iata . In n i ekonom iści, 
g łów nie b ry ty jscy , w y raża ją  pogląd, 
iż handlow e problem y będą nab ierać  
coraz w iększej w agi i  narodow e in ­
teresy  w ezm ą górę nad  in teresam i 
W spólnego R ynku. T aki a sp ek t p ro ­
tekcjon izm u n a jb ard z ie j niepokoi 
bu rżuazy jnych  po lityków  i ekonom i­
stów . Z kolei p rzedstaw icie le  a m ery ­
kańsk iego  biznesu p rzestrzegają , iż 
chroniczne bezrobocie może dopro­
w adzić do konflik tów  handlow ych 
m iędzy przem ysłow o rozw in iętym i 
k ra ja m i i w  konsekw encji może się 
nag le  okazać, iż w iele kom panii w y­
p a rto  zarów no ze s tarych , ja k  i z 
now ych ry n k ó w  zbytu.

N ajw ięcej grom ów  sypie się na 
Japon ię  uw ażaną za głów nego 
sp raw cę obecnych w strząsów  ekono­
m icznych na  św ia tow ym  ry n k u  k ap i­
ta listycznym . N ajogólniej rzecz u j­
m u jąc  chodzi o to , iż w  o sta tn ich  la ­
tach  japońsk ie  m onopole rozpoczęły 
ofensyw ę na  w szystk ich  k ap ita lis ty ­
cznych rynkach . Ich  głów ni konku­
ren c i w  USA i Z achodniej Europie 
odczuli ten  nacisk  szczególnie boleś­
nie i zażądali od sw ych rządów  za­
stosow ania środków , k tó re  by sk u te ­
cznie zaham ow ały  handlow ą ekspan ­
sję  Japończyków .

JERZY CZECH

ciągu m inu ty  zm ienił czarne oku lary
n a  różowe. Iro n ia  w  tym  jest. W łaści­
w ie je s t w  tym  w szystk im  spory  ła ­
dunek  ludzk iej też traged ii. Bo „p i­
gułki szczęścia", k tó re  m a ją  za ła m a­
nych i p rzygnębionych uczynić szczę­
śliw ym i, używ ane są coraz częściej 
do celów sam obójczych. To je s t ten  
fenom en, k tó ry  zdum iew a socjologów 
i zniechęca p sych iatrów . N ie od dziś 
w iem y, że każdy  lek  je s t w iększą lub  
m niejszą trucizną. W „tricyclicach” 
te j truc izny  je s t o w iele w iele w ięcej 
niż w  klasycznych do n iedaw na le ­
kach uspokajających .

G dzie szczęścia n ie  m a — k unsz t 
n ie pomoże.

Otóż w łaśnie. P ierw szy  p ac jen t do­
konał sam obó jstw a przy użyciu  „p i­
gułek szczęścia” w  1965 roku . Dziś to  
już law ina. W W ielkiej B ry tan ii u d o ­
w odniono, że co dziesiąte w  ty m  k ra ­
ju  sam obójstw o popełn iane  je s t przy  
użyciu p igu łek , k tó re  m iały  łudzi 
uszczęśliwić. P sy ch ia trzy  są  w  ro z te r­
ce. O padają  im  ręce. C hcieliby w yle­
czyć, a w y ch c iz i, że w pędzają  n ie ­
szczęsnych do grobu. Mówi się już 
przecież o sam obójczej epidem ii. Mó­
w i się, że tam y  są potrzebne.

A le Jakie?
P rzew aża obecnie w śród  ang ie l­

sk ich  lekarzy  opinia, że b łąd  je s t za ­
sadniczy. Polega n a  trak to w an iu  
ludzkiego nieszczęścia jak o  choroby.

N S M C Y K  
PIANY RPA 
E R0DEZI1

P inochet nosi się z zatiilares* w y­
słan ia  do N am ibii chilijsk iego ko .'yu - 
su  ekspedycyjnego. W praw dzie do tąd  
n ie zaw arto  jeszcze tak ie j tran sak c ji 
o fic ja ln ie , n iem niej ju n ja  nie zdem ea- 
tow ala  in form acji, k tó re  w  zw iązku 
z ty m  ukazały  się w  p rasie , m ożna 
więc przypuszczać, iż m iędzy faszy­
stow skim  reżim em  P inocheta  i reżi­
m am i ras istow sk im i zaw arto  w  te j 
sp raw ie  coś w rodza ju  ta jn eg o  p o ro ­
zum ienia.

Tym czasem  w sy tuac ji n a ra s ta ją c e ­
go ru ch u  narodow o-w yzw oleńczego na 
po łudn iu  A fryk i, ras is tow sk ie  reżim y 
w  P re to rii i S a lisbu ry  pow ażnie roz­
w aża ją  kw estię  p rzesied len ia  b ia łych  
m ieszkańców  R PA  i R odezji do in­
nych k ra jó w , a przede w szystk im  do 
A m eryki P o łudniow ej, S praw ie  te j 
nadano  o fic ja lny  c h a rak te r. W m arcu 
ub. roku  d y rek to r d ep a rtam en tu  p ra ­
cy w  m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nęt rz­
nych  A rgen tyny , Ju a n  B outell, to w a ­
rzyszył de legacji po łudn iow oafrykań ­
skich przem ysłow ców  pochodzenia eu ­
ropejskiego, odbyw ających  podróż po 
północnych p row incjach  A rgen ty i y. 
C elem  te j podróży było „zbadan  e 
m ożliw ości” p rzesied len ia  na te  te re  y 
b iałych  im ig ran tów  z P o łudniow ej 
A fryki, zgodnie z p rog ram em  — za­
aprobow anym  przez „narodow ą kom i­
sję dem ograficzną — przyciągnięcia  
do tego k ra ju  w ykw alifikow anej sity 
roboczej z różnych re jonów  św ia ta”. 
P ow iedział o ty m  o fic ja ln ie  p rzew od­
niczący te j  kom isji, m in is te r  sp raw  
w ew nętrznych  A rgen tyny , gen. A lba- 
no H argu indeguy .

N iem niej jednoznaczna jes t o fic ja l­
na in fo rm acja , k tó ra  w yszła ze stolicy 
K ostaryk i, San Jose, gdzie z in ic ja ty ­
w y RFN odbyw ała  się k o n fe re ic ja , 
na k tó re j podano do w iadom ości, że 
B onn udziela pożyczki w  w ysokości 
150 m ilionów  do larów  na zorganizo­
w anie akcji p rzesiedleńczej do A rg en ­
tyny , U rugw aju , B razy lii i B oliw ii 30 
tysięcy b iałych  P o łudn iow oafrykanów  
i członków  ich rodzin, wychodźców z 
Rodezji, N am ibii i R P A , P ro jek t ten  
p o p ie ra ją  także  H o land ia  i A nglia, 
zan iepokojone w zrostem  ak tyw ności 
a fry k ań sk ich  ruchów  narodow o-w y­
zw oleńczych. RFN  je s t zaniepolr>jona 
przyszłością N iem ców  osiedlonych w 
N am ibii, A nglia — obaw ą, iż w  w y­
p ad k u  zw ycięstw a czarnej większości 
rodezyjsCy uchodźcy pow rócą do A n­
glii, a H olandia  — losem  B urów  (tj. 
H olendrów ) zam ieszkałych w RPA. 
Rząd Boliwii p ierw szy życzliw ie po­
w ita ł tę  In icjatyw ę o feru jąc  150-ty. 
siącom  przesied leńców  — rów niny  na 
południow ym  w schodzie k ra ju , a ta k ­
że te ren y  w  re jon ie  rzeki Beni. Gen. 
H ugo B anzer, sam  N iem iec z pocho­
dzenia , może sobie pog ra tu low ać u d a ­
nej tran sk ac ji: zachodnioniem ieckiej 
pożyczki, w ykw alifikow anych  sp ec ja ­
lis tów  i techn ik i ro ln iczej, k tó rą  przy­
w iozą z  sobą w ychodźcy.

Dziś ludność Boliw ii stanow i, m niej 
w ięcej 50 proc. Ind ian , około  25—35 
proc. M etysów  i 10— 15 proc. b iałych, 
k tó rzy  trzy m ają  w  sw ych rękach  całą 
w ładzę. M iędzy B oliw ią 1 k ra jam i, z 
k tó rych  p rzy jm u je  ona im ig ran tów  
is tn ie je  także  zbieżność w  s tru k tu -z e  
gospodarczo-politycznej. B oliw ij cy 
b iali, podobnie ja k  ich po łudn iow o­
afrykańscy  „rasistow scy  b ra c ia ”, m a ­
ją  w  pogardzie M etysów . Ale przyszli 
im igranci, w raz  z ich rasistow sk im  
obciążeniem , będą  z pew nością je d n a ­
kow o z w ysoka p a trzeć  na  w szystk ich  
B oliw ijczyków .

(ST)

Ja k  ktoś czuje się nie tak  ja k  pow i­
nien, to  znaczy, że popadł w groźną 
i chroniczną depresję , pogrąży ł się 
we fru s trac ji . M odne to słow a — de­
p res ja , f ru s tra c ja . Sądzono, że to  tak a  
sam a choroba ja k  ty fus, czy zapale­
n ie  oskrzeli. P rzep isze się odpow ied­
n ią  pigułkę, da k ilka  dożylnych za­
strzyków  i po zm artw ien iu . Z ąb w y r­
w any, ból u sta ł. T ym czasem  lek i u - 
spokaja jące , a ju ż  szczególnie „p igu ł­
ki szczęścia” okazały  się b ron ią  obo­
sieczną. Dziś już w iadom o, że częściej 
z ab ija ją  niż leczą.

F ilozofia p igu łek  okazała  się zgub­
na  i p row adząca do n ikąd.

Bo szczęścia nie k up i się an i przy 
pom ocy alkoholu , an i przy pomocy 
opium  czy „tricycliców ”. Za p roste  
by to  było, żeby mogło być p raw d zi­
we.

N ie m a szczęścia bez zgryzot. A Ju t 
z ca łą  pew nością lepsze szczęście niż 
p ieniądze. P resley  m iał dolarów  całe 
w orki. Je d n a k  szukał szczęścia, ja k  
k iedyś M erylin  M onroe, w  tab le tk ach . 
Więc co je s t szczęściem ? N ietscho p i­
sa ł: „Szczęściem je s t kob ie ta”. B ar­
dzo możliwe, że tym  k ró tk im  zda­
niem  w ielki filozof tra f ił w  sam 0 - l i ­
no.

(JB)
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JERZY WILMAŃSKI

ŁÓDZKA
SZOPKA

ECUlTtiiALNA
Rys. Stanisław Ibis-Gratkowski

DZIADEK PRZYMROZEK:

Słuchajcie ludzie moje kochane 
jaka się szopka otwiera 
Dziadka Przymrozka najpierw bajanie 
czyli po prostu — referat:

W wiosce nad Łódką szumiały bory 
rybak zarzucał węcierze 
Lud tu żył dobry — do pracy skory 
tyrał i klepał pacierze

Było to dawno w dziejów zakrętach 
gdy tylko puszcza tu rosła 
I każdy wiedział — stary czy pętak 
ie  Łódź maleńką jest wioską

Aż król Jagiełło kiedyś przypadkiem 
przybył tu raz na inspekcję 
Zwołał łodziaków, wstawił im gadkę 
— po dzisiejszemu — prelekcję

Ja  wam — powiada — dam zezwolenie 
mężczyznom oraz niewiastom 
Jeśli jesteście nie bici w ciemię 
to zbudujecie se miasto

Tak się zaczęła historia cala 
za sprawą Władka z centrali 
Potem z Krakowa przyszła uchwała 
I miasto tu zbudowali

Ale to miasto — Boże się pożal 
jakby go wcale nie było 
W ystarczył jeden niewielki pożar 
i wszystko wnet się fajezyło

Więc znów minęło lat setek parę 
Bez żadnych wizyt z centrali 
Aż Rembieliński z panem Staszicem 
do l/odzi znów przyjechali.

Spojrzeli na tę nędzę okrutną 
Na te drewniane chałupy 
Zrobiło im się ogromnie smutno 
że miasto takie do kitu

Więc Rembieliński siada i pisze
by Staszic mógł referować
Tak w łódzkich borach, wśród nocnej ciszy
kultura jęła kiełkować.

A potem baza i nadbudowa 
wyrosły na łódzkiej glebie 
dziś też podwładni piszą przemowy 
gdy są Staszice w potrzebie

Teraz po krótkim kursie historii 
nastąpi wymowna kropka 
i zaczynamy współczesne story 
czyli otwiera się szopka.

BOHDAN WOD1CZKO:

Teatr mój ogromny widzę 
Ja — mistrz w operowej lidze.
Do warszawskiej bramki strzelam 
Waldorff zdanie nie podziela. 
Recenzenci wnet się zjadą 
gdy Wodiczko w surmy zadął 
Repertuar mam bez pudła 
— oczywiście gdy się uda.
Ale mnie się uda wszystko 
Mistrz Wodiczko — to nazwisko 
Energicznie chwytam stery 
Lódź dostanie o p e e r y .

GRZEGORZ KRÓLIKIEWICZ:
Zbrodnia to niesłychana 
Dziwka zabiła pana 
Zabiła scyzorykiem 
a potem popiła mlikiem
Patrz, wrogu i przyjacielu 
Faust się utopił w kisielu 
Pijane krzyczą panienki 
słychać.stękanie i jęki

Kawalec jest nieprzytomny
— a ja swój film widzę ogromny 
Goethe przeklina z zaświatów
— dam ja mu do wiwatu
I tylko radosny jak dzieciak 
jest mój ulubiony Trzeciak.

Co się stało — nie odstanie 
Co dzień gram na swym o r g a n i e  
Pełen jadu i słodyczy 
wznoszę „Glos" mój „Robotniczy" 
Czasem chwalę, czasem sarkam; 
Tulkę mam i mam Kotlarka 
Organ słuszny mam i śliczny 
Nakład już przestałem liczyć 
Bo o rannych już godzinach 
„Głosu" w kioskach nigdzie nima.

DZIADEK PRZYMROZEK:

Trzeba uciekać co sił w pepegach 
dwóch terrorystów tutaj nadbiega
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FRANCISZEK TRZECIAK:

Czy z siekierą czy też z nożem 
jam na wozie — nie pod wozem 
Tu uduszę, tam zastrzelę 
w czwartek „Kobra“ , fiłm w niedzielę. 
Nie ma w tym nijakiej blagi 
Królikiewicz nie jest nagi.

DZIADEK PRZYMROZEK:

Lecz oto już nadchodzi postać całkiem Inna 
Pryncypialna postawa, niezawodna linia... 
Niosąc plik referatów szybko ku nam bieży 
Inżynier ludzkiej duszy, prezes Wawrzak Jerzy

JERZY WAWRZAK:

Ja nie jestem artysta czy też inny w ariat 
Wejście mam odpowiednie — przez sam sekretariat. 
Żadnych kontestacji nie chcę dłużej słyszeć 
Pojadę do domu i sztukę napiszę.
Współczesną pełną pozytywnej troski...
A o publiczność niech już się m artwi Kłosowski.

Złote polskie niesie, jesień Tprrncfoogafa 
w rytm ie starych hitów po koncertach 
Złote polskie niesie — jesień dobra taka 
Koncert cię nie zmęczy, tak jak w środek lata 
Złote polskie niesie — chociaż brak waluty 
Złote polskie niesie — grudzień, styczeń, luty 
Złote polskie niesie — Poznań czy Włocławek 
Jesień nam przyniosła sławę.

i ramer frame

PISARZ:

Pisarz też ma życie klawe 
oraz zapewnioną sławę 
W ydawnictwo Łódzkie prosi 
żeby teksty mu przynosić 
i zaliczki płaci chętnie 
— pisarzowi serce mięknie. 
Wizja piękna, mój ty Boże 
tirza ją między bajki włożyć.

HENRYK DEBICM:

A publiczność wciąż nie dość ma uciech u estrady 
i woli festiwale — nie ma na to rady 
a w Debicha wpatrzone panny i matrony 
mdleją gdy się schylam po ten kwiat czerwony 
(śpiewa)
Uwielbiam festiwale 
Estradę kocham ja 
I nie ukrywam  wcale 
że to jest słabość ma 
Najmilszy sercu przebój 
alt, tenor, werbel, bas,
I zazdrość mych kolegów, i zazdrość mych kolegów 
uderza mnie jak głaz

ROMAN KŁOSOWSKI:

U mnie Szwejk i Ryszard Trzeci 
i Pinokio jest dla dzieci 
A gdy będą pustki w kasie 
Duet Framerów też przyda się

FR AMEROWIE:

Lipiec, sierpień, wrzesień — nas po Polsce niesie wciąż
Widz na sali siada, Zbyszku już krawacik wiąż
Dni są coraz krótsze — trasy za to dłuższe, ranki we mgle
Posiwiały klezmer melodyjkę rżnie
Refren:

HENRYK CZY&:

A kysz, a kysz — a Henryk Czyi?
Wszak popularność zdobyłem tyż!
Diabeł dla mnie nie straszny — co to jest u licha 
czyżbym miał Mę przestraszyć Henryka Debichr.? 
(śpiewa)
Panem mas 
tylko z nas 
ten zostanie
kto obecną w ielowizji ma twarz 
Powiedz więc, 
eay masz chęć 
na spotkanie
na ekranie w  telewizji ze mną wraat

WOJCIECH DRYGAS:

Co tam telewizja, to ulotna sztuka 
popularności lepiej w „Karuzeli*1 szukać 
Wojciecha Drygasa znają poniektórzy 
lecz za to „Karuzelę" zna mały i duży 
Zna rencistka z Pajęczna i docent z Warszawy 
Pani Zosia z Ełku i pan Kupść z Nieszawy 
„Karuzela** wiruje w wesołym miasteczku 
krytykuje i bawi, ale po troszeczku.
Ma pasy bezpieczeństwa, ma asekurację 
— lektura dietetyczna, pod jarską kolację.
Dobra w święta państwowe, dobra na niedzielę 
i dlatego wszyscy lubią „Karuzelę*'.

DZIADEK PRZYMROZEK:

I w ten sposób — kochani — skończyliśmy szopkę 
Zatem Dziadek Przymrozek stawia wreszcie kropkę. 
Figury pójdą drzemać, widz też zaśnie smacznie 
w Nowy Rok, nowa szopka od nowa się zacznie.
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ANDRZEJ BLAJER

M i  j / - '

l i s
B j p

OR CZY 
ORYZM?

„Prrem ot, J*k w tóo in ja  Achilles*, 
roote leczyć ran y , k tó re  la d i la " .

— j «m i Paul Sxrtre

Lotnisko Lod pod Tel Awiwem, 30 maja 1972 r.: Grupa terro­
rystów japońskich naleiqcych do Rengo Sekigun (Zjednoczonej 
Armii Czerwonej) otwiera ogień do grupy pasażerów znajdują­
cych się w hallu portu lotniczego. W  wyniku tej akcji ginie 27 
ludzi, w większości Portorykańczyków.

Monachium, stolica XX Igrzysk Olimpijskich, 5 września 1972. 
Członkowie organizacji „Czarny Wrzesień” dokonują ataku na 
kwaterę izraelskich sportowców. Jedenastu spośród nich ponosi 
śmierć.

Maalot, w zachodniej Galilei: komandosi palestyńscy wysa­
dzają w powietrze autobus przewożący dzieci izraelskie, wskutek 
czego ginie grupa 50 dzieci w wieku od 2 do 8 lat.

Sao Paulo , lipiec 1970. W odw et za 
a b ó js tw o  in spek to ra  policji b razy l j-  
ikiej „Szw adrony  Ś m ierci" w prow a- 
Szają zasadę 10-krotnego odw etu, 
m ordu jąc  10 w ięźniów  skazanych  za 
napady z b ron ią  w ręku.

Ć ordoba, A rgen tyna , 28 lu ty  1975: 
U prow adzony przedstaw icie l am b asa­
dy am erykańsk ie j. Jo h n  P. Egan, zo­
s ta je  zastrzelony  przez party zan tó w  
M onteneros, gdy n ie  spełn iono ich ul­
tim a tu m  zw olnienia w zam ian z w ię­
zienia a resz tow anych  członków  u g ru ­
pow ania.

N owy Jo rk , styczeń 1972 r. — z 
w ydaw n ic tw a  Podziem nego C zarnego 
F ro n tu  W yzw oleńczego „R ight On! 
„20 g rudn ia  jeden  z naszych b raci ob- 
ro b ’ł su p e rm ark e t K ey Food. W łaś iie  
zab ierał, co m u się należało, gdy j a ­
kaś Świnia (po lic jan t) o nazw isku 
C arson T e rry  przyszła i w m ieszała się 
w  sp raw ę ludu. N asz b ra t zgarnął 800 
dolarów . Św inia pogoniła b ra ta  na 
ko ry ta rz , gdzie b ra t  odw rócił się i e s i ­
k iem  słusznie ją  zaka trup ił. J e s t to  
zw ycięstw o C zarnych, a także  ludów  
Trzeciego Ś w iata , poniew aż T erry  
służył iako  s ie rżan t w  W ie tn am k  ”,

RFN, w rzesień  — październ ik  1977- 
U prow adzenie  przew odniczącego « -  
chodnioniem ieckiego Z w iązku P raco ­
daw ców . H an n sa  M artin a  Schleys-n  
przez te rro ry s tó w  spod znaku ; R A P 
(F rak c ja  A rm ii C,zervv«nejl i 
n ie po rw an ie  przez inną  grupę, soli­
dary zu jącą  się z RAF. sam olo ' I 
„L u fth a n sy ” „ L a n d sh u t”, k tó rego  p a ­
sażerow ie i załoga, z w y ją tk iem  za­
m ordow anego  p ilo ta, zo ta li uw oln ie­
ni siłą  na lo tn isku  w M ogadiszu 
przez oddział specja lny  B undesgrenz- 
schutzu . Sam obójstw o członków  gr u- 
py B aader-M einho f w w ;ezier. i 
S tam m heim . W reszcie zam ordow an e 
uprow adzonego S ch leyera.

To ty lko  k ilka  m n ie j lub  bardz ie j 
sp ek tak u la rn y ch  przyk ładów  akcji 
te rro ry s ty czn y ch  (k tórych żniw o w 
okresie  o sta tn ie j dekady  pochłonęło 
już ponad 10 tysięcy  is tn ień  ludzkich) 
na pew no iednak  rep rezen ta ty w n y ch  
dla owego, obecnie ta k  przecież po­
w ażnego i groźnego, fenom enu w so ó -  
czesnego św iata , jak im  je s t teriO - 
ryzm .

A zatem , co to za z jaw isko? Czy 
m ożna ie zdefin iow ać w sposób jed ­
noznaczny? Jak i jes t jego cel, s tru k ­
tu ra , form y d z ia łan ia ’ K im  w reszc.e 
są ludzie podejm uiącv  akcie  te r ro ry ­
styczne i jak ie  sku tk i przynosi ich 
działalność?

O dpow iedzi na n iek tó re  z tych  py­
tań  n asu w ają  sie sam e, n aw et bez 
w n ik liw ej analizy  problem u, w y s ta r­
czy ty lko  zw rócić uw agę na w ym ie­
n ione w yżej p rzykłady , aby zo rien to ­
w ać się, że te rro ry zm  nie jes t zja 
woskiem jednorodnym , tak  w zakresie 
sy tuac ji w jak ich  się p rze jaw ia , r :z -  
m iarów , jak ie  p rzyb ie ra  c /n z  środ 
ków, k tórym i się posługuje. Możną 
n aw et spotkać się z poglądem , że 
te rro ry zm  iako  zjaw isko w ogóle ” ie 
w ystępu je , na tom ias t is tn ie ją  tylko 
te rro ry zm y  kw alifikow ane, jak : te r ­
roryzm  polityczny lew icy i p raw icy, 
państw ow y, a także  te rro ry zm  pseu- 
donolityczny. posługujący  się id e o ii-  
gią polityczną dla zam askow ania po­
spo lite j działalności nrzestęoczej.

W ynika to ? prostego  fak tu , że te r ­
roryzm  iako  zagadnien ie  nie mieści 
sie w g ran icach  obow iazuiącei te rm i­
nologii nauk społecznych i nolitv .:/- 
nych. W rezu ltac ie  każda, naw et naj 
p rostsza katorn™ 7acia z iaw iska o -o- 
w adziła raczej do zaciem nienia istoty 
p rob lem u  aniżeli jego w yjaśn ien ia  
N ieodzow ną sta ła  s*e zatem  konieer- 
no śf indyw idualnego  k la s y f ik o w a ć  
każdeeo  nrze iaw u  działalności te r ro ­
ry s tyczne j m .in d latego, bv unikną'* 
w  odniesieniu  do ni^h apriorycznsgo 
w artośc iow an ia , zarów no in p lus jak 
i in minus.

Jednym  z b a rd z ie j ew identnych  
pr7vkl»dów  płynności tc rm inolog  rz ­
nę i iest ńojecie te r ro ru  i te rro ry zm u  
P ozo rn ;e m ogłoby sie w ydaw ać, że 
p i" m v do czyn!e n 'a  7 synonim am i 
C r ,v rzeczyw iście? N a przyk ład  dla

F ried rich a  H ackera, znanego am ery - 
k ańsko -austriack iego  psychologa. Ul 
ro r je s t zastosow aniem  in s tru m en tu  
panow an ia  i zastraszan ia  ze strony  
dysponu jących  w ładzą łub  siłą  polity 
czną, zaś te rro ry zm  — w zorcem  * 
p ra k ty k ą  m etod zadaw an ia  gw ałtu  ze 
s tro n y  bezsilnych, ogarn ię tych  zw ąt- 
p !cniem , poniżanych, k tó rzy  uw ażają , 
że w żaden  inny  sposób nie zm ienią 
sw ej sy tu ac ji jak  ty lko  przez św iad o ­
me i konsekw en tne  stosow anie p rze­
mocy wobec g ru p  ucisku. (F. H acker: 
„T erro r-M ythos, R ea lita t, A n a ly se ’, 
1973). Z kolei ro zp a tru jąc  prob lem  w 
kategoriach  s tr ic te  politycznych, te r ­
ro r  trak to w an y  byw a niek iedy  jako 
zakw estionow anie państw ow ego m o­
nopolu przem ocy, p rzy  czym  w yróż­
nikiem  je s t w ty m  w ypadku  państw u, 
bądź system , jak i podlega kw estiono ­
w an iu  i w zależności od klaso . te j 
is to ty  jednego  lub drug iego  oraz c h a ­
ra k te ru  w ładzy m ożem y m ów ić o t e r ­
ro ryzm ie lew icy, bądź p raw icy . W ta k  
sfo rm ułow anym  poglądzie znów  b rak  
je s t jednak  w yraźnej różnicy m iędzy 
te rro rem  a terro ryzm em . K toś m ógłhy 
zapytać, czy n ap raw d ę  konieczne jest 
p rzyw iązyw anie  aż ta k ie j w agi do 
precyzji term ino log icznej tych  d w ic h  
pojęć, skoro i tak  w iadom o, że za­
gadn ien ie  sp row adza się do s to so w a­
nia bezw zg lędnej przem ocy, a czy na- 
z« ; o w ł<i1# talUlMjm pzy terroryzm em ,,
to przecież w g runc ie  rzeczy je s t n ie ­
isto tne. Otóż jes t isto tne. P rob lem  jes t 
bow iem  daleko pow ażniejszy, niż się 
na pozór w ydaje. I d latego  w arto  po­
św ięcić mu nieco w ięcej uw agi.

T e rro r i te rro ryzm , choć w ykazu ją  
w yraźne pokrew ieństw o  w sw ej zależ­
ności od nropagandy . ideologii 1 opn .ii 
oublicznej, w sw ym  bezw zględnym , 
b ru ta ln y m  i uprzedm iotow ionym  dz.a- 
łan iu  środkam i przem ocy, a przede 
w szystk im  sp ek tak u la rn y m  ak cen to ­
w an iu  ca łkow ite j obojętności wobec 
życia ludzkiego, nie są b y n a jm n ie j 
synonim am i.

Sam o słow o te r ro r  oznacza rządy 
m a jące  na celu  zastraszen ie  spoie- 
czeństw a ze strony  sp raw u jących  w ła ­
dzę, rządy, k tó re  służą u trzy m ań . 1 
te j w ładzy, zarazem  jednak  oznacza 
także  pojedyncze lub zorganizow ana 
fo rm y dzia łań  zastraszających  ze 
strony  „słabych”, lub jeszcze nie na 
ty le  silnych, aby mogli o tw arc ie  wv 
stąpić przeciw ko ow ym  „m ocnym " 
(sp raw u jącym  władzę). W pojęciu te r ­
ro ru  nie mieści się m .in. w alka p a r­
tyzancka. Z nam iem .e jes t na przykład , 
że w ieje po łudn iow oam erykańsk ich  u- 
g rupow ań p artyzanck ich  w alczącym  
przecież o narodow e i społeczne w y ­
zw olenie sw ych k ra jów , uciekało się 
w sw ej działalności do m etod te r ro ­
rystycznych (porw ania sam olotów , dy ­
plom atów , p rzedstaw icieli w ładz, św ia­
ta  p rzem ysłu  i byznesu, w ysadza.iie 
obiektów  rządow ych, użyteczności p u ­
blicznej itp.). nie m niej podkreślały  
one każdorazow o, że są to środki 0- 
stateczne. do sięgnięcia po k tó re  zo ­
stali zm uszeni wobec niem ożność' 
z realizow ania sw ych celów na drodze 
legalnej, m etodam i dem okratyczne j 
w alki mas. W tak im  przypadku  t r j d -  
no jes t s taw iać  znak rów ności m ięd’.y 
akcjam i M onteneros, T upam aros, pa1" 
tyzan tam i M arighelli czy I,am arci » 
te rro ry s tam i spod znaku  „K obry  ’ 
(Sym bionistycznej A rm ii W yzw oleń a 
— SLA). w spom nianego już Podziem ­
nego C zarnego F ron tu  W yzw oleńcze­
go, czy RAF — grupy  B aader-M ein ­
hof. W Dierwszym przypadku  m am y 
do czynienia z w yraźnie  zarysow anym  
celem politycznym  k tó rym  jest w a '- 
ka zbrojna — trak to w an a  iako środek 
ksz ta łtow an ia  rew olucy jnej św iado­
mości mas. w drugim  natom iast, pod 
płaszczykiem  ideologii w yzw olenia 
społecznego, u k ry te  są zw ykłe m oty­
wy k ry m in a ln e  (jak  chęć zem sty, p e r­
spektyw a ła tw ej zdobyczy itp). Ale i 
tu  ka tegoryzacja  te rro ryzm u  nie jes t 
sp raw a ła tw ą  natychm iastow ą i je d ­
noznaczną. W innych kategoriach  
trzeba na przykład  oceniać grabież w 
superm arkec ie  czy m orderstw o  D opeł­
nione na S haron  T a te  przez b a n d j 
M ansona, w innych natom iast zam ach 
Palestyńczyków  na au tobus z dziećmi, 
bow iem  choć jedn i i drudzy  z dam ą

o k reś la ją  sw ój czyn, jako  zw ycięstw o
rew olucji, to  w  d rug im  p rzypadku  
m am y n iew ątp liw ie  do czynienia z 
p rzyk ładem  działalności politycznej, 
k tó ry  w yn ika  przy  tym  nie ty le  z in ­
sty n k tu  zab ijan ia , co z k o n k re tn e j sy­
tu ac ji politycznej. In n a  to  już sp ra ­
wa, że tak ie  akcje , bez w zględu na 
m otyw acje  ideow e, w yw ołu ją  i m uszą 
w yw oływ ać od razę  oraz pow szechne 
po tęp ien ie  nie ty lko  w stosunku  do 
sam ych  w ykonaw ców , jednocześnie 
bow iem  d y sk re d y tu ją  w  oczach sze­
rok iej op in ii publicznej cel, jak i tym  
akcjom  został p rzypisany.

Podsum ow ując  w yrażone pow yżej 
spostrzeżenia , m ożna stw ierdzić , iż 
ak ty  te rro ry s ty czn e  są d em o n s trac ja ­
m i m ożliw ości i gotow ości do działań  
o ch a rak te rze  zastraszającym . P rze ­
stępcy seksualn i, m ordercy , p o ry w a­
cze sam olotów , k idnaperzy , szan taży ­
ści itp. rów nież szerzą poczucie s tra ­
chu i zagrożen ia  sw oim i akc jam i — 
jed n ak że  dopiero  wówczas, gdy za­
s tra szan ie  n ie je s t ty lko  rezu lta tem  
akc ji lecz zam iarem  i celem  sam ym  
w  sobie — m am y do czynien ia  1 
„praw dziw ym ” te rro rem . T erro ryzm  
rów nież lik w idu je  sw oje o fia ry  w 
sposób bezw zględny i bez Skrupułów , 
n ie pozw ala się ograniczyć w  sw ej 
skali i zasięgu działan ia , n ie  po­
w strzy m u je  się p rzed un icestw ian iem  
d ó b r i w artośc i m a te ria ln y ch  o raz  ży ­
cia ludzkiego, ta k  sw ych o fia r jaK i 
sam ych te rro ry s tó w . A przecież stono­
w an ie  b ru ta ln e j i często od raża jące j 
przem ocy je s t d la  te rro ry zm u  ty iko 
środk iem  do celu, n ie zaś sąm ym  
celem , środkiem  poprzez k tó ry  w y­
tw arzan a  je s t a tm osfera  s trach u  i za­
grożenia. Rzecz polega na tym , że 
d e s tru k c ja  bez sk rupu łów  m a od d z ia ­
ływ ać a la rm u jąco , spełn iać n ie jako  
fu n k c ję  p lakatow ą, aby dzięki tem u  
pozyskać sojuszników , sprow okow ać 
p rzeciw nika, o strzec i w ytw orzyć po­
czucie n iepew ności, b ra k u  stab ilizac ji 
w  całe j g rup ie  społecznej, przeciw ko 
k tó re j dz iałan ie  te rro ry s ty czn e  zosta­
ło sk ierow ane. In te re s  te rro ryzm u  
w ym aga bow iem , aby „niezłom na ży ­
w otność” te rro ry s tó w , d e te rm inac ja  i 
siła  napędow a ich poczynań były 
w ciąż w y staw ian e  na próbę jako  do­
w ód, że przez gotow ość poniesienia 
śm ierci w spraw ie, o k tó rą  w alc /ą , 
je s t ona słuszna, by z kolei dzięki te ­
m u osiągnąć głęboki i szeroki w za­
sięgu oddziaływ ania w pływ  na opitu? 
społeczną.

W idać zatem  w yraźn ie , iż czynnik 
zastraszen ia  nie jes t g łów ną fu n k c ją  
te r ro ru  czy te rro ry zm u . W jednym  i 
d rug im , a szczególnie d rug im  p rzy ­
padku , sens dzia łań  te rro ry s tó w  sp ro ­
w adza się do w yw oływ ania reak c ji w 
psychologicznej, em ocjonalnej sferze 
św iadom ości tych , przeciw ko k tó rym  
ak c ja  by ła  w ym ierzona, do uzm ysło­
w ien ia  im z całą ostrością, rzeczyw i­
s te j isto ty  konflik tu  o rozw iązania 
k tórego  p row adzą w alkę. I na tym  
właśnie., poieg* zasuduic/.y cel łier*<*-. 
ryzm u.

N ie je s t dziełem  przypadku , że po­
w yższe rozw ażan ia  odńoszące się do 
p rob lem u te r ro ru  i te rro ry zm u  p io - 
w adzone są ściśle w kontekście  w ą t­
ków  politycznych (m otyw acji i cel';w  
działań , ich kono tacji pozytyw nych i 
negatyw nych , oceny skuteczności m e­
tod  te rro ry s ty czn y ch  itd.). Z arow no 
bow iem  podłoże zjaw iska, jego m e­
chanizm , funkcje , cel, ja k  i sy tuacje  
(istn ie jąca  i w ^ w o rzo n a ) noszą nie­
w ą tp liw ie  c h a ra k te r  polityczny. N ie­
m nie j byłoby dużym  uproszczeniem  
pom inięcie przy te j okazji innego 
w ażnego w ątku , w ą tk u  ku ltu row ego . 
D laczego? T rzeba przecież dostrzegać 
w  syndrom ach  te r ro ru  i te rro ry  zniu 
cechy rep rezen ta ty w n e  dla różnycn 
form  aktyw ności społecznej, różnych 
kręgów  ku ltu ro w y ch  i cyw ilizaey >■- 
nych oraz analizow ać je zarów no w 
aspekcie socjologicznym  bądź psycho­
logicznym  jak  i w kategoriach  m o­
ra lnych , etycznych i p raw nych  stano­
w iących etos ok reślonej k u ltu ry . V»- 
ne bow iem  będą kw alif ikac je  tego sa ­
m ego czynu te rro ry s tó w  dokonyw ana 
przez przedstaw icie li cyw ilizacji eu ro ­
pejsk iej, inne zaś w ocenie L a ty n o ­
sów, A zjatów  czy społeczności o r ie n ­
ta lnych . I tak  oto do tykam y problem u 
najisto tn iejszego , a zarazem  n a jb a r­
dziej kon trow ersy jnego , tj. oceny zja­
w iska, jego celow ości o raz  skuteczno­
ści w zakresie  oddziaływ ania zarów no 
na społeczeństw a jak  i na jednostk

Skłonności do te rro ry zm u  (pojm o­
w anego jako  działan ie  zm ierzające do 
s tosow ania przem ocy wobec innych  
członków  społeczności) m ają  sw oje 
s ta łe  m iejsce w rep e rtu a rze  ludzkiej 
ag res ji, bow iem  gdyby ich nic było, 
akc je  te rro ry s ty czn e  nie w yw ierałyby  
tak  zastraszającego  a zarazem  prow o- 
ku jącego  w pływ u na opinię społecz­
ną. jak  to m a m iejsce obecnie i nic 
byłyby tak  w ielorako  sku teczne (pizy 
czym jes t to racze j skuteczność o ch a ­
rak te rze  doraźnym ).

T erro r , podobnie jak  i ag resja , zo­
stał pow szechnie potępiony, jednak  w 
odniesieniu  do te rro ry zm u  panu je  
pew na dychotom ia: raz  trak to w an y  
je s t jako  słuszny i u sp raw ie /liw io n y , 
drugi raz  — jako  z g ru n tu  zły, a 
w szystko w zależności od tego, kto > 
w  jak im  celu się nim posługuje oraz 
na jak im  podłożu o p arte  są k ry te ria  
oceny tego zjaw iska. Na przykład  
nam , w ychow anym  w ku ltu rze  eu rc  - 
pejsk iej, gdzie życie ludzkie stanow i 
w artość  najw yższą, tru d n o  jest się 
pogodzić z zab ijan iem  nikom u n ie­
w innych  ludzi naw et w im ię uzasad­
nionych celów politycznych. A zresz­
tą  nie ty lko  nam , bo choć is tn ie ją  
k u ltu ry , w  k tó rych  życie człow ieka 
n ie  jest w artośc ią  nadrzędną, to  w ia­
domo także , że nie udało się dopro­
w adzić do pow szechnej akcep tac ji te r -

#oru Jako sam oobrony  lub  spełn ian i*
obow iązków  w św ięte j spraw ie. To 
praw da, ale przecież posług iw anie  się 
te r ro re m  jako  in s tru m en tem  k reo w a­
nia ok reślonej po lityk i pozostaje n a ­
da l zasadniczym  elem en tem  zarów no 
techn ik i sp raw ow an ia  w ładzy (p o łu l-  
n iow oam erykańsk ie  reżim y d y k ta to r­
skie), jak  i rew olucy jnej tak ty k i (la­
tynosk ie , pa lestyńsk ie  i az ja tyck ie  '•u- 
chy partyzanckie), co do k tó rego  0- 
św iadcza się, że m usi istnieć, bow iem  
nie m a innych  a lte rn a ty w .

W osta tn ich  la tach  m ożna zaobser­
w ow ać podejm ow anie system atycz­
nych bad ań  nad  fenom enem  te rro ru  
ta k  jeś li chodzi o jego źródła, fo r­
m y m an ifestac ji, ja k  i w yw ołane 
przezeń sku tk i. J e s t to  dz iałan ie  b a r­
dzo potrzebne, n ieom al konieczne, ja ­
ko że bez analizy  podłoża i is to ty  
zjaw iska  nie może być p ra k ty c z n e  
m ow y o ocen ian iu  go jako  takiego. 
S tronnicze rozw ażan ia  tego zagadn ie ­
nia czynią bow iem  te r ro r  stroną , z 
k tó rą  w  jednym  w ypadku  sy m p a ty zu ­
jem y  i w y kazu jem y  w obec je j poczy­
nań  zrozum ienie, co p row adzi w  n a ­
stępstw ie  do ap ro b a ty  tego fenom enu  
podczas gdy z kolei te r ro r  stosow any 
przez d ruga s tronę  będzie wywoływa> 
u nas reak c ję  p rzeciw ną, będziem y 
dom agali się jego w y tęp ien ia  jako  u - 
osobienia to ta lnego  zła:

Z d ru g ie j strony  p róba całkow icie 
apo litycznej, bezstro n n e j fenom enolo- 
gizacji te r ro ru  m usi prow adzić do cy­
nicznego odrzucan ia  te r ro ru , bądź c*o 
m ak iaw e łsk ie j gotow ości so juszu  * 
nim . W ówczas, gdy w  ocenie z jaw iska  
w arto śc ia  dom inu jącą  i jedyn ie  roz 
w ażaną je s t — bezspornie oczyw ista 
a fak tyczn ie  w ciąż zm ien ia jąca  sie w
sw ym  natężen iu  i skali zasięgu siła,
oddziaływ ania te rro ru , n ie m a zazw y­
czaj innetro w yboru  ja k  porodzić sie 
z rzeczyw istością uksz tn łtow aną  przez 
te r ro r  lub  p rzy jąć  zasadę: iep zv t e r ­
ro ry s ta  niż te rro ry zu jący  (posiadający  
w ładze no'U yezna) — i z nim  się 
zjednoczyć. Sam o tv lko  oburzen ie  no- 
zostaw ia  uczucie bezsilności, k tó ra  
przez te r ro r  i s trach  w yw ołana  do­
starcza  zarazem  nailen^zci d lań  «o- 
żyw ki. A zatem  czv odt»ow>edz!» 1 1  
te r ro r  »owitl*en b v f knr-trteł—o* (*».*• 
m ryzm ) i czy może być w obec te^o  
sku teczny?

Z p u n k tu  w idzenia ogólnospołecz­
nych  zasad etycznych i m ora lny  .'i 
te rro ry zm  jako  stosow anie przem ocy 
je s t i m usi być odrzucany, na tom iast 
jego ocena w sferze politycznej, k u l­
tu ro w e j je s t z kolei uzależniona od 
rozstrzygnięcia  kw estii: czem u śluzy, 
ja k  służy i czy je s t konieczny, W tym  
p rzy p ad k u  problem  pow in ien  być roz­
w ażany dw upłaszczyznow o. T erro ryzm  
spełn ia  n iew ątp liw ie  pozytyw ną rolę 
i jes t jed n ą  z na jsku teczn ie jszych  m e­
tod  działan ia , jeśli będzie trak to w an y  
jako  czynnik m obilizujący  opinię d ; i - 
bliczną, jak o  g en era to r napięć spo łe­
cznych, k tó re  w dalszej oerspek tyw i^  
‘Prayczyni* tłię1 do zw ycięstw a p o s y ­
pow ych idei w yzw olenia społecznego 
czy narodow ego. Przem oc rew o lu cy j­
na, na co już w skazyw ał L enin  
(„D zieła”, t. 29, s. 41), jest h isto rycz­
nie uzasadn iona jedyn ie  w ówcza- 
k iedy dokonuje  sie nrzy is tn ien iu  n ie­
zbędnych przesłanek , a z p e rsp ek ty ­
wy całego dotychczasow ego biegu 
rozw oju  historycznego jes t niezbedna 
i Dożytęczna, czyli wówczas, „kiedy 
is tn ie je  nie ty lko  d e te rm in ac ja  mas 
(w ładnie m as, a nie pojedynczych 
o>:ób!) i gotowość w ejścia do wal.*i.

ale is tn ie ją  ok reślone  o b iek tyw ne  w*»
run k i, aby w ola m as m ogła się zm a­
teria lizow ać  w zw ycięstw ie”. N ato­
m iast w aru n k i te  są  każdorazow o u- 
zależnione od specyfik i k ra ju , sy tu a ­
cji politycznej, klasow ego uk ład u  sil, 
m om entu  dziejow ego — to też nie 
m ożna ich określać  aprio rycznie .

T erro ryzm  m iędzynarodow y, z ,iaJ 
k im  m am y obecnie do czynienia, róż­
ni się (co raczej d la  nikogo nie ulega 
w ątpliw ości) dość rad y k a ln ie  od re ­
w olucyjnego  ruchu  m as ludow ych, 
k tó rego  dążen iem  je s t spow odow ać e 
fu n d am en ta ln y ch  przeobrażeń  w spo­
łeczeństw ie i k tó ry  jedyn ie  sam  jd j t 
zdolny tego dokonać. A k t te r ro ry s ty ­
czny może tylko, ja k  już 1 zostaio 
w spom niane, osiągnąć cele ogran iczo­
ne: zw rócić uw agę społeczeństw a na 
k o n k re tn ą  sy tuac ję  polityczną, d o p ro ­
w adzić do uw oln ien ia  g rupy  w ięźniów  
politycznych, uzyskać fundusze f in a n ­
sow e na sw ą działalność itp. Sugeona, 
iż te rro ry zm  to przedszkole w alki r e ­
w olucy jnej, k a ta liza to r, k tó ry  p rzy ­
spieszy do jrzew an ie  m as do rew o luc ji 
społecznej, je s t raczej o ty le  ryzy­
kow na, co pozbaw iona słuszności, j a ­
ko że spo łeczeństw a bez w zględu na 
zróżnicow ania klasow e nie są w s ta ­
nie zaakceptow ać p rak ty k  działań  a 
te rro ry s tó w , zab ijan ia  z pełnym  w y­
rachow aniem  ludzi, najczęściej zupeł­
n ie n iew innych  i p rzedstaw ian ia  n a ­
stępn ie  tego fa k tu  jako  w ielkiego 
zw ycięstw a sp raw y  rew olucji. N a tym  
tle  je s t więc raczej w ątp liw y  pogląd, 
że przem oc rozw ija  m ęstw o ludów  u - 
c iśnionych i zarazem  prow adzi, ja k  
chce S a rtre , do w olności i jedności. 
W łaśnie odw rotn ie , b ru ta ln y  gw ałt i 
n ieuzasadn iona przem oc pow odują, że 
te rro ry zm  je s t zupełnie n iesku teczny  
jak o  e lem en t rzeczyw istej w alk i r e ­
w olucyjnej (podkreślam  r z e c z y w i ­
s t e j ,  bo częstokroć je s t w  ogóle n ie­
m ożliw e u sta len ie  czy telnej g ram cv 
m iędzy au ten tycznym  program em  a k ­
cji w yzw oleńczej a m itologią, w ym y­
śloną przez te r ro ry s tó w  na uży tek  za­
m askow ania swego przestępczego 
procederu). W tak im  przypadku  te r ­
roryzm  s ta je  się p rędzej czy później 
obciążeniem  dla danego ruchu , gdyż 
kom prom itu je  p rogram ow e cele i d ą ­
żenia w oczach tych, k tórzy  m ają  s ta ­
now ić jego silę napędow ą i bazę spo­
łeczną (w ym ow ny przyk ład  pod ty-n  
w zględem  reo rezen tu je  m in iona i o- 
obecna działalność feda jinów  pa le ­
styńskich).

A sam i te rro ry śc i?  K im  są. z jak ich  
w ars tw  i k las się re k ru tu ją ?  Co k ie ­
ru je  ich poczynaniam i? W nin iejszym  
a rty k u le  celow o została  pom in ięta  
p ro b lem aty k a  specyfiki n a jb a rd z ie j 
rep rezen ta ty w n y ch  ugrupow ań  te r ro ­
rystycznych. ich m otyw acji i form  
dz'ałani-i jak  też rodzajów  te r ro ru  i 
m etod jeiro zw alczania, gdyż z uw agi 
na sw ą złożoność i dyskusy jność  ocen 
7 'j"*dn 'en ie  lo w ym aga odrębnego o- 
iv>ówienia. ''f e m n ie j  mo*na bez ryzy­
ka w ypow iedzieć pogląd, że z jaw isk* 
te r ro ru  i te rro ryzm u  stanow ią  f o r i ę  
kryzysu snolecznego nrzeiaw iajacego  
s>ę w postaci k rw aw ej fali zbrodni i 
przestępczości, k tó ry  jes t zarazem  po­
chodną św iatow ego kryzysu  w artości 
i in s ty tu c ji w  epoce gw ałtow nych  
przem ian. Skuteczność \,valki z g w a ł­
tem  i przem ocą jes t zatem  w dużej 
m ierze uzależniona od poznania isto ty  
i przyczyn pow staw an ia  tych zjaw isk , 
jak  rów nież od w yelim inow ania źró­
deł napięć społecznych oraz w strzą ­
sów m io tających  św iatem .

Foto: A rchiw um
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W  p ią tek  rano  hordy  hitlerow sic e 
w kroczyły  do Łodzi. Byłem  tak  zdruz­
go tany  i zrozpaczony, że do n ied zu łi 
n ie  w yszedłem  na ulicę, żeby nie pa­
trzeć  na zbrodniarzy . D opiero w n ie­
dzielę poszedłem  na B ałucki Rynek, 
gdzie ukazał się m oim  oczom kosz­
m arn y  widok — k ilku  ludzi w isiało 
na szubienicach, nie zdjęto ich pr .ez 
k ilk a  dni, aby nakarm ić  strach em  P o ­
laków . Na placu W olności zw alony 
i potłuczony pom nik  T adeusza Ko­
ściuszki. P atrzy łem  z obrzydzeniem , 
ja k  h itlerow scy żołnierze, rozbaw ieni, 
fo tog ra fow ali sw oich kolegów  o p a r­
ty ch  bu tam i o s ta tu ę  naczelnika K o­
ściuszki. Idę dalej. Na ul. Zielo lej 
p a li się synagoga. P rzy jech a ła  s tta ż  
ogniow a, a le faszyści nie pozw alają  
gasić pożaru . W iceprezydent m ia ^ a  
Łodzi, tow . R apalsk i, w  w ydanej 
p rzez  siebie książce pt. „B yłem  w 
p iek le", pisze: „...gdy przechodziłem  
obok palącej się synagogi, spotkałem  
znajom ego Żyda. Na zapytan ie , co o 
ty m  sądzi, odpow iedzia ł: „Jeżeli j i» t  
Bóg, to  ich ukarze, a jeże li Boga nie 
m a, to  i to  je s t n iepo trzebne”.

Po  tych  m akabrycznych  w rażen iach  
chodziłem  ja k  s tru ty . O jczyzna w 
n iew oli, a  ja  je s tem  bezradny . Z da­
w ałem  jed n ak  sobie sp raw ę z tego, 
że nie m ogę chodzić bezczynnie z za­
łożonym i rękam i. M uszę naw iązać 
k o n ta k t z jakąko lw iek  organ izacją , 
k tó ra  nie pogodziła się z k lęską  n a ro ­
d ow ą i podjęła  w alkę  z faszystow ­
skim  najeźdźcą. T ylko ja k  ta k ą  o r­
gan izac ję  znaleźć? Pew nego paździer­
n ikow ego popołudnia idę ulicą. Ktoś 
z ty łu  łap ie  m nie za rękaw . To Po- 
ta rzyck i, daw ny peow iak, k tó ry  w 
szkole średn ie j forsow ał m o ją  k an d y ­
d a tu rę  na przew odniczącego K ola 
R odzicielskiego. U radow any  ze spo t­
k an ia , oznajm ił, że zaciągnął się do 
P o lsk ie j O rgan izacji B ojow ej POB. 
N a d rug i dzień sk łada łem  przysięgę 
w  m ieszkaniu  P o tarzyckiego  przy ul. 
K ap licznej na C hojnach, przed ofice­
rem  o pseudonim ie „C zarn ieck i”. Tak 
w ięc zostałem  członkiem  Polskiej O r­
gan izac ji B ojow ej, kom endan tem  k tó ­
re j był H en ry k  B artoszew icz, p se u d i-  
n im  „B olek”, „ Ja n o ta ’'.

P rzy jaźn iłem  się * rodziną A nioł- 
kiew iczów  — by ło  ich dw óch braci: 
J a n  i M ieczysław  o raz  siostra  M aryla. 
G dy dow iedzieli się o POB, prosili, 
aby  skon tak tow ać ich z o rgan izacją , 
bo chcą się także  zaciągnąć. Od te j 
po ry  w m ieszkaniu  ich przy  ul. K o­
p e rn ik a  19 zbierał się sztab  z „ Jan o ­
t ą ” na czele. B ra łem  udział w  tych  
odpraw ach .

W tydzień  po w kroczeniu  h itle ro w ­
ców  do Łodzi, po jechałem  do Ł o w ­
cza, aby  tam , na  w szelki w ypadek, 
zam eldow ać się. Z atrzym ałem  się u 
p rzy jac ió ł M arii i W acław a Riedlów. 
k tó rży  pow itali m nie z o tw arty m i m - 
m ionam i, bow iem  urodził ijn się syn 
i p ragnęli, abyrti podaw ał go do 
ch rz tu . Dziś ten  chrześn iak , A ndrzej 
R iedel, jes t m ajo rem  w w ojsku pol­
skim . Zaszedłem  do m ag is tra tu  do 
b u rm is trza  F eliksa N iedzielskiego 
k tó ry  w pierw szą okupację  pracow ał 
w  starostw ie , w  w ydziale paszporto ­
w ym  i zaopatryw ał nas w paszpor.y  
d la  konsp ira to rów , zwłaszcza legioni­
stów , którzy  ucieka li ze Szczypiorna. 
G dy usłyszał, o co m i chodzi, pow ie­
dział: „Proszę bardzo, zam eldu jcie  się 
zaraz, póki mogę, bo potem  nie wiem, 
co będzie”. Z am eldow ałem  się więc 
u świeżo poznanej kum y, A nny B ry- 
szew skiej na ul. Legionów .

•  •  •

W dn iu  14 stycznia 1940 roku, « 
godzinie 20.30, siedzieliśm y przy stole 
całą rodziną: trzy  córki, zięć E dw ard 
Jancz , k tó ry  w rócił z w ojny i narze­
czony d rug ie j córki, T adeusz  Jasio - 
now ski, w zięty do niew oli, ale uciek) 
z synagogi w  P io trkow ie. Z abaw ia­
liśm y się e rą  w lo tery jkę. W pew nym  
m om encie wchodzi z kuchni do po­
k o ju  żona 1 mówi, że przed oknam i 
są jak ieś ćw iczenia żołnierzy. Z gasi­
łem  św iatło  w kuchn i i w yglądam , co 
co się dzieje na zew nątrz. Widzę, że 
żołn ierze u s taw ia ją  się co parę  k f 3- 
ków . A w ięc łapanka?  Żona pro-;', 
abym  zab ierał palto  i ucieka!. Całe 
O siedle M ontw iłła-M ireckiego było o- 
toczone kordonem  w ojska. Wypad>em 
na ul. S reb rzyńską , napo tykam  ludzi 
pow racających . Mówią, że na końcu 
bloków  żołnierze nie p rzepuszczają n i­
kogo. Ja  iednak  próbuję. Podchodzę 
do sto jącego na jezdni żołnierza i m ó­
w ię, w skazując ręką  przed siebie; 
„Ich  gehe nach H ause". Ż ołnierz u su ­
w a się w bok i przepuszcza m nie U- 
dalo się! Tuż za osiedlem  m ieszkał 
b ra t  żony, F. R achubiński. do k tórego 
udałem  się i przenocow ałem . Na d ru ­
gi dzień rano  b ra tan ica  pobiegła na 
osiedle żeby dow iedzieć się. co za^z'0  
W róciła z ołaczem , cioci nie ma, a 
m ieszkanie zapieczętow ane. Zostałem  
sam , jak  stałem . D ow iaduję się w re­
szcie. że w szystkich P olaków  z osied­
la nrzew ieziopo do fab rvk i G liksm a- 
n s na ul. fo k o w ą . Po 2 ty g o d n ia 'h  
n r7v-hodz; Tadeusz Jasionow ski. U- 
d*'r> mu sie uciec znowu z obozu. 
P~ ‘•'now iliśm v w łam ać sie do m oje­
go "Tpszkania. rn:mo że oo’>czf>to«a- 
ne ^v>o k a rtk a  z n?oisem : ,,Za z;r- 
w ' ' ’ip r>ipr7.poi prori k n ra  śm ’erc i” to 
j e ^ T k  *y f'e  i°" t siln iejsze ni-ż śm ierć.

M ieszkania zasiedlali N iem cam i 
bałtyck im i. Ob: srw ow alem  czy m ije  
m ieszkanie jes t jeszcze nie zajęte. O

godzinie 20.30 zaczynała się godzin*
policy jna, co m nie upew niło, że dzi­
siaj już nie w siedlą nikogo. Z erw ałem  
pieczęć i w raz  * T adeuszem  w eszliś­
m y do m ieszkania  (m iałem  d rugą  p a ­
rę  kluczy przy  sobie). U m ów iłem  się 
z 13-letnim  synem  kolegi, aby o go­
dzinie 6 rano  pod jecha ł sankam i pod 
okno w  kuchni. G dy w eszliśm y do 
m ieszkania, w  u b ran iach  i bu tach  po­
łożyliśm y się do łóżek, bo m róz p rze­
k racza ł 30 stopni. O godzinie 1 w  no­
cy, gdy się uciszyło, zerw aliśm y się '■ 
po om acku, nie zapala jąc  św iatła, za­
częliśm y napychać w orki bielizną i 
pościelą. Gdy n ad jecha ł chłopiec, wy

m ecyna ty  łt te ry  re jonu , np.
„A dam ”, „A nioł", „A nka", „ B iu ra ” 
„B oryna* „B achus” itp. R ejonow ym  
podyktow ałem  szy fr 1 p raca  o rg an i­
zacy jna zaczęła się rozw ijać w szyb­
kim  tem pie. B ardzo zdolnym , zdyscy­
p linow anym  i o fiarnym  d la  spraw y 
okazał się chorąży  G aw ron , pseudo­
nim  „B oryna". P o sta ra ł się o m aszynę 
do p isan ia  — prezen t od znajom ego 
Ż yda. d la  o rganizacji, i  życzeniam i, 
aby  dobrze je j służyła.

K upiłem  zaraz h ek tog raf ł zaerą- 
łem  w ydaw ać b iu le tyn , in fo rm u jąc  ; 
podtrzym u-jąc na  duchu  społeczeństwo.

dobry  Polak . B ra ł Jego w  czasłe 
p ierw szej okupacji by ł w sekcji szkol­
nej POW i b ra ł czynny udział w roz­
b ra ja n iu  N iemców. Poszedłem  więc do 
inspek to ra , ośw iadczając, że jestem  
p rzedstaw icielem  organ izacji, któ.-ej 
n ie jes t na  ręk ę  przenoszenie nauczy ­
ciela W itolda W ięcka do B olim ow a, 
bo je s t nam  potrzebny  w  N ieborow ie. 
In spek to r, w ysłuchaw szy  m oich w y­
wodów, ośw iadczył, że m a nad  so 'ią 
Schu lra ta , N iem ca, k tó ry  w  tych 
sp raw ach  m a decydu jący  głos, a on 
m usi w ykonyw ać jego polecenia. Po 
roku, w  B olim ow ie nastąp iła  w sy ra , 
m iędzy innym i „D elfin” został a^esz-

sam ej g ran icy , gdy po d rug ie j s tro n ’* 
gran icy  na w ysokim  w zgórzu rozfo- 
ściera  się w ieś Szczecin, a na drodze 
kroczy żandarm  z k a rab in em  i w ie l­
k im  psem . Szw arocki m ów i: U ciekaj­
my. O dpow iadam : Nie. G dzie m ożem y 
uciekać? — Idziem y prosto  na  niego, 
pow iem y m u, że szukam y k r a w *  
C zerw ca we w si Z arębów  i zab łądzi­
liśm y, dopiero  napo tykany  chłop po­
w iedział nam , że tu  je s t g ran ica , więc 
zaw racam y. Z tym  postanow ien iem  
dochodzim y do żandarm a, k tó ry  ju ż  
na  nas czekał ze sw oim  psem , a ja 
po polsku recy tu ję  m u u sta loną  po­
w iastkę. H itlerow iec  nam yśla jąc  się, 
trzy m ał nas z dziesięć m inu t, nie m ó­
w iąc ani słowa. Po nam yśle pow .e- 
dział: Los... P raw dopodobn ie  nie 
chciał ryzykow ać leg itym ow ania, bo 
było  nas dw óch bez żadnych bagaży. 
T ak  więc zim na k rew  uratow ana p " 7 
od dalszych p e rtu rbac ji...

• *  •
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rzuciliśm y w ork i oknem . T ak  więc u- 
dało nam  się „u k ra ść ’1 trochę  w łasnej 
b ielizny i pościeli. Rodzinę trzym ali 
w  obozie na Ł ąkow ej sześć tygodni, 
a potem  w yw ieźli do Opoczna, skąd 
ch łopi po rozbierali w szystk ich  do sie­
bie. M oją rodzinę zab ra ł gospodarz z 
B ra tkow a, D zianach. J a  w tym  czasie 
tu ła łem  się po przyjacio łach , którzy 
m i bardzo w spółczuli, żyw ili i uży­
czali noclegu. N ajw ięcej p rzebyw ałem  
u p aństw a A niołkiew iczów . Gdy do­
sta łem  list od żony z B ratkow a, na 
św ięta  w ielkanocne przekroczyłem  
„zieloną g ran icę”. T u zorien tow ał ?m 
się w  w aru n k ach  i jakoś nie lezalo 
w m ojej na turze, aby  być na opiece 
nie za bogatych  ro ln ików . W róciłem 
więc do Łodzi i poprosiłem  ob. B a rto ­
szew icza o przen iesien ie  do roboty 
organ izacy jnej w  P ro tek to rac ie . Wy-, 
b ra łem  Łow icz z uw agi na to, że 
m am  tam  dużo znajom ych i ła tw o  mi 
będzie zorganizow ać POB. T ak więc 
z nom inacją  k om endan ta  obw odu w> + 
jechałem , w yposażony w 50 zł poi- 
skich i 20 m arek  niem ieckich o~az 
obietnicę przydzielen ia  m i m aszyny 
do p isania. U m ów iliśm y się, abym  in ­
fo rm ow ał go listow nie (um ówione 
znaki) o p rzebiegu pracy. Po w ojn ę 
opow iedżiał mi, że k a rtę  ode mnie 
o trzym ał.

Z araz  na  d rug i dzień po przyjeźdzle 
do Łowicza spotkałem  znajom ego z 
daw nych  czasów, k tóry  oznajm ił mi, 
że m ają  zorganizow aną grupę TOW 
(T ajne W ojsko Polskie), ale na  razie 
są g ru p ą  „dziką”, poniew aż nie m ają 
k o n tak tu  z żadną cen tra lą . Z apew n i­
łem  go, że m am  ten  kon tak t. W yzna­
czyłem  zebran ie  na d rugi dzień, k tó re  
odbyło się w m ieszkaniu  chorążego z
10 pu łku , Ja n a  G aw rona, przy ulicy 
U łańsk ie j. S taw ili się wszyscy. Z re­
sztą znali m nie z p ierw szej w ojny, a 
tym  sam ym  darzy li zaufan iem . Po 
zreferow an iu  celów  i zadań  odebrałem  
od nich przysięgę. T ak pow stała  P o l­
ska O rganizacja  B ojow a (POB) na  po­
w ia t łow icki. K adrę  zatem  m iałem  
gotow ą. Podzieliłem  Łowicz na dw a 
rejony  A i B, a każda gm ina sam o­
dzielny re jo n : C,D itd . Pseudonim y

M ały a p a ra t rad iow y dostarczył ob. 
Szczepan Bogusz. D oskonałą p ra k ty ­
kę w tych  sp raw ach  w yniosłem  z 
czasów pierw szej okupacji. P racę  na 
m aszynie i pow ielaczu pow ierzyłem  
m ojej sek re ta rce , żonie inż. Tadeusza 
L endziona, ps. „A nka”. R ejonow ym  w 
N ieborow ie m ianow ałem  bardzo zdol­
nego nauczyciela, W itolda W ięcka ps 
„D elfin” ; cała gm ina m iała pseudo­
nim y na lite rę  D. P rzed  w ojną W ię­
cek prow adził zespół ob jeżdżając  k ra j 
z ,,W eselem  Ł ow ickim ”. P rzychodzi 
pew nego razu  do m nie o zna jm ia jąc  
że książę E dm und R adziw iłł pragnie 
w stąp ić  do organ izacji, prosi więc, 
abym  przy jechał do N ieborow a w ce­
lu  zaprzysiężenia księcia. Pojechałem . 
Ob. R adziw iłł już czekał na m nie. Pc 
p rzedstaw ien iu  się i p rzyw itan iu , sa- 
p y ta lem  go czy p rag n ie  w stąpić dc 
naszej o rgan izacji. P o tw ierdził. Z apy­
ta łem  przeto, jak  sobie w yobraża 
w spółpracę z nam i? — Będę w yko­
nyw ał, co m i każecie. Pom yślałem  
trochę  i odpow iedziałem , że osoba je ­
go je s t za bardzo  znana, aby używ ać 
go np. do w ysadzania  m ostów  czy in ­
nych ak tów  dyw ersji, d la tego  chyba 
najs łuszn ie j będzie, jeżeli na razie 
będziem y apelow ali do jego sk arb o n ­
ki o raz  ko rzysta li z in fo rm ac ji (w p a ­
łacu  rezydow ał szitab h itle row sk i, li­
czyłem przeto  na o trzym yw an ie  po­
trzebnych  nam  inform acji). Zgodz.* 
się. O debra łem  w ięc od niego przy ­
sięgę, nada jąc  pseudonim  „D rab”. 
W idać było, że je s t zadow olony. Za­
proponow ał, że może n a  raz ie  o fla rc - 
w ać naszym  ludziom  po trzebującym  
drzew o na opał. D ałem  w ięc adresy 
ludzi, k tó rych  uw ażałem , że są rze­
czyw iście w  potrzebie. Po k ilku  
dn iach  wozy na ładow ane  drew nem  
ciągnęły w  s tronę  Łowicza. Ludzip 
nasi byli bardzo  podbudow ani tym , że 
o rgan izacja  — w  m iarę  możności — 
dba o ich sp raw y  bytow e. Do mm e 
przy jechał na bryczce sam  ob. „D rab”, 
z k tó rym  odbyliśm y godzinną rozm o­
wę.

Po pew nym  czasie przyszedł zatro­
skany  „D elfin ’’, ośw iadczając, że zo­
stałem  przen iesiony  z N ieborowa do 
Bolim ow a. N ie byłem  z tego rów n ie7 
zadow olony. T ak  nrzecleż dobrze u- 
k łada ła  się z  nim  w spółpraca tu +aj 
In spek to rem  szkolnym  był Blum - 
K w iatkow ski. W iedziałem , że je s t tc

tow any  i w szelki ślad  po nim  zagi­
nął.

R ejonow i w  gm inach  pracow ali o- 
f ia rn ie , ludzi przybyw ało  tak , ze 
w kró tce  sta liśm y  się najliczn iejszą i 
na jw arto śc iow szą  organ izacją , m ieuś- 
m y najw ięcej by łych  w ojskow ych, co. 
z zazdrością p rzyznaw ali ZWZ 1 POZ. 
Z aw iadom iłem  przeto  ob. B artoszew i­
cza k a rtą  pocztow ą (z um ów ionym i 
znakam i) o sfo rm ow aniu  100 piątek. 
O dpow iedzi jed n ak  nie o trzym ałem . 
K o n tak t zatem  został zerw any. Wy­
sła łem  w ięc k u rie ra  z zaszyfrow anym  
listem  na b ibułce, szw agierkę ob. G a­
w rona, z zaleceniem , aby, gdy za­
is tn ie je  niebezpieczeństw o, lis t znisz­
czyła. N ie w ykonała  zadania  i k>n- 
ta k tu  nie naw iązała . Postanow iłem  
zatem  sam  jechać do Łodzi. Prze* 
Skiern iew ice, Koluszki, a stam tąd  
pieszo do Żakowic, przez gran.cę, 
gdzie już m ogłem  w siąść do pociągu 
łódzkiego. Na m iejscu dopiero dow ie­
działem  się o w sypie i a resztow a­
n iach: B artoszew icza, Ja n a  i M aryli 
A niołkiew iczów  w raz  z rodzicam i S 
innych. Na szczęście spotkałem  na u- 
licy M ieczysława A niołkiewicza. k tó ­
ry  opow iedział o traged ii, dodając, że 
jego poszukuje gestapo. Radziłem  w 
dość rozkazującym  tonie, aby ject.a! 
ze m ną. Może przecież zam ieszkać u 
b ra ta  Czesław a w W arszaw ie i ocalić 
się, bo z gestapo nie m a żartów . N ie 
usłuchał. W k ró tk im  czasie złapano 
go i w raz  z Jan em  zostali zam ordo­
w an i w  O święcim iu. M arylę w yw  e- 
uiono do obozu koncen tracy jnego  w 
R avensbrueck, gdzie p rzebyw ała do 
końca w ojny, a rodziców  zwolniono. 
Bartoszew icz po w ojnie w rócił z O- 
św ięcim ia. W szelkie k o n tak ty  w  o rg a ­
nizacji były  zerw ane.

W stąpiłem  do m ieszkan ia  chorążego 
Szw arockiego, k aw alera  O rd e ru  Vir- 
tu ti M ilitari, z k tó rym  razem  ro zb ra ­
ja liśm y N iem ców  w 1918 roku . Gdy 
dow iedział się, że jad ę  do Łowicza, 
w yraził chęć pójścia ze m ną. D oje­
chaliśm y do S try k o w a  pociągiem , a 
stam tąd  pieszo do wsi Lubow idza po­
łożone] na sam ej g ran icy  z  GG. Do 
stałem  w  Łodzi ad res  do jednego gos­
podarza, u k tó rego  m ożna przenoco- 
wać. Po zjedzeniu  ko lacji udaliśn .y  
się do stodoły  na spoczynek. Był m ie­
siąc w rzesień  1940 roku. O brzasku  
w sta jem y  i w  d rogę Jesteśm y  na

G dy ju ż  s ta łem  się w łaścicielem  
m ieszkan ia, przydzielonego m i przez 
bu rm istrza  N iedzielskiego, postanow i­
łem  sprow adzić  rodzinę. Po jechałem  
więc, w  czerw cu 1940 roku , do B ra t­
kow a i zab ra łem  żonę o raz  dw ie cóiki. 
M ąż n a js ta rsze j córki, Jancz, p raco ­
w ał u leśniczego, prow adząc m u  k a n ­
ce la rię  o raz  cechow anie d rzew  do wy­
rębu. P ra c a  ta  bardzo  m i się podo­
b ała  i obiecyw ał sobie, że po w ojn ie  
p rzerzuci się na  leśn ika . Toteż nie 
b y ło ,s e n su  zab ie rać  ich do Łowicza. 
N ap isa łem  lis t do so łtysa z podzięko­
w an iem  za opiekę, prosząc o odczy­
tan ie  p rzed g rom adą. W Łow iczu za­
częliśm y urządzać sk lep  na nazw ^k o  
M arii M ajew sk ie j (z przezorności nie 
chciałem  afiszow ać się na szyldzie, 
ty m  ba rd z ie j, że by łem  zam eldow ary  
gdzie indziej). K oledzy zaczęli mi m e ­
b low ać pokój. G aw ron  w staw ił ko­
zetkę, L eśn iew sk i dw a k rzesła , Le l- 
dzion o k rąg ły  stó ł na jed n e j nodze 
resz ta  um eb low an ia  to  p rzeróżna 
skrzyn ie  i paki. T ak  w ięc zaczynam y 
się rządzić na w łasnym  gospodarstw .* . 
T rzeba te raz  urządzić  sklep. U łoży­
liśm y na pólkach trochę  pudełek  od 
zapałek, k ilk a  pudełek  gilz do pap ie ­
rosów, kaw ę E nrillo  itp. drob iazgów  
N ie o tw ieram y jed n ak  sklepu, bo w ła ­
ściw ie z czym? C zekam y na p rzydzia­
łow y to w ar z m ag is tra tu .

W reszcie przychodzi w ezw anie w raz 
z  lis tą  konsum entów  na 1.100 os Sb, 
aby  w płacić 4 tys. zło tych do kasy
i pobrać tow ar p rzydzielony na k a r t­
ki, a  ja  nie m am  ani grosza. Id ę  w ę c  
do p rzy jaciela  R iedla, aby  dał p ien  ą- 
dze, k tó re  obiecał. W m ag istrac ie , w 
zastępstw ie  b u rm istrza , u rzędu je  p 
K u tkow sk i, k tó rego  n ie  znam . Co ro ­
bić? Idę znów do m ieszkania N ie­
dzielskiego, k tó ry , jak  przedtem , ob­
staw iony  m edykam en tam i leży w ló i- 
ku, a obok ńa k rześle  siedzi... jego 
zastępca. Z w racam  się w ięc do nich 
ze słow am i: D obrze się sk łada, że za­
s ta ję  tu  obu panów , bo przychodzę 
do  jednego  z prośbą o pośrednictw o 
do drugiego: daliście m i mieszkanie- 
ze sklepem , dzięku ję. D aliście mi 
p rzydzia ł ka rtk o w y , bardzo  dziękuję. 
A te raz  dajcie  m i p ien iędzy  na wy­
k u p ien ie  tow aru , bo nie m am  ani 
grosza... Zaczęli się śm iać, a ja  pow ie­
działem :

— Nie chodzi m i dosłow nie o p ie­
niądze, a le prośbę sw ą k ie ru ję  do pa­
na  bu rm istrza , aby zechciał zak redy­
tow ać mi tę  sum ę, a po rozprow adze­
n iu  tow aru  natychm iast w płacę n a ­
leżność do kasy  m ag istra tu .

N iedzielski na to:

— P an ie  K utkow ski, niech pan  w y­
da tow ar, jak  on  n ie  zapłaci, to  ja 
zapłacę.

N owy b u rm istrz  w yraził zgodę. S ta ­
now iskiem  N iedzielskiego byłem  b a r­
dzo rozrzew niony, bo praw dziw ych  
przyjació ł poznaje się w  potrzebie.

Na d rug i dzień o tw orzy liśm y sklep  
1 zaraz ustaw ił się ogonek, a prsez 
półtora  dn ia  to w ar został sprzedany. 
Pobiegłem  n a ty ch m ias t do kasy  m a­
g is track ie j i u iściłem  rachunek . Z a io - 
b iłem  na tym  150 złotych. Z tak im  
„k ap ita łem ” zacząłem  rozkręcać =k!pn,.. 
N a d rug i m iesiąc k re d y t j-uż r — • 
m i gładko.

Po ra* p ierw szy  b iorę  udział w po 
siedzeniu  zjednoczonego sztabu POZ. 
Zaskoczyła m n !e m iła  n ’espodz 'anka 
P an  K utkow sk i rów nież b ierze udział 
w  pos!edzeniu . W czasie p rzerw y  w i­
tam y  sie Jak starzy , dobrzy p rzy ja ­
ciele. M ówi do m nie: J e s t pan w y­
siedlony j na pew no je^t m u ciężko. 
P roszę przy jść  do mnfe, do m ag is tra ­
tu , to  dam  panu  tro ch "  k a rte k  żyw ­
nościow ych. D ostałem  150 sztuk. II- 
radow any , rozdzieliłem  jed n ą  trzeć’* 
cześć m iędzy po trzebu lących  naszych 
łudzi, a  pozostałość użyłem  do rorknę­
cenia sklepu. Na d rug i m iesiąc t*ka 
sam a oorcja . T eraz  już rodzina była 
zabcT” :eczona, nie po trzebow ałem  s 'f
o n !ą m artw ić .

(c in .)
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CAMERATA,
COCA COLA SHOW

! J e s t w  te lew iz ji m agazyn pt. 
C am era ta . N ie w iem  co to  do­
k ład n e  znaczy, a le  w iem  tyle, 
i e  cam era  to  po łacin ie  kom o­
ra . D laczego w ięc red . J a n  
K rzyżanow ski ho łdu je  łacinie, 
a  n ie  nazw ie sw ojego m agazy­
nu  po p ro s tu  „Ta k om ora”.

C zytelnicy pom yślą, że zw a­
riow ałem , bo przecież słowo 
cam e ra ta  je s t znane n a  całym  
św iecie jako  te rm in  m uzyczny. 
Otóż, to  n ie  ja  zw ariow ałem . 
P o  p ro s tu  m agazyn  „ C am era ta” 
w y stąp ił z donosik iem  na  E- 
s tra d ę  Ł ódzką, u w  donosiku 
naczelnym  zarzu tem  było to, że 
n a  b lank iec ie  firm ow ym  E s tra ­
dy  pisze „Show  business”. Nie 
je s t to  co p raw d a , po łacinie, 
a le  to  też  stosow any n a  całym  
św iecie te rm in . W edług „C a- 
m e ra ty ” (przepraszam  „T ej ko ­
m ory”) k ry ją  się za ty m  o k re ­
ślen iem  tre śc i podejrzane.

W h is to rii m uzyki znana 
je s t „C am era ta  f lo ren ck a” — 
g ru p a  flo renck ich  m uzyków , u - 
czonych i p isarzy  w  X V I w ie­
ku , k tó rzy  sobie dysku tow ali 
n ad  stw orzen iem  now ego sty lu  
muzycznego. „C am era ta  w a r­
szaw sk a” nie d y sk u tu je , lecz 
grom i i radzi zakazać. „Niech 
m in is te rs tw o  w ejrzy  d o k ład ­
n ie j w  działalność...” i ta k  da­
le j. Z  dyskusji „C am era ty  flo ­
re n c k ie j” narodz iła  się opera

— z  pok rzyk iw ań  „C am era ty  
w a rszaw sk ie j” narodzić  się 
może ty lko  zakaz używ ania 
słów  „Show  business", bo się 
za n im i k ry ją  podejrzane  po­
noć treśc i.

No cóż, m ożna i tak . M oim 
zdaniem  n a  p rzy k ład  (Jan  
K rzyżanow ski pam ię ta  te  cza­
sy) za b u te lk ą  „Coca coli” też 
się mogą u k ryw ać  treśc i w ą t­
pliw e. T ylko  czy k toś w  to 
nap raw d ę  uw ierzy?

O czyw iście T arg i E stradow e 
m ogą się podobać lub  n ie  po­
dobać — „C am era ta” m a p ra ­
w o je  k ry tykow ać, jak  każde 
publiczne działanie. Tylko, 
nachodzi m nie w ątpliw ość czy 
rep o rte rzy  M agazynu rzeczy­
w iście dobrze w idzieli. Bo ja ­
koś n ie dostrzegli tłum ów  ło­
dzian przed H alą  Sportow ą, 
p rzed F ilharm onią , p rzed  T ea­
trem  M uzycznym ... S film ow ali 
n a to m ias t jeden  z przeg lądów  
targow ych , na  k tó ry  nie sp rze­
daw ano  biletów , bo był to  p ro ­
g ram  dla zaproszonych na T a r ­
gi gości. Sala  była pełna, na 
p a r te rz e  siedziało  ok. 300 w i­
dzów, na  balkonie jeden... P a r ­
te ru  nie film ow ano, ty lko  tę 
jed n ą  pan ienkę  na balkonie, 
podbudow ując obraz k o m en ta ­
rzem , że na sali ty lko  jeden  
w idz. A le gdyby n aw e t m ach ­
nąć ręk ą  na  ten  nieuczciw y

chw yt operato rsk i, to  1 ta k  
problem  tkw i gdzie indziej.

Część przeglądów  targow ych 
przeznaczonych dla gości, po­
m yślana by ła  jak o  o f e r t a  
in s ty tu c ji, k tó ra  p rog ram  na 
T arg i p rzysła ła . Jeś li n ie  było 
w idzów  — znaczy o fe rta  nie 
została p rzy ję ta , a le jeśli na 
p a rte rze  siedziało — pow iedz­
my — dziesięciu p rzedstaw ic ie ­
li W ojew ódzkich Domów K ul­
tu ry  czy G m innych O środków  
K u ltu ry , to  być może „kup ili” 
oni ów p rogram . C ały problem  
nie tkw i przecież w pustaw ej 
sa li na  jak im kolw iek  p rzeg lą ­
dzie targow ym .

R eporterom  „C am era ty ” 
w szystko się pokręciło. M yś­
leli, że są  na fe s tiw alu  w  So­
pocie, albo w O polu i zam iast 
zrozum ieć sens i założenia 
T argów , p a trzy li na  w idow nię, 
gdzie by ła  ty lko  g a rs tk a  tych, 
co w idow nię dopiero  z 0 r  g a -  
n i z u  j ą. W szystko to  było 
prosto  i p rzys tępn ie  w yłożone 
w m a teria łach  udostępnionych 
dziennikarzom , ale rep o rte rzy  
„C am era ty” n ie lub ią  w idać 
an i czytać, an i słuchać. W y­
sta rcza  im  w i z j a ,  bez w n ik a ­
nia, co się za nią k ry je .

Nie m am  p re ten s ji do „C a­
m e ra ty ”, że im  się T arg i ni« 
podobały. Rzecz gustu . Ale 
chyba m ożna m ieć p re ten s je  o

nieuczciw e tr ick i operatorsk ie .
N ie dziw i k ry ty k a  n iek tó rych  
p rogram ów , bo zdarzały  się 
w śród nich bardzo  słabe, dziw i 
natom ias t, że , zbulw ersow ały  
w arszaw skich  gn iew nych słow a 
„show  business”... O ton  i o - 
sobliw y sm rodek  kom entarza , 
ju ż  się nie sp ie ram  — każdy 
m a ta k i ton, na ja k i go stać.

A o co w  ogóle chodzi? Otóż 
n iedaw no  Zw iązek A utorów  i 
K om pozytorów  R ozryw kow ych 
zaa takow ał szefa rad iow ej i 
te lew izy jne j rozryw ki (inna 
rzecz, że ze śm iesznych pozycji) 
za  p ropagow an ie  na an ten ie  
m uzyki zachodniej. Szefem  
tym  je s t redagu jący  „C am era- 
tę ” J a n  K rzyżanow ski.

T ak więc te raz  J a n  K rzyża­
now ski z gorliw ością neofity  
rzuc ił się z p azu ram i na „show  
b usiness1’ i śp iew ającego po 
ang ie lsku  W ojciecha Kordę. 
J e d y n e g o  p iosenkarza śp ie­
w ającego  n a  T argach  j e d n ą  
p iosenkę ang ie lską  w  ciągu 
c z t e r e c h  dni trw a n ia  Pol te ­
stu . T ak  w ięc oczy te lew izy j­
nych k am er szukały  na kon­
ce rtach  P o lte s tu  nie tego, co 
is to tne , lecz tego, co by  m ogło 
podbudow ać założoną 1  góry  
fa łszyw ą tezę.

W ID O K

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
HORACY SAFRIN

Myśl ta mu z powiek spędza sen: 
„Ach, czy ja jestem La Fontaine?“

R ys.: S tan isław  Ib is-G ra tkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

SZEŚĆ PO SIEDEM
W każdym jeżyku istnieje 

m ultum  zwrotów czy idiomów 
rorawie że nie PTzetłumaczalnvch. 
Stanow ią największa trudność 
dla tłumacza i największy urok 
dla poligloty, sa skrótem, kodem, 
szyfrem do całych pokładów 
obyczaju i mądrości narodu, 
k tó ry  je przez wieki wypraco­
wał.

Zwrotów sie nie tłumaczy, ani 
sie ich nie wietrzy i nie rew i­
duje. A szkoda. Czasem jedno 
przekorne złamanie idiomu u- 
św iadam ia nagle, że w obycza­
jach nastawiły 1uż dawno zmiany 
domagajace sie nowego wyrazu. 
Czy ktoś — dla przykładu — 
płaci komuś napraw dę ..pięknym 
za nadobne"? Skad! Najczęściej

tpłaci w strętnym  za ohydne, ale 
m usiał na to wpaść dopiero Da­
niel Passent, parodiujac w swym 
felietonie w „Polityce” stosowa­
lny bezkrytycznie. nieaktualny 
zwrot.

Celny eksperym ent Passenta 
zachęcił nas do dalszych prób w 
tym zakresie Czy często spraw ­
dza sic dziś takie sobie powie­
dzonko; ..p tafa-t leżał na nim 
iak u lany”? Czy nie częściej 
należałoby mówić: leżał na pła­
szczu ululany? Albo — jeśli 
ktoś jeszcze idzie „Przez życie 
z wysoko podniesiona Rłowa”. to 
czy nie więcej jest takich, co 
Ida z nisko opuszczonym siedze- 
.niom? Zwłaszcza, jeśli maja na 
sobie spodnie spod ieły ..krawca

dla milionów”, czyli kluczowe*© 
iprzemyslu odzieżowego?

Może niekiedy ktoś komuś „pa­
trzy  prosto w oczy". Częściej 
jednak patrzy krzyw o w nos.

Kitoś „wylewa dziecko z k ą ­
p ie lą”, ale iluż jest takich, co 
w ylew aia dziecko razem z żona
ii teściowa?... Proszę bardzo, po­
szukajcie dobrze dookoła siebie, 
a znajdziecie wiele jeszcze ta- 
ikich mutacji, dojrzałych do 
.przyjścia na świat. Tylko nie 
idźcie na łatwiznę, iak ten pan, 
co zamiast pleść trzy po trzy — 
plótł sześć po siedem i w ogóle 
fiadał coś ni w pieć ni w dw a­
dzieścia cztery

Czytałem notatkę w prasie, 
zaczynajaca sic tak: „Francuzi — 
mimo dużeRo zamiłowania do 
dobrych i obfitych posiłków — 
wydaja na żywność mniej niż 
obyw atele większości krajów  wy- 
.sokouprzemy sławionych. Żyw­
ność odgrywa największa role 
w budżecie rodzin włoskich 
(26,'5 proc. dochodów przeznaczo­

nych jest' na produkty spożyw­
cze)”. W ynikałoby z tych słów
— a tym  bardziej z całej notat­
ki, której tu  nie możemy in 
extenso cytować, że Włosi sa 
większymi żarłokami niż F ran ­
cuzi, a dalej — że największym 
żarłokiem byłby ten, kto by ca­
ły  swój dochód wydawał na 
żywność. A to przecież jest także 
mniej więcej sześć po siedem. 
To jest nieprawda. Praw da iest, 
że ten, co by wydał wszystko 
na żywność, nie jest żarłokiem, 
ty lko po prostu skrajnym  nę­
dzarzem, którego nie stać na nic 
więcej poza zoologicznym mini­
m um  dla utrzym ania sie przy 
życiu. Francuzi nie wydają na 
jedzenie mało „mimo dużego za­
miłowania do obfitych posiłków", 
tylko wystarczy im wydać ma­
ła cześć dochodu dla zapewnie­
nia sobie tych posiłków. Resztę 
przeznaczaja na inne w ydatki, a 
czym ta reszta jest większa — 
tvm  większy wskaźnik zamożno­
ści społeczeństwa 26,5 proc. w

budżecie Włocha w cale nie
świadczy o największej roli 
żywności; w wielu krajach 
świata i Europy wskaźnik ten 
jest bez porównania wyższy i 
k raje  te  robią co mogą, żeby 
Bo jak najszybciej obniżyć i 
zbliżyć do włoskiego, nie mówiąc
o francuskim.

Jak  widzicie — jesteśmy dziś 
przy tem atach nader zasadni­
czych, czyli zaczynamy nowy 
rok raczej na poważnie. Więc 
jeszcze przytoczę parę słów z 
reportażu o dzisiejszej Hiszpanii, 
jako że mówiąc o jakiejkolwiek, 
choćby najdalsze! części świata, 
ciągle przecież odnosirpy wszy­
stko i kojarzymy z naszymi 
własnymi sprawami. Oto właści­
ciel fabryki opakowań w Barce­
lonie m artw ił sie. że zainstalo­
w ał najnowsze maszyny i urzą­
dzenia zachodnioniemieckie, p ra ­
cuje na zachodnioniemieckiej li­
cencji, na identycznym surowcu, 
a wydajność ma taka, że wy­
chodzi mu 26 sztuk na godzinę.

podczas gdy w identycznej fer- 
( bryce w RFN — 60 sztuk. — Jak 

pan to  robi? — pytał niemieckie­
go dyrektora, na co ten pora­
dził mu zapytać samych robotni­
ków, Hiszpan poszedł wiec na 
halę produkcyjna i zastał tam... 
samych Hiszpanów! „A więc 
tajem nica tkw i w organizacji 
pracy” — zakończył sprawę nasz 
reporter, zbierający ciekawostki 
po świecie. Myślę, że ten wcale 
nienowy wniosek został tym  
razem tak  kapitalnie zilustrow a­
ny. że w arto było tu taj cała 
historyjkę opowiedzieć.

Życzmy więc sobie genialnych 
organizatorów na co dzień, w 
każdym miejsciu pracy Nie po­
skąpimy dobrej woli, rzetelnego 
wysiłku. zrozumienia, staran­
ności. Będziemy mieć znojny, 
ale dobry Nowy Rok.

ĆWIEK

BILANS
Po jednych  365 dn iach  p rzy ­

chodzą  d ru g ie  365 dni, z w y ją t­
kam i w roku  p rzestępnym , 
k ied y  to m iesiąc lu ty  m a 
dn i, co zdarza  się co 4 la ta . I 
Itak rok m ija  po roku. A k iedy 
n a s tę p u je  to m ijan ie  ludzie 
spo rządza ją  b ilans. D okonu ją  
oceny tego, co zrobili, z a s tan a ­
w ia ją  się nad  tym , ja k  to  zro­
b ili, czy dobrze p racow ali 1 
m yślą  o tym , co trzeba  zrobić 
w  now ym  roku . C hcą po p ro s­
tu  w iedzieć, czy m ają  p o d sta ­
w y, aby  być zadow olonym i z 
siebie, czy nie. J a  zachęca ł­
bym  raczej do tego, aby szukać 
dziu ry  n aw et w  całym , bo to 
w ięcej m obilizu je  niż sam oza­
dow olenie, k tó re  czasem  p ro ­
w adzi do zaw ro tu  głow y od 
sukcesów , usyp ia  i zam azu je 
ostrość w idzenia  rzeczyw istości.

W każdej ocenie pow inna 
być ostro  odb ita  rzeczyw istość. 
Oczywiście, ocen ia jący  m a p ra ­
w o do dow olnego rozk ładan ia

akcen tów . Może na przyk ład  
b ard z ie j w yeksponow ać w szel­
k ie  dz iu ry , czyli b rak i, n iedo ­
ciągnięcia , zaham ow ania, p rze­
szkody i tem uż podobnie, a 
może je  stonow ać, ty lko  w spo­
m nieć. aby uw ypuklić  to w szy­
stko, co może służyć do zado­
w olenia. W szystko zależy od 
tego, czem u ma służyć tak a  0 - 
cena. Ja  na- p rzykład  proponu­
ję  ocenę, w  k tó re j chciałbym  
zaw rzeć w szystk ie , albo praw ie 
w szystk ie  sp raw y , o jak ich  nie 
chcia łbym  p isać w  now ym
1978 roku.

Nie chcia łbym  pisać o ko­
m unikacji. W praw dzie  p rzy ­
szedł now y m in is te r kom uni­
kacji, k tó ry  z resz tą  jes t s ta ­
rym  m in is trem  kom un ikacji, bo 
ju ż  raz tę  fu n k c ję  p iastow ał, 
ale ja  n ie  bardzo  w ierzę naw et 
w  n a jgen ia ln ie jszych  m in i­
strów . A nie w ierzę d latego , że 
m in is te r może z sieb ie  żyły 
w ypruć , a sp raw n e  funk c jo n o ­
w an ie  kom unikacji zależy rów ­
nież od dróżn ików , m aszyn is­
tów , konduk to rów , zaw iadow ­
ców, k ierow ców , sp rzątaczek ,

dyspozytorów  i całe j reszty  
oraz od jakości sp rzę tu  jak im i się 
oni w  sw ojej p racy  posługują. 
M in iste r może w praw dzie  u - 
zyskać fundusze  na zakup 
sp rzę tu , na m odern izację  szla­
ków  kom unikacy jnych , ich roz­
budow ę, ale ci w szyscy ludzie 
m uszą się jeszcze nauczyć rze­
te ln ie  i dokładnie tym  w szy­
stk im  posługiw ać. N aw et n a j­
bardz ie j e lokw en tny  m in is ter 
n ie  p o tra fi m i w ytłum aczyć, 
choć będzie się s ta ra ł dlaczego 
pociągi P K P  i au tobusy  PK S 
ru sz a ją  na  tra sę  już z k ilku  
lub  k ilk unastom inu tow ym  opó­
źnien iem .

Nie chcia łbym  też pisać o 
te lek o m u n ik ac ji, o telefonach 
zw łaszcza, gdyż tu  dzieje się 
podobnie jak  w  kom unikacji. 
W iadom o, że w w ielu  okręgach 
k ra ju  s tan  te lefon izacji znacz­
nie popraw ił się. M am y już 
au tom atyczne połączenia m ię­
dzym iastow e i zagraniczne 
rów nież, a le  ndc w szędzie je ­
szcze i nie wszyscy. Na telefon 
czeka się la tam i. D aniel P a s­
sen t p rzyznał się w  „Po lityce”,

że czekał aż 5 la t, co pow inno 
wysoce sa tysfakcjonow ać w szy­
stk ich  dzienn ikarzy , k tó rzy  do 
tej pory  nie m a ją  telefonów  i 
czekają  już — pow iedzm y — 
3 la ta . T elefon d la  n ich  w yło­
ni się z m gły — pow iedzm y — 
za 2 la ta , jak o  że m niej od 
D aniela  P assen ta  z „P o lity k i” 
czekać na te lefon  nie w ypada. 
A zresztą , co tu  ow ijać w b a ­
w ełnę — w iadom o: n ie m a k a ­
b li i już. A sam e dobre  chgci 
na  n ic  nie p rzydadzą  się, 
w ięc i p isan ie  o te lefonach  nie 
przyn iesie  żadnego pożytku.

Nie chcia łbym  też p isać w 
tym  1978 roku , k tó ry  nie w ia­
domo ja k i będzie , an i o o rg a ­
n izac ji p racy , an i o tu  i ów­
dzie p rodukow anych  bublach , 
k tó re  później za legają  m agazy­
ny i sk lepow e półki. O m a rn o ­
traw stw ie  surow ców  i energ ii 
też n ie  chcia łbym  pisać. O 
bezm yślności — rów nież. © 
sięgan iu  lew ą rę k ą  do p raw e­
go ucha  — tudzież. To sięga­
n ie  lew ą rę k ą  do praw ego 
ucha je s t — oczyw iście — 
przenośn ią , ilu s tru ją c ą  pew ne

m etody dzia łan ia  n iek tó rych  
ludzi i n iek tó rych  in sty tucji.

Jed en  z m oich przy jac ió ł o- 
pow iadał m i ta k ą  anegdotkę . 
Jedz ie  k ierow ca e legancką d ro ­
gą. N agle w idzi nap is: „U w a­
ga! 500 m etrów  dziura! Jedź  
o strożn ie!” — Jedzie  dalej i 
w idzi następ n y  napis: „250 
m etrów  d z iu ra !”. Jedzie  dalej 
i w idzi ko le jny  nap is: „U w aga 
kierow co! 100 m etrów  dz iu ra !” 
O m ija, tę  dz iu rę  i zastanaw ia  
się: — czy nie było prościej 
dz iu rę  załatać?

Nie chciałbym  pisać też o 
rusza jące j się od la t płycie 
chodnikow ej na u licy  P io tr ­
kow skiej 96 tu ż  p rzed „D elika­
te sa m i”. Nie d latego, że n a  tej 
dziurze sw ego czasu złam ał rę ­
kę  S tan isław  Ib is-G ra tkow sk i z 
„K aruze li”, a w  ubiegłym  roku 
ja  tam  złam ałem  rękę. Nie, 
w cale nie d latego. O t po p ros­
tu  in te re su ją  m nie sp raw y  tro ­
chę w iększe niż dziura  w 
chodniku , k tó rą  m ożna od 
daw na  zreperow ać, bo się o 
n ią  w szyscy po tykają .

N ie chciałbym  rów nież pisać

0 tym , że nas o różnej porze 
au ra  zaskaku je . Nie chcia ł­
bym...

To o czym ja  w  ogóle będę 
p isa ł w  1978 roku? P roszę 
m nie źle nie zrozum ieć. J a  po 
p ro s ta  sporządzam  b ilans rocz­
ny, k tó ry  sk łada  się z moich 
pobożnych życzeń. A życie i 
tak  dostarczy  mi m nóstw o 
różnych sp raw , k tó re  n as gn ie­
w ają , gnio tą niczym  kam yk  w 
bucie, p rzeszkadzają , u w ie ra ją
1 spać n ie  dają . F elie tony  bio­
rą  się najczęściej — i tak  być 
pow inno  — ze sprzeciw u, z 
gniew u, z trosk i o to, aby b y ­
ło lepiej. A ta  tro sk a  nie op u ­
ści nas rów nież i w 1978 roku. 
Mój b ilans też się b ierze z te ­
go. C hciałbym , aby  było lepiej 
w e w szystk ich  dziedzinach 
życia, aby zn ikały  nasze w ady 
i p rzyw ary , a le przecież zdaję 
sobie sp raw ę z tego, że n ie  zni­
kną  z upływ em  1977 roku. Bę­
dzie w ięc o czym pisać. N ieste­
ty.

M ARCIN  RODAK

0 POSTEPIE SPOiEZNYM
Do sięgnięcia  po k s ia ik ę  Broni- 

słow a M i s z e w s k i e g o  „P o­
stęp  spo łeczny” (PWN 1871’/ sk łon i­
ły m nie <lwa w zględy P ierw szy <o, 
te  za jm ując  się dz ie jam i m yśli 
h is to ry czn e j nic m ogę nie in te re ­
sow ać się tym  w szystkim , co p isa­
ło się i pisze na lem at różnorod­
nych  koncepcji postępu , z k tó rych  
w iele przecież m iało is to tn e  zna­
czen ie  d la  rozw oju  ludzkiego his- 
to rycznego  m yślen ia . D rugi wzgląd 
był o dm iennej n a tu ry : k siążka ta 
doczekała  się n iezm iern ie  k ry ty ­
czn e j oceny  na łam ach  w arszaw ­
sk ie j „ P o lity k i” , tak  o s tre j, *e aż 
zach ę ca jące j do sko n fro n to w an ia  u- 
w ag recen zen ta  ze spostrzeżen iam i, 
Jakie  m ożna w ynieść jed y n ie  z 
w łasnej le k tu ry  te j p racy . P rz e ­
czy tan ie  książki n ie doprow adziło  
m n ie  do w niosku, że m am y tu  do 
czyn ien ia  z ew iden tnym  n a u k o ­
wym arcydzie łem . To p raw d a , tak

sam o Jak p raw dą Jest, że nie o d ­
noszę w rażen ia , by rzecz była aż 
tak chyb iona, Jakby to w ynikało  
z recen z ji znakom itego  w arszaw ­
skiego tygodn ika .

O co w te j książce chodzi? Nie 
Jest to rzecz o h isto rii idei postę ­
pu, nie ma am bicji w daw ania sie 
w tę złożoną p rob lem aty k ę , zań 
rozdział je j  pośw ięcony nosi Je­
dyn ie c h a ra k te r  w prow adzen ia i 
jako  tak i został sk reś lo n y  — jak  
pow iedzieliby h is to ry cy  — w op ar­
ciu o in fo rm acje  „z d ru g ie j ręk i” , 
bez sięgania do źródeł. .Iest to 
praca o zagadnien iu  postępu  spo łe­
cznego przede w szystkim  w sw ic- 
cie w spółczesnym  M ożna m ieć ró ż­
norodne zastrzeżen ia  co do tego. 
Jak au to r  określa  przedm io t sw ej 
reflek s ji, m ożna m ieć doń p re te n ­
sje , że n iezbyt w yczerpu jący  Jest 
zaprezen tow any  przezeń katalog  
„sk ładow ych” postępu  społecznego.

Nie m ożna jed n ak  zaprzeczyć, te  
au to r  pokusił się o ogarn ięcie  za ­
gadnien ia  n iezm iernie is to tn e j w a­
gi, p roblem u o dużej ak tualności, 
.lako czy te ln ik  o odm iennym , a n i­
żeli au to r , uk ierunkow an iu  z a in te ­
resow ań , m iałbym  do B. Miszew- 
skiego p re te n sję  za to, że moim 
7 dan iem  zbyt w yraźnie odw ołuje 
się on do uproszczonego, w m ym  
przekonan iu , pojm ow aniu  k a tego­
rii m ate ria lizm u  h istorycznego i 
po d trzy m u je  jed n o s tro n n ą  — w y­
wodzącą się z frad y c ji K arola 
K au tsk y ’ego — in te rp re ta c ję , u- 
znającą  w zasadzie Je dnok ierunko­
wy c h a ra k te r  zależności n adbudo­
wy ideolog icznej i św iadom ości 
społecznej od bazy społeczno-eko- 
nom icznej. C zyteln ik  te j książki 
odnosi bow iem  n ieo d p arte  w ra­
żenie, że dla a u to ra  nośnikiem  
zm ian rzeczyw istości Jest niem al 
w yłącznie sfe ra  ekonom ik i, zaś 
wszystko, co się w n ie j n ie m ie­
ści, oddziału je  na proces h is to ry ­
czny najczęśc ie j ham u jąco . Zgoda, 
że gdzieniegdzie znajdzie  się 1 d e ­
k la rac ja , iż a u to r  dostrzega  d ia ­
lek tyczne skom plikow anie procesu 
h istorycznego, nie p rzesłan ia  to 
Jednak ogólnej w ym ow y sp o jrze­

n ia  na  to  zagadn ien ie . Z d rug ie j 
s tro n y  w rozw ażan iach  na  tem at 
m arksistow sk ie j koncepcji postępu 
społecznego nadzw yczaj m ało po­
św ięcono uw agi Jej pow iązaniu z 
teo rią  fo rm acji społeczno-ekonom i­
cznych. Z agadnien ia  te , tak  dziś 
gorąco d y sku tow ane w m ark si­
stow skim  piśm iennictw ie h is to ry ­
cznym  i filozoficznym , z pew no­
ścią m ogły tu  znaleźć szersze i 
bardzie j adek w a tn e  om ów ienie.

A u to r książk i chce pow iedzieć, 
bardzo  w iele, w zw iązku z czym 
śm iało w kracza  n a  obszary , gdzie
— śm iem  tw ierdzić  — Jego kom pe­
te n c ja  je s t raczej ograniczona. 
Dla p rzy k ład u : w ustępie za ty tu ło ­
w anym  „ k ilk a  uw ag o lite ra tu rze  
I sz tuce”  — na szczęście bardzo 
k ró tk im  — dał B. M iszewski k a ta ­
stro ficzn y  ob raz  upadku  lite ra tu ry  
i sz tuki w k ra jach  k ap ita lis ty ­
cznych, w ypow iedział się Jednozna­
cznie na  te m a t an typow ieści, p la ­
sty k i n ie flg u ra ty w n ej. w spółczesnej 
m uzyki 1 tak  dale j, da jąc  upust 
sw ym  w łasnym  pasjom  raczej, a- 
niżeli p rezen tu jąc  analizę zagad ­
n ien ia . T ak ich  i tym  podobnych, 
nap raw dę n ieu d an y ch  ustępów , 
Jest w te j książce n iem ało .

Ale przecież n ie  one tw orzą ca ­
łość te j d y sk u sy jn e j p racy . W czy­
ta jm y  się d o k ład n ie j w to, co a u ­
to r  m iał do pow iedzenia o sp ra ­
w ach, k tó ry ch  rozw ażen iu  pośw ię­
cił blisko połow ę sw ej książki: o 
p rob lem ach  postępu społecznego w 
socjalizm ie. Ze spraw y to  ważne' 
i ak tu a ln e , tem u  chyba n ik t nie 
zaprzeczy. Ze zaś au to r pokusił się
o próbę ich całościow ego ro zp a­
trzen ia , fo rm ułu jąc  przy tym  sze­
reg  n ies te reo typow ych  poglądów , to 
z pew nością względy, k tó re  winny 
zaw ażyć na ocenie całości książki. 
Nie są b y n a jm n ie j banałem  roz­
w ażania au to ra  o zw iązkach m ię­
dzy tem pem  i e fek tyw nośc ią  po­
stępu społecznego w ogóle, a ró w ­
nom iernością postępu w różnych 
dziedzinach życia społecznego, o 
znaczeniu  postępu po litycznego i 
tak  dale j. Nie ty lk o  na dostrzeże­
nie, ale na  baczną uw agę zasługują 
w reszcie re flek s je  B. M lszewskiego
o społecznym  znaczeniu  fu n k c jo n o ­
w ania m echanizm ów  w sferze p ro ­
dukcji, w ym iany, adm in istrac ji 
prow adzące go do jakże  ak tu a ln e j 
tezy, że „w szędzie tam , gdzie w a­
run k i in s ty tu c jo n a ln e  k sz ta łtu ją  
k lim at p odrażn ien ia , n iechęci, n ie ­

naw iści, czyni się k ro k  wstecz na 
drodze rozw ojow ej soc ja lizm u” . Nie 
bez znaczen ia  są w reszcie rozw aża­
n ia  a u to ra  o k ry ty ce , Jako w aru n ­
ku  postępu społecznego, n ie ty lko  
ak cen tu jące  doniosłość k ry ty k i w 
w arunkach  socjalizm u, lecz ró w ­
nież zaw iera jące  ostre  sfo rm ułow a­
nia, w ym ierzone przeciw ko p ra k ty ­
kom lak iern iczym . Bo oto pisze 
B. M iszewski: „w rogiem  so c ja li­
zmu Jest nie ten , k to  k ry ty k u je  
b łędy i n iedociągn ięcia , choćby n a ­
wet. ob iek tyw nie  nic m iał rac ji, 
lecz ten , k to  ze względów o p o rtu - 
n istycznyeh  p rzechw ala  rzeczyw i­
stość zaw sze przecież w ym agającą 
ulepszeń. O portunizm  je s t szczegól­
nie tru d n ą  do przezw yciężenia p rze­
szkodą w postępie społecznym . Po­
g łęb ia jąca  się dem o k ra ty zac ja , pe ł­
na  sw oboda k ry ty k i p o zy tyw nie j, 
czynna postaw a wobec w szelkich 
problem ów  życia  społecznego s ta ­
now ią nie ty lko  In teg ra ln e  sk ła d ­
nik i socjalistycznego  system u poli­
tycznego, ale jednocześn ie nieod,- 
zow ny w arunek  i p rzesłankę po»- 
• tę p u ’\
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